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Jedną z najaktualmejszychaprnw

Polski dzisłejszej jest porozumienie

się z Rosją i zawarcie traktatu hand-

7.) lowego, który z jednej strony dałby

] ujście dla polskiego przemysłu i otwo-

;| rzył olbrzymie pole rynku rosyjskie-

go, z drugiej - ujście dla bogactwa

surowców, któremi Rosja rozporzą-

dza.

Przez długi czas politycy polscy bo-

czyli się na Rosję niedowierzająco,

obawiając się tego, że wraz z produk-

/ tami rosyjskiemi - szedłby do Polski

wpływ propagandy komunistycznej.

Obawy te zostały usunięte dziś przez

bieg życia politycznego, które rządowi polskiemu kazało dokonać

rewizji stosunków polsko-rosyjskich.

Warost potęgi Niemiec powojennych, tajne zbrojenia niemie-

ckie, stałe pogróżki pod adresem Polski, stanowisko Anglii, po-

drywającej autorytet Ligi Narodów, ciągłe kwestjonowanie zacho-

dniej granicy Polski, wreszcle nasz bierny i biedny bilans handlo-

wy - wszystko to zmusiło dziś Polskę do szukania sojusznika

w Rosji - 1 odwrotnie Rosję skierowało do szukania przyjaźni
wPolsce.

Dawne krzywdy, zadane nam przez rządy carskie, tragedja
1920 roku, krwawa wojna domowa rosyjska - wszystko to mu-
siało odejść na stronę i ustąpić miejsca nowemu kursowi polity
cznefiu, który m. in. został zainicjowany przez Brianda, a oparł
się na Skrzyńskim, występującym obecnie niejako w charakterze
pośrednika między Francją a Rosją 1 Polską jednocześnie. Za-
wiązująca się trójprzyjaźń francusko-polsko-rosyjska jest koncep-
cją wymierzoną przeciwko Anglji, zbyt jawnie już faworyzującej
odbudowujące się i grożące nanowo Niemcy. Anglja życzyła so-
bie zachować nadal prawo autorytetu rozstrzygającego na mo-
rzu i na lądzie. Anglja chciała stworzyć mur ochronny przed Ro-
sig i mur ten chciała zbudować przy pomocy Polski i państw bał-
tyckich, Anglia tak dalece chęlała roztoczyć „moralną" opiekę,
nad Polską, że nic jej nie dając żądała niejako kierowania się
instrukcjami z Londynu.

Sytuacja Polski układała się

w ten sposób, że trzeba było zde-

cydować się na otworzenie sobie

drogi na Wschód lub na Zachód

Albo szukać porozumienia z

Niemcamii popierającą je Anglją
- albo też dojść do porozumie-
nia z Rosją. Wybraliśmy Rosję
przewidując, że więcej korzyści
da Polsce sojusz polsko-rosyjski
niż z chytrym sąsladem zachod-
nim, który ostatnio rozpoczął z
Polską bezkrwawą wojnę celną,
wojnę z Traktatem Wersalskim,
wojnę ze złotym polskim 1 wojnę
demonstracyjną, polegającą na ciągłem zgłaszaniu pretensyj do
„dawnych ziem niemieckich", które obecnie przeszły do Polski,

Wprzeciwieństwie do Niemiec - Rosja nie żądała i nie żą-
da jakiejkolwiek wojny z Polską. Jedynym postrachem, który
mógł zniechęcać rząd polski do traktowania z Rosją - to obawa
o wpływy komunizmu. Obawa ta została przełamana - i obec-
nie jesteśmy świadkami rozpoczętych rokowań, które Cziczerina
sprowadziły do Warszawy.

W chwili, gdy to piszę - trudno przewidzieć, do jakich wy-
ników rokowania polsko-rosyjskie doprowadzą. Okoliczności na-
tomiast związane z przyjazdem przedstawiciela Rosji, przyjęcie go
w Warszawie, mowy wygłoszone na przyjęciach oficjalnych świady
czą, że obie strony włożyły w sprawę tę dużo dobrej woli.

Na bankiecie wydanym na cześć Cziczerina przez ministra
Skrzyńskiego - uprzejmy gospodarz wygłosi mowę, w której
zaznaczył:

„Mamy nadzieję, że z naszych rozmów otwartych i lojal-
nych 1 ożywionych jednakową gotowością wzajemnego zro-
zumienia wynikuie porozumienie odpowiadające wielkim 1
niezmiennym interesom obu naszych krajów. My mamy nie-
złomną wolę skierowania naszych wysiłków nie przeciwko
komuś, lecz dla służenia wielkiej sprawie, która winna być
wspólną sprawą wszystkich narodów dobrej wiary - sprawie
pokoju. Wyrażam nadzieję, Iż nasze rozmowy przeniknięte
tym duchem, będące wyrazem jasnej i stanowczej woli, zdo-
łają usunąć przeszkody i przygotować drogi przyszłości | że
w przyszłem spotkaniu, może z okazji rewizyty w Moskwie,
będziemy już mogli spoglądać z zadowoleniem na drogę prze-
byłą 1 stwierdzić rezultaty owocne polityki zgody,"
Na przemówienie Skrzyńskiego - Cziczerin odpowiedział:

„Dziękuję Panu gorąco, Panie Ministrze, za Pana sło-
wa tak serdeczne 1 tak uprzeme i czuję się szczęśliwym, iż
mogę skorzystać z tej okazji, aby podziękować Pańskiemu
rządowi za przyjęcie wyjątkowo przyjazne. Rozmowy, w cza-
sie których odbyliśmy wspólnie przegląd wielkich problema-
tów aktualnej polityki, dały ml poznać Pański szeroki pogląd
na potrzeby i problemy polityki dnia dzisiejszego 1 zniewala-
ją mnie do witania z wielkiem zadowoleniem Pana przyszłe-
go przyjazdu do Moskwy, który zaznaczy nowy etap na dro-
dze wzajemnego zaufania.

Polityka naszych obu krajów powinnaby mieć wpływ
miarkujący 1 przyczynić się do rozwoju polityki pokojowej
1 konstrukcyjnej."
Oto wstęp do rokowań. Czas pokaże, co z tego będzie.

na dziś jest to wielki krok w kierunku poprawy stosunków pol-

sko-rosyjskich 1 w kierunku zategnania te} nowe} burzy'wojen-

nej, która, gdyby teraz przyszła - zniszczyłaby Europę dosz-

czętnie.

 

 

Aleksander Skrzyński
  

  

odziedziczyć majątek, pozosta.

~wfony jej pod waruikiem, że
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Pakt gwarancyjny pomoże do

utrwalenia pokoju w Europie

Uczestnicy paktu”WJeiil'z del

dzieła - Polska i Czecho-Słowacja nie będą po-
trzebowały drżeć o swój byt politxczny

---p

STAN LOUISIANA NA-

WIEDZONY HURAGANEM

BATON RANGE, La., 17 pat
dziernika. - Stan Louisiana zo-
stał nawiedzony gwałtownym
huraganem, który wyrządził zna
czne szkody na przestrzeni, na
której przeszedł,

David Meyers, jego żona i dwo
je dzieci zostali zabici, a dom
ich został zburzony do funda-
mentów. Zwłoki zabitych zosta-
ly rozrzucone na przestrzeni kil
kuset stóp od zniszczonego do-
mu, wktórym się schronili przed
burzą.

\

LOCARNO, 17 października-
Konferencja w Locarno, która za
kończyła się zawarciem paktu
gwarancyjnego, jest pierwszą w
historji Europy, przy pomocy
której wszystkie państwa ucze-
stniczące w niej odniosły odpo-
wiednie korzyści i z której ws
scy uczestnicy Są zadowoleni w
równem stopniu.
Francja "ostatecznie uzyskała

swoje bezpieczeństwo, Anglja od-
zyska z powrotem rynki zbytu u
tracone z powodu przeciągające-
go się w nieskończoność kryzysu
handlowego i politycznego w Eu-
ropie. Bezpieczeństwo Belgji jest
podwójnie zabezpieczone.
Włochy uzyskają moralną sa-

tysfakcję stająt się z Anglją po-
ręczycielem pokoju nad Renem,
Niemcy wkońcu przestały myśleć
o odweote skutkiem czego uzy-
skały możność zaciągnięcia wiel-
kich pożyczek w St. Zjedn. na

 

 

400 dolarów za odgrywanie ,
roli męża przez4 miesiące

SALEM,Ore17 październi-
ka. - Młodzi mężczyźni mają
sposobność zarobienia w łatwy
sposób 400 dol. za odgrywanie ro odbudowę swojego przemysłu,
Ii męża przez 4 miesiące. W Polska i Czecho » Słowacja zosta-
miejscowych pismach ukazało ły ostatecznie zapewnione, że
się ogłoszenie, stwierdzające, iż Niemcy ich nie'napadną, a wszy-
pewna kobiea pragnie zdobyć stkie nieporoztmienia Polski i
tymczasowego męża na przeciąg | Czecho - Słowacji zNiemcami zo-
czterech miesięcy, aby mogła staną załatwione przy pomocy

przymusowego sądu połubowne-

go. *
Obecnie wszystkie państwa cu-

ropejskie mogą przedstawić fi-
naneistom dobre dowody, aby
uzyskać w Stanach Zjednoczo-
nych większe pożyczki,

 

wyjdzie zamąż.

Nowa meksykańsko - amery-

kańska konwencja nad-

graniczna „--

Zaburzenia w Panamie

WASHINGTON, 17 paździer-
mika. - Trwające od kilku dni
w Panamie zaburzenia mieszka-
niowe, zostały uspokojone przez
wojska amerykańskie. Podczas
starcia pomiędzy demonstranta-
mi i żołnierzami amerykański-
mi, jeden Panamczyk został za«
bity, a dwóch ciężko rannych.

WASHTNGTON, 17 paździer»
nika, - Rząd St. Zjedn. zawarł
z republiką Meksyku nową kon-
wencję nadgraniczną, dla zwal.
czania przemytnictwa na grani-
cy meksykańsko-amerykańskiej
szczególnie dla zwalczania prze-
mytnictwa imigrantów rozpo- w

 

 

wszechnionego na wielką skalę
na granicy meksykańskiej.  

| na

BOLSZEWICY ZANIE-

POKOJENI PAKTEM

CWARANCYJNYM

ODOSOBNIENIE ROSJI FAK-

TEM DOKONANYM
 

Starcie Rosji z Anglją nie-

iknione
 

MOSKWA, 17 października.-
Wiadomość o podpisaniu paktu
gwarancyjnego wywołała w ko-
łach rządu bolszewickiego za-
niepokojenie. Politycy bolsze-
wiecy przekonani są, ze grożące
Rosji od dłuższego czasu odoso-
bpienie stało się faktem doko-

m, mimo podróży Cziczeri-
na do Polski i podpisania rosy)-
sko-nlemiecklego traktetu han-
dlowego. Wśród członków bol.
szewiekiej partji komunistycz-
nej zapanowało przekonanie, iż
następną wojną, jaką bólszewi-
cy będą musieli stoczyć dla ob-
rony swego politycznego bytu
będzie wojna z Anglią, zdążają-
cą powoli do zniszczenia jedy-
mle przez klasę robotniczą rzą-
dzonego państwuna$świecie

Nietywy mnzynuta prowa-
dzipoqąg

SYRACUSE, 17 października.
Pociąg pospieszny „Western Ex-
press! kolei N. Y. C, prowadzony
przcz'masz. Vanbergena przez kil
ka chwil biegł na los szczęścia, z
powodu śmierci maszynisty, Pa-
lacz Foreman zauważywszy nie-
zwykle szybko i regularnie wzra-
stającą szybkość pociągu prze-
czuł niebezpieczeństwo i udał się
do budki maszynisty, gdzie zna-
lazł trupa Vanbergena z ręką na
lewarze lbkomotywy pędzącej na-
przód naoślep.

 

 

Bank Spółek Zarobkowych po-

maga do zniżki wa

Zarzut ten stawia poseł Frostig w Warszawie

Wiceprezes Banku Polskiego dr. Młynarski prowadził per-
traktacje o pożyczkę amerykańską, a jednocześnie Bank
Spółek Zarobkowych ofiarował znaczną ilość złotych ban-
kom nowojorskim

CO NA TO POWIE INSTYTUCJA KS. ADAMSKIEGO?

W warszawskim „Kurjerze Po-
rannym" w artykule zatytułowa»
"nym „Giężkie oskarżenie", czy:
tamy:

„Po powrocie wiceprezesa
Banku Polskiego, p. Miynarskie
go z Ameryki, rozeszły się w
Warszawie pogłoski, że poza
znanemi już z prasy trudnościa-
mi, jakie stanęły mu na przeszko
dzie w staraniach o pożyczkę dla
Polski, były fakty, które usito-
wano pokryć tajemnicą. Doty-
czyło to zarówno afery fałszy-
wych czeków Iwowskich, jak rzu
cenia przez polską instytucję
hankówą w Nowym Yorku zna-
cznej ilości polskich złotych na

po bardzo niskiej cenie.
Oskarżenie to w jawnej for-

mie wytacza obecnie poseł na
Sejm, M. Frostig w artykule,
zamieszczonym we wczorajszym
numerze „Naszego Przeglądu".
Z rewelacyj tych wyjmujemy
najtstotniejsze:

gdy polska w-Juu no-

 

 

wym Yorku wezwał polski „Bank
Spółek Zarobkowych", mający
swoją centralę w Poznaniu, a 0s0
bną filję w Nowym Yorku w tym
samym domu, w którym się mie-
ści nowojorski konsulat polski -
telefonicznie pewien bank w No-
wym Yorku i oferował mu zna-
czną ilość polskich złotych po
16.50 dolarów za 100 złotych.
Bank amerykański tych złotych
kupić nie chciał. W pół godziny
potem zgłasza się znowu telefoni»
cznie do tego samego banku ame-
rykańskiego znajomy agent glel-
dowy (broker), który proponuje
kupno tej samej ilości złotych
polskich, Bank odpowiada, że
nie chce (kupować złotych, chce
jednakowoż wiedzieć, kto to wła-
ściwie zalnteresowany jest w rzu-
ceniu tak znacznej tości złotych
po tak niskiej cenie na rynek. O-
kazuje się, że z początku „Bank
Spółek Zarobkowych" sam pró-
bował sprzedać swoje złote bez.

 

luty polskiej

kiedy to mu się jednak nie uda-
ło, zwrócił się do agenta giełdo-
wego, który następnie tę samy
sumę złotych jeszcze raz próbo-
wał oferować tym samym ban.
kom, które już raz odmówiły
przystąpienia do tego interesu.
A stało się to właśnie wówczas

kiedy p. Młynarski, wice prezes
Banku Polskiego w Warszawie,
bawił w Nowym Yorku i prowa-
dził tam rokowania z amerykań-
skimi bankierami celem uzyska-
nia pomocy finansowej w akcji
dążącej do polepszenia i ustale»
nia kursu złotego polskiego.
Rzecz jasna, że wędrówka z więk-
szą ilością złotych polskich po
rozmaitych bankach nowojor-
skich wywarła bardzo złe wraże-
mie, zwłaszcza, że wiedziano w
Nowym Yorku, iż pieniądze te o-
feruje polski „Bank Spółek Za-
mhkowych" który tam uważają

za bank stojący blisko rządu pol.

skiego.

Faktycznie oświadayl] wtedy
na tej podstawie bankierzy no-
wojorscy, że gotowi 'są sprzeda-
wać złote polskie po cenie niż.
szej niż 16 dolarów za sto,

* # z | *

Wobec wagi , posta-
wionych przez posła Frostiga, na-
leży się spodziewać, że z autory-
tatywnej strony ukażąweię niedłu
go wyjaśnienia,

 pośrednio bankom nowojorskim,

Ass   

Czekamy.!

PAKT ARBITRAJOWY NIEMIEC,

POLSKI 1 CZECH PODPISANY

NIEMCY SIE

NIE NAPADAC NA POLSKĘ

Granice Państwa Polskiego jednak nie zostały

uznane za nietykalne »

FRANCJA ZOBOWIĄZAŁA SIĘ DAC POMOC POLSCE

LOCARNO, 17 października. - Europejska umowa pokojowa,
pakt gwarancyjny, który będzie znany jako traktat w Locarno
wszedł dzisiaj w życie z zastrzeżeniem, że zostanie zatwierdzony
przez parlamenty] siedmiu państw zainteresowanych.

Dodatkowe układy arbitrażowe pomiędzy Niemcami, Francję,
Belgją, Polską i Czecho-Słowacją zostały podpisane równocześnie
i przedstawiciel Francji, Briand, wręczył przedstawicielom Polski|
Czecho-Słowacji odpowiedni dokument gwarantujący Polsce i Cze-
cho-Słowacji pomoc w razie niesprowokowanego najazdu Niemiec
na Czecho-Słowację lub Rosji i Niemiec na Polskę.

Podpisanie układu arbitrażowego odbyło się po podpisaniu pa«
ktu gwarancyjnego. Przedstawiciele państw położyli swe podpisy
w następującym porządku: W imieniu Niemiec-kancierz Luther
i minister spraw zagranicznych Stresemann; Belgji--Vandervelde;
Anglji-Austen Chamberlain; Francji-Briand i Wpch—Musmlmn.

Następnie nastąpiło podpisanie paktu arbitrażowego pomiędzy
Niemcami, Francją, Belgją, Polską i Czecho-Słowacją. Ministrowie
spraw zagranicznych Polski-Skrzyński i Czecho-Słowacji-Benesz
położyli uroczyście swe podpisy. Podpisane traktaty mają obowią«
zywać zaraz, ale końcowa ceremonia wprowadzenia uch w iycfi
odbędzie się w Londynie w grudniu bieżącego roku.

Po ceremonii podpisania francuski minister spraw zagranicz-
nych wygłosił główne przemówienie, w którem wskazał z naciskiem
na doniosłość epokowego faktu dokonanego na konferencji w Lo-
carno, przyczem oddał uznanie przedstawicielom Niemiec, którzy
wobec świata złożyli przyrzeczenie na wypełnienie przyjętych na
siebie zobowiązań.

Przy.tej okazji Briand rozwinął ideję konieczności: zgvd'yfpS-
między europejskiemi państwami wskazując na zawarty traktat
jako na pierwszy krok dla powstania „Zjednoczonych Państw
Europy" na wzór Stanów Zjednoczonych Północnej Ameryki.

Polsko-czesko-niemiecki traktat arbitrażowy jest wzorowany
na pakcie gwarancyjnym. Niemcy zobowiązały się nie atakować
Polski i Czecho-Słowacji i Francja z Bolgję dały Polsce i Czecho- -
Słowacji na to swoje gwarancje.

Wszelkie zaś spory mogące powstać pomiędzy Niemcami, Pole
ską i Czecho-Słowacją państwa te zgodziły się załatwić przy po=
mocy 'sądów polubownych na podstawie warunków wersalskiego
traktatu pokolowegn Żądanie Polski, by jej zachodnia część zo-
stała nietykalną nie zostało uwzględnione. Obawy Polski, by jej
zachodnia granica nie została naruszona zostały usunięto Zastrze

 

 

 
żeniem, 4ż eporoxumwma jakie mogą powstać pomiędzy Polską
i Ni i mają być na r wer ego trak» -
tatu pokojowego. / u

 

ST. ZJEDN. ZWOEUJA NOWA KONFERENCE

OGRANICZENIA: ZBROJER

Prezydent Coolidge czeka tylko na ogłoszenie treści palm
gwarancyjnego - Zmniejszenie wydatków na armię, ,.

głównym celem wszystkich państw ,
g &,

PONOWNE ZABURZE- WASHINGTON, 17. październi«
+- NIA W SZANGHAJU

 

 

ka. - St. Zjedn. zainicjujq zwo-
łanie drugiej międzynarodowej
konferencji :ograniczenia -zbro«
jeń, dla zmniejszenia wydatków
na utrzymanie armij, których cię
żar przytłacza wszystkie państwa
europejskie. Prezydent Coolidge,
ma zamiar wystosować odpowie-
dnie zaproszenie do wszystkich
państw skoro tylko ogłoszona zo,
stanie treść paktu gwarancyjne»

10,000 musk maszeraje dla
zanetamiasta

SZANGHAJ, 17paździenika.
- Dziesięć tysięcy wojsk pro-
wincji Chekiang zajęło miasto
Shanghaj, bez jednego wystrza- ,
łu. Wojska Chekiang rorbroily
dwa pułki wojsk gen. Chang
Tsao Lina, które nie stawiały
większego oporu. Wódz wojsk
prowincji Cheklang ogłosił do
mieszkańców miasta proklama-
<iq, zapewniając mieszkańców o
pokojowych śwych zamiarach.

SEJM CZECHO-SŁO-

go.
weitug wiadomości znajdują»

cych się w posiadaniu amerykań«
skiego rządu państwa europej»
skie skłonnesą do wzięcia udzła«
łu w nowej konferencji ogran«
czenia zbrojeń zwołanej przez St.
Zjedn. by przez to uzyskać mo«
zność zaciągnięcia upragnionych

 

 

 

WACKI ROZWIĄZANY

Wybory wyznaczone na 15

listopada

WIEDE# 17 października. - Sejm
ho-słowacki został i

 

Wybory do nowego purlamentu to-
stały rozpisane na 15-70 listopada, za-
miast 1-go maja, jak początkowo pla-
nowano. na-
stąpiło naskutek nieporozumienia po.

; pooteraiacy rad
     wabm.

pożyczek,
W kołach bliskich prezydenta

Coolidge'a panuje przekonanie,
że nowa konferencja dla powsze»
chnego ogramiczenia zbrofeń zo-
stanie zwołaną prawdopodobnie
w najszy czasie, nie wcześ«
niej jednak jak w pierwszych
dniach stycznia przyszłego roku,

Wstępujcie -do -Komitetów
 › im, Józefa Pihdskiqg(A W

    



  

2STRONICA

DZISIAJ

18
NIEDZIELA

Październik ma 31 dni

- KALENDARZYK

Łukasza Apostoła i Ewang

Pogoda nieustalona

WYPADKI HISTORYCZNE
W roku 1813 książę Józef Po-

niatowski pontósł śmierć w bi-
twie pod Lipskiem, tonąc wraz
ze swoim konlec w Elsterze.

POGRZEBY ,..............

: Stanisław Wróbel,
zmarł w szpitalu Bellevue.

RUCH OKRĘTÓW

Niedziela:
' Franconia, z Liverpool . :
Frederick VII z Kopenhagi

Poniedziałekt
- Leviathan, z Southampton
; Transilvania, z Glasgowa
i Baltic, z Liverpool
Rochambeau, z Havru
Pres. Roosevelt, z Bremen
Deutschland, z Hamburga
Minnetonka, z Liverpool

Wtorek:
Majestic, z Southampton
Amer. Banker, z Londynu

Środa:
„France, z Havru
Arabic, z Havru

Czwartek:
Pres. Van Buren, z Marsylji

' Victoria, z Hamilton

Język angielski dla kobiet

Jeżeli pragniecie się nauczyć
angielskiego, uskutecznicie to z
łatwością przez zapisanie się na
kursy w jednej z wymienionych
poniżej szkół:

- Szkoła Publiczna
pnr. 234 West 109 ulicy.

Lekcje we wtorki od godz. 1-ej
do 3-j po pol.1 w piątki od go-
dziny. 10-ej do 12-e) w pol.

Szkoła Publiczna
pnr. 140 West 102 ulica

Lekcje we wtorki i środy od go-
driny 3:15 do B-e] po pot

Kobiety “means mogą przy-
prowadńć ze sobą dzieci, które-
mi'się będą opiekować specjal-
ne pielęgniarki.

   

-- WIELKI

KONCERT1 BAL

w sobotę, 24go paźdz.

(925 r.- o godz. 8-ej wiecz.

25 w «

Domu Narodowym

19-23 St. Mark's place,
w New York

Program Koncertu:

P. Genia Zielińska
Najwyższe na" świecie
„Koloraturo Soprano"

8. Hero, Jr.
Młodocianygenjuuz-
sakray pek, nagrodzo-

. gy trzykrotnie na konte-
dele w „Carnegie Hall"

TF., Wikanowska,
Planistka - Wirtuozka :

Tow. śpiewu ECHO

W"tym?pod

tmMGH „ATRAK-

 

lat 23 -y

 

listy do„Włóczęśi"

Szanowny Panie Włóczęgo:
Bardzo a bardzo się cieszę, że

Pan do nas wrócił. Gazeta jest
zaraz ciekawszą i więcej w niej
ciepła. Było nam trochę trudno
dwie gazety kupować. Posyłam
paczkę z odzieżą. Niech Pan ją |
da komu Pan uważa. Posyłam
także dwa dolary na węgiel do
Ochronki. "
Z całego serca życzę Panupo-
wodzenia w tej pracy dobroczyn
nej i pozostaję z szacunkiem,
oddana czytelniczka smutnych

ów Nowojorskich" z

  

  

 

niełatwosię zabieram
a listów, ale pragnę Pa

nu posłać dolara na węgiel do
Ochronkii napisać parę słów u-
znania, że Pan znowu pisze „O-
brazki" w „Nowym Świecie"-
które zawsze czytam ze łzami
w oczach.

Niech Pana Pan Bóg błogo-
sławi, żeby Pan nam długo żył
i dalej dziećmi polskiemi sig zaj
mował tak jak dotychczas.
Z szacunkiem i poważaniem

Emilja Zielińska.

Szanowny Panie Włóczęgo!
Z chwilą gdy przyjechałam z

Polski (Warszawy), czytuję No-
wy Świat, Śledzę pilnie dział
Pański „Obrazki Nowojorskie"
i dowiaduję się z nich, jak stra-
sang jest tragedja dzieci pol.
skich

Trzeba dać Szanownemu Pa-
nu wielkie uznanie za pracę spo-
łeczńę, tak bardzo owocną. -
Wśród nas tylko mógł się zna-
leźć jeden Włóczęga, który mo-
że ocferać łzy sierotom. Proszę
przysłać którą z pań z Ligi Ko-
biet do mego zakładu krawiec»
kiego, a dam 10 sukieneczek dla
sierot i materjału na sukienecz-
ki. Zatem proszę przyjąć mój
dar. Moje serdeczne uznanie dla
Sz. Pana Włóczęgi.

Z, poważaniem,
Mme M. Śpiewak.

452 W. 40 St, N. Y. C.

 

OBRAZKI

 NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje

WŁÓCZĘGA.
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DZISIAJ NA STRONICY

Dokąd obywatelu?

Jeśli spotkasz dzisiaj swego
sąsiada zdążającego do Domu
Narodowego, nie pytaj się go
dokąd Idzie. Ja Ci powiem Czy-
telmiczko 1 Tobie Czytelniku.

Dzisiaj w Domu Narodowym
Święto Młodzieży Polskiej. Pod-
rastające dzieci polskie, uczęsz-
czające do Szkoły Polskiej Ra-
dy Oświatowej, zakładają swe
Kółko Młodzieży,

Polonja Nowojorska praypa-
truje się tej, patrotycznej akcji
z wielkiem zadowoleniem 1 dum-
na jest, że w duszach polskiej
młodzieży, tu urodzonej POL
SKA NIE ZGINĘŁA, żę te dzieci
do polskości się garną.

Nie chcemy bezczynnie przy-
patrywać się tym szlachetnym
porywom.
Chcemy swą obecnością wyra

złć im uznanie i zachęcać ich do
trwania przy sztandarze naro-
dowym.
Twoja obecność dzisiaj w Do-

mu Narodowym będzie MORAL-
'NEM poparciem. Prógram uroz-
mudcony, ' Bliższe szczegóły na
Innem miejscu tego wydania.

POSIEDZENIE
 

Ligi Kobiet odbędzie się w dniu
20 października (wtorek) o go-
dzinie 8:15 w Domu Narodowym
przy St. Marks Place.

a_
NABOZERSTWA 1 KAZANIA

na. temat
„Maluczko a nie ujrzycie mnie,
Zaś maluczko o ulv-tych mnie",

 

 

 

Podsłuchał E, Albin

„Nie mam żony, nie mam dzieci,

Bo mi majster mało płaci...

Tak to sobie nuci od wielu lat

Feliks Tomczyk, a jeżeli nie nu-

ci, to pewnie tak myśli, bo jakoś
nie może się pogodzić z losem,
który go rzucił na bruk nowo-
jorski 1 zrobił z niego pomywa-
cza naczyń w tanich restauracyj
kach, gdzie majster, a raczej re-
staurator zwykle mało płaci..

Feliks nikogo nie wini za to,
że za młodu nie nauczył się ja-
kiegoś rzemiosła i że dziś nie u-
mie nawet czytać i pisać. Nie
chciał się uczyć 1 gdy Wczył za-
ledwie piętnaście lat, uciekł z do
mu rodziców z małej wioski pod
Tarnowem i udał sig do Pris na
robotę. Od tego czasu rozpoczęła
się dla niego tułaczka.

Dziś, Feliks w New Yorku do-
znał tego, co go spotkało ware-
dzie, czy to w Scranton, w De-
troit, Chicago lub innem mieś-
cie, gdzie los go pedzil za chle-
bem. Wszak on ma serce, tak jak
każdy człowiek i budzi się w
nim nieraz tęsknota za swoim
własnem ogniskiem  domowem.
Słowem, nieraz pomyślał o tem,
żeby się ożenić. Ale za co, kie-
dy mu majster mało płaci?

Zakochał się Feliks w córce są
eladki przy Ave. B, której na
imię Stella. Sxełente ją poko-
chat, bo o to nie było tak trud-
no, gdyż razem przecież praco-
wali w jednej restauracji, on ja-
ko pomywacz naczyń, ona jako
kelnerka. Stella jednak nie prze-
padała za Feliksem. Owszem,
wyszła z nim kilka razy do kina,
ule też i nieraz odmówiła mu
randki, gdy wiedziała, iż nie
miał on za co ją zaprowadzić do
lepszego teatru, Feliks wyczuł
to dobrze i począł się smucić i
ubolewać nad tem, że tak mało
zarabia.
Wkońcu Stella znalazła pracę

w innem miejscu i przytem no-
wego kawalera. Dowiedział się
o tem i Feliks, co go wprowa-
dziło w melancholję jeszcze gor
szą. Nastały przeto dla niego
chwile strasznych katuszy. Po-
,czął wnet zaglądać zbyt często
do butelki z długą szyjką 1 upi-

regularnie. Wczoraj a-
resztował go za pijaństwo po-
licjant ze stacji 6-go obwodu

Sędzia policyjny zawyroko-
wał: „To ożeń się chłopie!
Dziesięć dolarów kary za pijań-
stwo!" -"

Wolał karę zapłacić bez ożen-
ku, bo, niestety, już nie wierzy
w swą gwiazdę.

Tow. „Zgoda" nowo zorganizo-
wane, Grupa Z. N. P. Kobiet u-
"rządza zabawę dnia 18-go pai
dziernika w Klubie Kościuszki 46
Orchard % w Yonkers, N. Y.

Początek o godzinie 4-ej po po-

ludniu.

O liczne przybycie Szan. Polo-

nji uprasza

KOMITET.

 

 

  

WYDANIE NIEDZIELNE

 

 

TEATR I MUZYKA

  

GENIA ZIELINSKA

Polsko-amerykańska

koloratura soprano

 

Towarzystwo śpiewu ECHO

będzie miało zaszczyt przedsta-

wić na swoim koncercie 24-g0

października, b, r. w salach Pol-

skiego Domu Narodowego, 19-23

St. Marks Place w New Yorku,

światową genjuszkę o cudow

nym głosie, Pannę Genię Zieliń-

ską, polsko-amerykańską kolora

turę soprano.

Panna G. Zielińska jest Ame-

rykanką, urodzoną z polskich ro

dziców w Kansas City. Wzniosła

się niedawno ponad horyzont ar

tyzmu i w nader szybkim tem-

pie zdobywa sobie, Jako artyst-

ka-6piewaczka, wysokie stano-

wisko na firmamencie muzyczno

artystycznym, Wkrótce będzie

można pannę Zielńską zaliczyć

do rzędu genjuszów światowej

sławy, jakich Polska-Matka wy-

dała światu, a którzy stali się

największymi artystami w bie-

żącym stuleciu.

Wystarczy przeczytać niektó-

re wyjątki receńzyj z prasy a-

merykańskiej, ażeby przekonać

się o wartości cudownego głosu

tej polskiej gwiazdy artyzmu.

Wysoko utalentowana, władają-

ca siedmioma językami, jest w

możności bez najmniejszego tru

du śpiewać wszelkie opery po

polsku, francusku, włosku, nor-

wesku, hiszpańsku, rosyjsku i

angielsku, jakoteż posiada gen-

jalną zdolność śpiewania wielkie

go repertuaru pieśni ludowych

tych narodów, których sobie ję-

zyk przywłaszczyła.

„Kansas City Star" pisze:

„Nim pierwsze tonypierwszej

pieśni przegrzmiały na sali, ca-

le audytorjum poznało i zrozu-

miało odrazu, że panna G. Zie:

lińska, m młoda koloratura 80-
prano ' jest nową gwiazdą
muzyki światowej. Że w tej wy-
sokiej, pięknej. i przystojnejpo-
staci młodej! artystki, o najdo:
kładniej wysubtelnionej techni-
ce w jej śpiewie słyszą mistrzy-
nię „bel canto", taką jaką się
rzadko słyszy od czasów Sem-
brich i Tetrazzini.

„Guthrie Daily Reader" do-
duje jeszcze więcej, pisząc, że:
„Mme Zielińska uzyskała re-

putację artystki zupełnie zasłu-
żenie, Ona jest niezaprzeczenie
cudowną artystką, głos jej jest
przepiękny. -Niewiele artystek
może dorównać jej lekkości w
modulowaniu głosem, jakoteż jej
lekkiemu sposobowi chwytania
najwyższych tomów. Jej wiro-
wanie tonami w oktawach i try-
lach wydaje się wprost czemś
hadzwyczajnem, co przechodzi
ludzkie, pojęcie. Słusznie też by-
la nagradzana oklaskami bez
granie i zmuszana do powtarza-
nia".

„San Antonio Express", ,,Phi
ladelphia Journal", „Reader of
Springfield, Mo.", ,Mincapolis
Journal", ..The Evening Herald
of Rock Hill, 8. €." i „New York
Sun" wprost rozpływają się nad
głosem, modulacją 1 techniką w
śpiewie, jakoteż lekkością tonów
trylowych tej naszej polskiej ar
 
   

DZISIAJ!
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UROCZYSTE OTWARCIE: KÓŁKA -

MŁODZIEŻY RADY OŚWIATOWEJ

W DOMU NARODOWYM, 19 St. Marks Place

w New Yo
PROGRAM:

1) Otwarcie zebrania - prezes Rady Oświatowej oh J.

2) Przemówienie - p. Konsul S. Gruszka.
3) Skrzypce -Cunaw Podsiadło.

6) Doklamacja -Wand: Rozen,
6) Forteréan'- Zenobja Gajzler.
7) Przemówienie - W. Bojan Błażewicz.
8) Przyjęcie członków honorowych.
9) Przemówienie - Inspektor Centrali polskich szkół lu-

dowych kap. S. Gutowski. *
10) Śpiew solo - p. M. Mrozówna.
11) Przemówienie - Gabriela Krynicka, prezeska Kółka

- Adela Zalewska.
ZABAWA, TANCE. *

" Początek o godzinie 3-ej popołudniu
WSTĘP 25 CENTÓW

| Polonię nowojorską zaprasza uprzejmie
KÓŁKO wuonzmfl' R. 0.

DZISIAJ! :

 
 

szkoły R. 0. J, Ziembiński,

 

 
 

tystki, gwiazdy światowej sła-wy, którą Polonja nowojorska bę
dzie mogła poznać w całej jejokazałości, obdarzoną z natury
nadzwyczajną pięknością, o
wspaniałej postaci, jakoteż usły
szeć jej cudowny głosik sopra»nowy w salach Polskiego Domu
Narodowego w New Yorku.
ZLATKO BALOKOVICZ

ZŁOTY MŁODZIENIEC
Szekspir niejednokrotnie wy-

raził się, że imię nie md wielkie-

 

go znaczenia dla człowieka.
Kwestja Imienia jest bardzo ży-
wotna, gdy matka i ojciec decy-
dują jak nazwać nowo-narodzo-ne dziecko. Naprzykład, jakby  

to się słyszało, gdyby Staszka
('ygunlewlcza nazywali , Per-
cy", co w Anglji wyrała imię

Imię „Zlatko", które nosi słyn
ny skrzypek, Balokoviez, dziw-
nie brzmi dla Amerykanów a jed
nuk w ojczyźnie jego, „Zlatko"
oznacza „złotko", Z chwilą gdy
przyszedł na. świat, Balokovicz
miał przeznaczone, zostać „zło-
tym młodzieńcem skrzypiec".
A że ziściła się obietnica jego
złotego Imienia, świadczą po-
chlebne słowa krytyków, którzy
tak się wyrażają o mnie: -- „Zło-
ty młodzieniec Balokoviez wy-
wołuje złote łony na swoich
skrzypcach.

 

   

Koncert Brailowskiego

W niedzielę, dnia 18-go paź-
dziernika, o godzinie trzeciej po
południu odbędzie się w Carne-
gle Hall koncert Aleksandra
Brailowskiego, jednego z najpo-
pularniejszych młodych piani-
stów świata, Brailowski w ro-
ku ubiegłym podbił serca publi-
czności nowojorskiej szeregiem
koncertów. Łatwiej mu będzie
w tym sezonie, gdyż posiada już
spory zastęp zwolenników.
Na koncert jutrzejszy wybie-

rają się szczególnie cl, którzy
wierzą, Iż karjera Brailowsklego
będzie świetną i wielką. Dotych-
czasowe triumfy zapowiadają
mu przyszłość pełną sławy.

STANDARD BANK :
Depozytorjum Rządu Sta-
nów Zjednoczonych, Stanu

i Miasta New York

PRZYJMUJE OSZCZĘD-

NOŚCI I PŁACI

4%
s . 1

pod pełną gwarancją
-q.

za niską cenę

przesyłamy pieniądze w przecią-
gu krótkiego czasu do wszysto
kich części Polski, Rosji i innych
państw i wypłacimy jo w ame-
rykańskiej walucie do rąk sdre-
santa, Za dodatkową dopiatą

75 centów

wysyłamy je telegraficznie
Bank otwarty do 8-) wieczorem

Zgłaszajcie sig do: t

STANDARD BANK
55 Ave. „B" cor. 4th St

New York 'City

 

POLSKA FABRYKA
SKRZYPIEC
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Każdy kto był obecny na
pierwszym występie Józefa Lhe-
vinne, który wystąpi w Carne-
gie Hall, w piątek wieczorem,
dnia 23-go października, nigdy
nie zapomni tej wspaniałej chwl
li i przyjęcia jakie spotkało

 

ELTINGE THEATRE

The Stolen Fruit

W teatrze Eltinge wystawiana
jest obecnie sztuka francuska
pod tytułem „Skradziony O-
woe". Dramat to Nryczny, pe-
ten wzruszających scen 1 stod-
kiej sielankowości. Młoda dziew
czyna uwiedziona została przez
bogatego farmera; który ją póź-
niej podstępem eksportował do
Brazylii, gdy na świat przyszło
dziecko, Młodej dziewczynie li-

czącej zaledwie

 

Lhevinne, Mistrz Tonów

tego artystę, za jego mistrzow-

ską grę na fortepianie, Jeden

z wybitnych Krytyków wyraził

się wówczas o nim, - „słysza-

lem wczoraj największego mi-

strza gry na planie".

Od czasu pierwszego występu,

roczna tura Lhevinna po Ame-

Instr muzyeznych:

Pianole na łatwe spłaty,

Skrzypce, harmonje, klarnety

Wielki wybór polskich nut,

rolek i rekordów

FRANCISZEK GIBAS

127 EAST 7-th STREET

New York, N. Y.

CUNARD

DoPOLKI(przezAng).

 

 

 

  
 
Berengar
Mauretanii »
Na Innych okestach $180, i podatek,

Do Warszawy i z powrotem

Aqui $2119
Beren 1 podatek

Muuretmh$20760 i podac);
0 YPć

solr zaluszeć al
to lokainego
[qpoots, lub

  

 

TONARO OWE
28 Drosówny New York

 

~ CARNEGIE HALL

W Piątek wieczorem,
23.90 Października

JóZEF

LHEVINNE
lwi-lum] um,
Blt. do rc- przy

Cony $100, ga
S CS: % WNE  

 

 ryce byla ana z utęsknie

niem przez wszystkich miłośni-

ków muzyki, Gdy w czasie Woje

ny Światowej, Lhevinne, tra-
fem losu został internowany w
Niemczech, skończyły się chwi-
lowo jego wlzyty do Ameryki.
Dopiero w roku 1919, przybył
on znowu do New Yorku, gdzie
w teatrze Hippodrome  zadzi-
wił przeszło 5 tysięcy osób swą

51.

CARNEGIE HALL
57 ulica i 7 Avenue

We Środ
28 października o 8:30 wieczorem

BALOKOVIC
ZLATKO

Światowej sławy skrzypek
Bilty teraz do nabycia przy kasie
T5¢ i droteze. - Steinway - Mgt.

Daniel Mayer
   
 

HAMPDEN’S THEATRE

HAMPDEN BARRYMORE lułAMLET"
Doskonaie miejsca po SQ 1%

prosownya52 STREET
coLUMBUS

„my oz

 

 
  przed wyjazdem pow że

dziecko w trzy dni po porodzie

umarło.

Na obczyźnie urosła w sercu

młodej matki tęsknota za gro-

bem dziecka, którego na wła-

sne oczy nie widziała.  Macie-

rzystwo pełne męczeńskiej mi-

łości gnało ją do wsi rodzinnej,

gdzie czas spędzała na cmenta-

rzu, szukając grobu swego dziec

ka. Pracowała tam jako nau

czycielka 1 dowiedziała się sykoń

cu, że jej dziecko żyje. Nie u-

a oddane zostało na wy-

chowanie. Wkońcu dziewczyn

ka wraca na łono swej matki i

następuje rozczulająca scena po

mania,

Sztuka ta grona jest z wiel-

kiem powodzeniem przez"akto-

  rówi aktorki pierwszorzędne.

 

 

POLA
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W OBRAZIE

Kwiat Nocy"

WSPANIAŁY UZUPEŁNIAJĄCY PROGRAM

"Od 12:30 rano do 11:30 wieczór

Bilety 35¢ do 85¢

BROADWAY przy 49-ej ulicy.

NEGRI

PARAMOUNT

bez przerwy

RIVOLI

  

 



  

WYDANIE NIEDZIELNE
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Przyjdź -któregokolwiek
dnia do Obywatelskiego
Banku Oszczędnoś

chprzyglądając się zauważ,
z jakiem zaufaniem lu-
dzie składają tam swe
pieniędzefapruMick

monts as ont unas: obntugtiasmPowledsg Ci o-

fecego w Ban-ku

$1.00 otwiera
konto

 

CIT!

Stanisław Karcher,
rodem z Warszawy, który osta-
tnio pracował w Filadeltji w
hurtowym sklepie rzeźnickim p.
J. Neufelda p. n. 3144-ym przy
Belgrade street, na początku
bieżącego miesiąca zaginął bez
wieści,

Był to człowiek bez skazy.
Nie pM i nie palił; nie grał w kar-
ty. Ody go widziano ostatni
raz, miał przy sobie około $100.
Dotychczasowe poszukiwania
policji nie dały żadnego rezul-
tatu. Kto poslada o nim jaką
wiadomość, proszony jest o za-
komunikowanie jej redakcji
„Nowego Świata", względnie p.
Neufeldowi w Filadelfii.

ENS

 

Two. Śpiewu „Harmonja" zNew Brighton, S. I. urządzaWielki Koncert i Bał w sali ElmHall, pn. 100 Innis ul., Elm Park,$. I. w dniu 31 b. m. Programnadzwyczaj interesujący. Jestwięc pewność, że każdy z zaba-wy zadowolonym będzie.  
CENTRALNA POLSKA |

LECZNICA
DR. JOZEF ZAMOSCIEPOLSKI LEKARZ193 Second Ave., róg 12 ul. New YorkSPECJALISTAchorób chronicznych. mężczyzn 1ewowych

 

 
ISKIERKI SPORTOWE
Czy wiecie, że Polak jest ka-
 

 
Wiadomości Kronikarza

Dwaj Polacy podejrzani
o napad bandycki---W pół godziny po dokonanymnapadzie bandyckim na MeyerzeBlock, z Bronx, wczorajszej no-cy, o godzinie drugiej z rana,przy Eust 6th St., zostali ujęciprzez policję, George Zytkie-wicz, lat 29, z pn. 624 AvenueB i Bruno Fusiara, lat 26, z pn.583 Tenth Avenue.Block na pół przytomny, leżałna chodniku, gdy napotkał goEmilio Santora. „Ten zawezwałpolicję która puściła się w poś-cig za zbiegłymi bandytami.Block twierdzi, iż napadło goczterech mężczyzn. Wyżej wy»mienieni aresztowani, jednakzaprzeczają jakoby oni byli win-nymi napadu. Policja zastałaich niedaleko od miejsca napa»du i aresztowała obu jako po-dejrzanych. Block twierdzi, iżbandyci zabrali mu złoty zega-rek z łańcuszkiem i $28 w go-tówce. Ani zegarka, ani pie-niędzy nie znaleziono przy are-sztowanych. Dzisiaj odbędą sięprzesłuchy na stacji policyjnejszóstego obwodu.

  

Bal Langiewiczanów
T-woBratniejPomecy im:Ge:nerała Langiewicza; Grupa No.572 Z. N. P., w Bronx, N. Y.,urządza wielki bal, w sobotę,dnia 31-go października r. b., ogodzinie 8-ej wieczór, w DomuNarodowym, pn. 705 CourtlandtAve., z różnemi niespodzian-kami dla będących na balu.

Utracili prawo jazdy samo-
chodami

 

Motorowych wynika, że w ciąguostatnich dwóch tygodni aresz-towano za przekroczenia wzwiązku z prawem dotyczącemregulacji ruchu kołowego i utra-ciło licencje na prawo jazdy sa-mochodami czterysta pięćdzie-siąt osób.Z tej liczby przypadło nadzielnice Manhattan i Brooklyn133 spraw. :Między osobami sta-jącymi przed, Traffic Court by-ło wielu Polaków, których naz-wiska podajemy poniżej.DZIELNICA MANHATTANWładysław Rolny, 2529 Am-sterdam Avenue, New York Ci-ty.Jan Kaczyński, 398 GrandStreet, New York City.DZIELNICA BROOKLYNLeon Bartosiewicz, ForestPark, Locust Alley.Jan Czerwonka, Woodhaven.DZIELNICA ALBANYStanisław Marzak, 73 Sarato-ga Street, Cohoes.DZIELNICA VTICAAdolf J. Cieplowski, 60 Bur-stone 'Road, New York Mills,Oneida Co.DZIELNICA BUFFALOJózef Złotnowski, 15 Shum-way Street, Buffalo.Wacław Dombrowski, 109'Ruhland Street, Buffalo, ~Stefan Brzyski, 899 Tona-wanda Street, Buffalo.Jan Dudziak, 23 Tuxedo St.,Buffalo.Józef Pawłowski, 464-27thStreet, Niagara Falls, N. YBenjamin Borowiak, Boston,Erie Co.Aleksander Syroczyński, 255Rieman Street, Sloan, Co.
BAZAR POLSKIEGO CZER-

 
 

POLSKA LECZNICA *Dr. Michał A. IogolewiezPoLskI LEKARZis Second Avenue, New York City
Leczenie elektrycznościąi djagnoza za pomocąPromieni "X."onary razizge:10 go + przed, południem i4 do 1 Wieczoremw omutsisie: postug:Telefon: Dry Dock 588   

AKUSZERKA

 

 

wx - uumm,Yaxuszen

Ave. 606
rog North ith St rog W. be ul

| oraz etowe
od 26 do. Bel od 9 reno do 12 w
whee .codziennie | południe, codzieonie
oraz w niedzielę ielę

1 wets 1lwlem
Telefon |

mu| mieszałaine
  
[Feiston. Caistonta rest.

Dr. Antoni S. Bogatko
LEKARZ

189 Wan 3óth Strośt, New York, M. v.
copzwr:

08 i do 4 po południa
08 % do 1 wieczorem
   

mCO
o's" Rain

letnia prakty
I porses

339 East 10ta ulica
repietny Avo A | 6C

W York, N. V.
 
 

 

DENTYSTA
Dr. Józef Wexler

Były demonstrator Uniwersytetu

223 Second Ave róg 14th St.
Temple -Court -Building)
 

 

wade a”;
term

zadziwiające, rezultety: w
h chorobach chronicznych

Telefon: Orchard 15zi

J6ZEF HALICKL M. D.
LEKARZ

conanty:
od 12 do 1 po poludniu
od. 6 do 1:10 wieczóe
w niedzielę do 1 po południu

323 E. 10th St, -New York City
 
 

 

mi F
nerwów, nerek 1 pec

wotyoinie.
Godziny: od tej rano do tej wiecu
W niedzielę od $ej rano do Jej po pot.
 
 

Dr. 8. LOW
Lakare"nar-ib wanarycenyene
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Mówi po polsku
tn?proktya

MRS. vosAHLO

158 West 24th Street,
blinko Heventh Avonue

wynagrodzenie minimalne
   

nerwowych Gdy jesteśaw chorew. 28 a)?!St Lecronigkommuna"
Pre,no nsbn. A. smtp On, 6. wintheye

* P„.-ALP" SPECJALISTA
" exonee | NIEDOWAGAR

meskich 1 KosiECYCH .
= Kompletne i Promienie

- xARUSZŁRKA Ray Promienie Kwarcowe;
światlo Alpejakie

zomocy przy, badaniu 1, jeczenia
Waee

DR. SCHWARTZ
W niedzielę od 10 rano do 12 w pol.

124 East Bist Street
    

osth eei aaar Propan t; przez Stanowe Biuro Wehikułów pasze
Promieni X-Ray | Alpine Pmmhn --- Praca przy Baza-

PPOr5aX DR. MARYA c REINA ru na korzyść: Polskiego Czer.
Telefon: Stuyvesant. #716 wonegó Krzyża postępuje szyb-

ko. Upoważnione do zbieranie
fantów panie obchodzą domy i
sklepy, spotykając się wszędzie
z życzliwem przyjęciem, a po-
między ofiarowanemi dotych-
czas fantami, znajduje się kilka
naście pożytecznych i wartościo-
wych.
Komitet Bazaru pracuje w

dalszym ciągu nad ułożeniem
"tak urozmaiconego programu, a-
by zadowolić  najwybredniej-
szych i dać możność, przybyłym
na Bazar gościom, zapomnienia
o troskach codziennego życia, a
przepędzenia kilku godzin w mi-
lem i dobranem towarzystwie.
Starsi i młodzież znajdą na Ba-
zarze odpowiednie dla siebie roz
rywki przy dźwiękach swojskich
melody}, a uprzejmie gosposie
nie zapomną o głodnych i sprag-
nionych

Uroczyste otwarcie Bazaru
nastąpi w sobotę, dnia 31 paź-
dziernika, o godzinie 6-ej wie-
czorem w. Domu Narodowym,
19-23 St. Marks Place, w New
Yorku i trwać będzie do dnia
3-go listopada włącznie.

KOMITET.
+ (16,19,21,24,28,80,81)

",

Wstępujcie do Komitetemim.
Józefa Pi

nadyjskim .szampjonem  pięć-
ściarskim, wagi średniej? Tak
jest. Tytuł ten zdobył sobie
nasz rodak, Bolesław Lewando-
wski, znany jako Billy Leonard
w Syracuse, N. Y. i oketicy.
Niedawno temu pojechał on do
Kanady, by się spotkać z tamtej-
szym szampjonem i pokonał go
w kilku rundach, .,knockou»
tem." No i, ma się rozumieć,
został przez to szampjonem Ka-
nady, pomimo 1ż mieszka stale
w Syracuse, 'N. Y.

Wczoraj dowiedzieliśmy sig,
że Billy Leonard w ubiegly pig-
tek pokonał Hhrry'ego Marto-
ne z Jersey City, N. J., w Syra-
cuse, N. Y. | | ,

- Gdzie się obraca dziś, Bobby
Wallace (Batracz) pięściarz nie
lada, z Avenue A? Przed kil.
koma podobno ba-
wił w Rochester, N. Y., gdzie
Świetnie się popisywał jako
„pyskotłuk" i nieźle na tem za-

- A - ‘ <

NOWY SWIAT-TELEGRAM CODZIENNY , NIEDZIELA, 18 PAZDZIERNIKA, (SUNDAY, OCTOBER,18), 1925. -

 

  

 

Przyjmie on Was z

£yculiwościę 1

Wam. chętnie porów

Celem

dzać bozptecenie"

w inny sposób. C

 

_ STAK ZŁODZIEJU !

Kto jest największym złodziejem?

-

TEN, KTÓRY

op Śmmś Sć Ten, który pracuje z poświęteniem nad
zarobkiem, którego nie zabezpiecza.

.

Chowa on gdzieś dorobek
swój poto, aby go marnie stracić czy to przez nagły ogień, albo

Człowiek ten jest złodziejem! Kzednie on sobie
siłę, zdrowie, wysiłki swoje i oszczędności zdobyte pracą wielu lat
przez niedbułość w zabezpieczeniu pieniędzy zarobionych.

Czy ty należysz do takich ludzi?
-Jeżeli tak, TO OKRADASZ

amm? SAMEGO! Czy wiesz co czyni Amerykę najbezpiecz
niejszym krajem na świecie? Właśnie to, że Amerykanie naue

zyli się zabezpieczać swe pieniądze w bankach,

Jednym z najstarszych i najlepszych banków tego typu jest
#

EAST RIVER SAVINGS INSTITUTION

która, już od 77 lat, jest prowadzoną na
tej zasadzie pomogania ludności Amery:
końskiej, bez względu na to, gdzie jest
ich miejsce urodzenia, przechowywać i do-
kładać do ich oskczędności.
Dzisiaj mamy 43,000 osób takich jak Wy,
którzy zaciągają pomocy w tym bopku,
właśnie w ten sposób, Ci ludzie są nasze-
mi przyjaciółmi, a my jesteśmy ich. przy=

mem, do którego mogą przyjść po zdrówą -
radę i pomoc.
Eust River Savings Institution przechowa
Wasze pieniądze bezpiecznie i odda je

* Wam w esłości lub wczęści, w złocie, go
tówee albo czekiem, jak Wam wygodnie 5 "*
kiedy Wam wygodnie.
Wkładki przyjmuje w sumach od 61 do
$5,000.

  

rabiał.
Może się ożenił?

Dziewiątka basebalowa, dru-
tymy sokolej z Gniazda No. 17,
w Newarku chlubnie ukończyła
sezon piłki, pokonując prawie
wszystkich swoich oponentów w
okolicy. Obecnie, ci sami gra-
cze ćwiczą się w grze plłki ko-
szykowej, spodziewając się zdo-
być rozgłos i w tym dziale spor.
towym. kk ie#

Drużyna Gniazd Sokolich w
New Yorku, Bronx i Brooklynie,
także się ćwiczy intensywnie i
wkrótce stanie do gry w piłkę
koszykową. F. Martuszewski,

>| menager graczy z Gniazda No.
7, w New Yorku zamówił kilka-
naście pierwszdrzędnych kontes-
tów z piątkami nietylko Innych
gniazd w okolicy, lecz również
z wybitnemi klubśmi amerykań-
skiemi, Jak w poprzednich sezo-
nach, Gniazdo No. 7, będzie gry-
wać w sali gimnastycznej w
Washington Irving High School.

kok k
Ledwo nastała pora na palta i

cieplejszą bieliznę, a już Józef
Bogdan, z N. J. za-
czął werbować kręglarzy, by za-
łożyć klub kręglarski, któryby
mógł występować do kontestów
z Amerykanami i obconarodow-
cami. Jeżeli Bogdan dobierze
sobie takich samych kregla-
rzy, jakim on jest, to Po-
lacy będą górą w tym sporcie,
na całą okolicę. Huz nekst?

Wkrótce baseball zejdzie z
horyzontu sportowego i na całą
parę rozpocznie się sezon pkaI

nożnej (football). Wprawdzie

już odbywają się zawody jede.

nastek uniwersyteckich, ale są

to kontesty wstępne. Dopiero z

końcem października rozpoczy»

nają się gry ważne.

fledznc spis graczy, drużyn

footbalowych, ukazujących się

w pismach, zauważyliśmy, że w

bieżącym sezonie, kilku młodych

Polaków zajmuje wybitne stano-

wisko w tym sporcie. Z klubem

Uniwersytetu Union, w Schenec-

tady, N. Y., świetnie gra nieja-

ki Makowski. Kirklewski z

Nutley, N. J., student Uniwer-

sytetu Lafayette, jest podziwia-

ny przez wszystkich za swoją

mistrzowską gre. Dla klubu

footbalowego Fordham w New

Yorku, tak samo jak w ubie-

głym roku, świetnie gra Zakrze-

wski.

Za niestosowanie się do prze-

pisów dotyczących regulacji ru-

chu kołowego zostali aresztowa-

ni I skazani na grzywny od $

do $25 niżej wymienieni Polacy:

Albert Morowicz, 228 East 99th

Street; Leon Leszczyński, 2645

Eight Avenue 1 Wacław Szlech-

ta, 232 East 9lst Street. Spra-

wy powyższe odbyły się w Man-

hattan Traffic Court, a wyroki

które natychmiast ściągnięto z

oskarłonych, wydawał sędzia

Levine.
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EAST RIVER

SAVINGS |

INSTITUTION >

| mw 291-3-5 BROADWAY Jeden blok od City Hall. |

    

STAMFORD, CONN.

 

/ Polonja popiera Weteranów

Armji Polskiej

Na chracinach u szan. koleg!

weterana Aleksandra Stamate-

la, w dniu 11-go października,

pn. 33 Devenport Street, pod-

czas wesołej zabawy, jeden z ko-

legów dał propozycję, ażeby

uczcić składkę na sztandar dla

naszej placówki Stowarzyszenia

Weteranów Armii Polsko-Ame-

rykańskiej w Stamford, Conn.

. 1.00Stefan Golaszewski ...

a I 00Adam .
P. Zalkowski ...
J. Zalkowska .
J. Karość ..
J. Rostkowski ..
K. Konopka ....
Stofan Stamatel
A. Czulak

 

  

  

Razem ......

Stow. Weteranów Armji Pol-
sko-Amerykańskiej w Stamford,
Conn. składa staropolskie Bóg
Zapłać gościom i ofiarodawcom.

Cześć!
SZCZEPAN S. KIIEK.

 

WYLECZYŁA JEGO

PRZEPUKLINĘ

. Pare lat temu, dorne«
„ryra yk y dom:
Wh, bo WS

 Możne pozy pio preynosty r.
w końcu znajesiem cóś, co mie

bełnie wiecznie,
plyny, w. roochoć pracuj

   

 

oni cierpienia rup
Werle , operaclh

Wstępujcie do Komitetów im.

Józefa Piłsudskiego -„.
 
Goście poparli jego apel 1 wy-

ye nie. ponit-
sze simy.

Ofiary wpłynęły od następują-
cych panów 1 pań:

 
Anton! W. Goranowski ,. .$1.00
W. Narajko ........ . 1.00
Stefan Maksimowicz .... 1.00

2.00   

  

Szczepan S. Kijek ,
Aleksander Stamatel.
Walenty Kijek
J. Karość ....
J. .. ......
  

Oto sposób wy-

leczenia ruptury

Sposób leczenia ruptury samemu w
domu, który każdy cierpiący może
użyć, nie zważając na to, czy rup.
tura jest małą, czy wielką:
przynosi zadziwiające rezultaty

Nic nie kosztuje go spróbować
Wrzędzie ludzie cierpiący pe rupture

no prawie cudewnem!
pm prostegolyslemu jeczenie
który jest p wnyu
i któenap

daiwu godny system leczenia że".
Inlokaem błogostawlemlwem

mężczyzn. ROTOf
Alona te osadowa: tuin

w
kiedykowiek wynaiesiowe 1 2% 298:

używanie. pasów, mma
dinhasmm
Nie zw ury Jak#o onn „mlmWNYmieć w Ibu w na: róóne

taas

ateby  pormant nat
części gdzie si znajduje rupturn także
krótkim cale mogi pracować
tak, jakbyście niedy nie clerplell ma to

or

eT"Trim Pegues iSME

Ingwinta Vadron do W A coLLmos.
inc. 1906 Colinas Building. Watertun:
V is metusal

Próba ta: jestmum
Clonares dzida „w
meigu paska

 

 
INSTRUKCJE PROWADZENIA

AUTOMOBILU - $15.
Komplety jem w
I

me sro x cane
promateois lutnmnhlm HQ

ai do otreymwnia latwe
Sieje,nir,nmachod na

 Intemational, ;147ElsttouStreet
   

   
W EUROPEAN MEDICAL

INSTITUTE
82 Second Avenue

przy tej ulley
New York

|otrzymacie «amuru-mln? opistę

BADANIA bywa. moczu tro.
akier
EVSTADTL

z 30 letniem doświadczeniem

Jako dyrektor Sanatorjum

we Wiedniu, w trji
W niedzielę-10-s

 

   

 

- JUTRO!

| czorem. - WSTĘP WOLNY!

JUTRO!

Komitetim, Piłsudskiego, Numer 1-szy
- Referatna temat:

„«: „TRAKTAT W
wygłosi ob. W. BOJANBŁAŻEWICZ '

Po referacie dyskusja. - Początek o godzinie 8:30 wie-

Po dyskusji ogólnej odbędzie sięposiedzenie.

~Za Zarząd: Z. BOGDANŚKI sekretarz

JUTRO!

LOCARNO"

   

 

 

PETER S.

 

GŁ OSUJCIE N

("BIG O'HARA")
na PREZYDENTA DZIELNICY „BRQNX,

On.jest Waszym przyjacielem i nieskazitelnego charakteru.

OHARA

  
 

Może Jesteś Chory i Cierpisz, Przez Dłuz

szy. Czas a Doktorzy Pomóc Ci Nie mogą ?
Wielu ludzi, zarówno mężczyzn, jak kobiet, chodzi od lekarza do.lekarze, bez polepszenia jednak stanu zdrowia bo są leczeni nie
od.tego, na co cierpią.
JEZELI cierpisz na jakąś chorobę, a nie mogłeś się dotąd z niej
wyleczyć, nie trać dalej ani ch ę drogiego czasu. CHOROBA
NIGDY NIE STOI NA MIEJSCU - staje się lżejszą lub cięższą.
Każdy dzień zwłoki
cierpień i zastosowań

w odkryciu prawdziwej przyczyny TWYCH
właśclwe) kuracji. może uchronić..cl

chwili, w której ZADEN doktór i ŻADNA Kuracja już cl nie pot;
Mamy tu w New Yorku EUROPEJSKI - AMERYKANSKI INSTY-

TUT LEKARSKI, lepiej zaopatrzony w środki pomocy lekarskie),

niż jakikolwiek Inny. gdziekolwiek. Są tam najnowsze i cudowne

wynalazki, ułatwiające lekarzom zbadanie przyczyn chorób | za-

stosowania kuracji, które szybką ulgę ci przyniesie. Są tam leka-.

rze z najgłówniejszych ośrodków wiedzy lekarskiej w Europie 1

Ameryce i przez następne siedem dni dr. Putz 1 dr. Angus dają sposo-:

bność chorym i cierpiącym skorzystać z kompletnego tlzycznpgo

zadania, łącznie z prześwietleniem FLUOROSKOPIJNEM, ::

 

MIENI X --

ZA TYLKO $2.

 

Powyższa ilustracja wykazuje Fluo«

roskopijno X-Ray badanie

, «no tego tygodnia za tylko $2.

JEŻELI jesteś chory czy to na nerwy, czy na choroby KRWI, 202

LADKA, PLUC, SERCA, NEREK, PĘCHERZA, WĄTROBY, RET-

MATYZM, albo na coś, z czego nie możesz zdać sobie sprawy,

przyjdź w tym tygodniu na kompletne zbadanie lekarskie. Nada-
rza się Wam sposobność dowiedzieć się od sławnych Europejskich

1 Amerykańskich lekarzy o prawdziwym stanie Waszym za opłatą
nader umiarkowaną.
NIE ZWLEKAJCIE.-Przyjdźele 1 pomówcie z dr. Putz 1 dr. An-

  

gus w tym tygodniu. - Kancelarje ich mieszczą,się w-Inst
Europejsko-Amerykańskich Lekarzy. yaa
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WSCHOD1ZACH
OD EUROPY

Traktat zawarty w Locarno nakreśla

granice „nowej" Europy. Konsolidacja

Zachodu, izoluje Rosję. Rosja zostaje

~odosobniona poza traktatami, poza Ligą

Narodów.

.

„To oznacza - pisze „Times':

nowojorski - że Sowiecka Rosja zkolei

jest zmuszona zwrócić się do XN'sgĘodu

bardziej intensywnie, niż leży to w jej za

miarach. i

Rosja i Japonja prowadzą pertrakta:

cje w sprawach gospodarczych, kolei i

koncesji w Moskwie.

:

Stolica sowiecka ot-

worzyła niedawno uniwersytet chiński,

ażeby zorganizować system szkot normal-

nych dla agitacji komunizmu w Azji.

Lecz olbrzymia troska Sowietów o lu-

dy azjatyckie w ciągu ostatnich picęiu lg!

nie tylko jest dyktowana motywami 0s1ą-

gnięcia pewnych celów w Azji. Rząd ko:

munistyczny odwrócił droge Kolumba.

" Dąży na Wschód, aby dosięgnąć Zachodu.

Podnieca ludy azjatyckie, żeby Europa

miała kłopoty. NM

. W Chinach jest ruch przeciw impe-

 

 

-_-tializmowi zachodniemu.

W Indjach przeciw imperjalizmow!

angielskiemu. Pobity we frontowym a

taku w Europie, gdzie komunizm jest w

jeneralnym odwrocie, próbuje on wyk-0—

nać olbrzymi atak flankowy za pośrednie.

twem Azji". -

Teraz po zawarciu paktów bezpie-

czeństwa w Locarno, front sowiecki w Eu

ropieznacznie więcej osłabnie. Tgk przy:

puszcza „Times", takie zresztą ogólne jest

mniemanie w Europie'i Ameryce.

Co zaś najbardziej charakterystyczne

w tym wypadku, to bagatelizowanie zu

pełne Rosji jako czynnika w odbudowie

Europy. . -

Te same pisma; które przed kilku dnia:

mi jeszcze objawiały niepokój z powodu

wizyty Cziczerina w Warszawie i Berlinie

i widziały wpływ Sowietów na konf.erencji

w Locarno, obecnie zapewniają, że Europa

da sobie radę bez Moskwy, 'a jeżeli Sowie-

ty nie wejdą do rodziny zachodnich naro

dów, niech sobie idą do Azji, do której wła:

ściwie należą. .

Czy tego rodzaju krańcowe rozumo:

wania są słuszne, to inna kwestja. ,

Wyłączenia Rosji z Europy, nie_da się

przeprowadzić słowami i traktatami, cho-

ciażby tak doniosłego znaczenia, jak pak-

ty zawarte w Locarno.

Jest jednak prawdą, że obecna sytua:

cja w Europie popchnie Sowiety bardziej

niż dotychczas w kierunku Azji. Moskwy"?!

nie była nigdy placówką kulltgry i cywili:

zacji Zachodu.

|

Ale od chwili, gdy rządy

nad Rosją objęli bolszewicy w .Moskwm,

spadła cienka powłoka cywxhz'aqłtmcłfqd-

niej nałożona przez Piotra Wielkiego i je-

go następcówi nastąpił jeneralny powrót |

do Wschodu. Międzynarodówka komun?-

styczna w Moskwie szczególną pieczqłowx-

tością otoczyła niezliczone narody ayatyc—

kie z wyraźną tendencją do zorganizowa:

nia ich przeciw Zachodowi.

Zaburzenia w Chinach, wrzenie w In-

djach podsycane przez propagandę

ką wykazały aż nadto dobitnie, że ignoro-

wać w bolszewickich w Azji nie

wolno. Ostatnie wypadki w Chinach, bo-

daj że najwięcej przyczyniły się do sukce-

su konferencji w Locarno.

Europa nareszcie zrozumiała, że stwo-

rzyć musi wspólny front przeciw Rosji,po-

prostu dlatego, ażeby szachując Sowiety

na terenie europejskim, powstrzymać jej

pochód w Azji.
Słusznie powiedzieli dyplomaci pod:

  

 

 

 

pisując Traktat 'w Locarno, że to dopiero
początek wielkich zadań, które czekają
Europę.

Przyjmując jako pewnik, że jest ona
obecnie skonsolidowana, nie wolno nam
na jeden moment zapomnieć, że nad Trak.
tatem w Locarno, nad Ligą Narodów i nad
całą strukturą cywilizacji Zachodu zwie
sza się ponury cień Moskwy.

A za Moskwą widnieje olbrzymi znak
zapytania, największy z kontynentów -
mongolska Azja.

wb.

„CZICZERINOWSKIE UPOJENIA"

O pobycie Cziczerina w Warszawie 1
o „ upojeniach" z powodu tej wizyty pra-
sy prawicowej, interesujące uwagi czyla-
my w warszawskim „Robotniku". Między
innymi, organ socjalistyczny pisze:

„Słuchając wynurzeń p. Cziczerina
wobec prasy warszawskiej, ma się wra
żenie, że żyjemy w najlepszym ze
światówi że z osobistych spotkań p.
Cziczerina i p. Skrzyńskiego wyros
nąć może niezmącona zgoda i harmo-
nja nietylko między Rosją i Polską,
lecz w całej Europie. Oczywiście że
pierwsza wizyta kierownika zagrani-
cznej polityki rosyjskiej w Polsce, po
tylu latach wojny i zatargów wszelkie-
go rodzaju, musiała w opinji polskiej
obudzić pewien sentyment i cieka
wość sensacji. Niech nam jednak po-
seł Wojkow wybaczy, że i w tym wy-
padku zachowany nasz codzienny
krytycyzm i trzeźwo spojrzymy spra:
wie w oczy.
Musimy wciąż pamiętać, że podsta-

wą polityki sowieckiej nie jest dążenie
do pokoju powszechnego, lecz przeci
wnie - do udaremnienia pokoju za
bójczego dla przyszłości komunizmu
światowego. Stosunek Moskwy do
Protokółu Genewskiego świadczy o
tem najdobitniej. I w obecnej sytua-
cji Rosja nie sprzeniewierza się tej
swej kardyńalnej zasadzie, lecz
je odparować niebezpieczeństwo an-
gielskie przy pomocy manewrów, rze-
komo pokojowych, kryjących jednak
wsobie - jak widzieliśmy - poważ:
ne niebezpieczeństwo wojenne. Gdy
by plany sowieckie - w tej lub in-
nej formie - udały się, rząd sowiec-
ki wygrałby podwójnie: zadałby cios
Anglji i jeszcze bardziej pogorszyłby
widoki pokojowe Europy.

Nie trzeba więc żywić żadnych złu
dzeń, jakoby rząd sowiecki w walce
swej z Anglją chciał i mógł stworzyć
jakiś nowy układ sił politycznych w
większym stopniu poręczający pokój
europejski, niż np. Pakt Reński, lub
paraliżujący niebezpieczeństwa lego
Paktu dla (Polski. A przecież część
opinji polskiej (zwłaszcza endecy)
dopatruje się w sojuszu polsko - so-
wieckim właśnie odtrutki na niebez-
pieczeństwo niemieckie, ukryte w
Pakcie. Sojusz taki - jak rzekliśmy
- nietylko zawiera zarodki wojenne,
ale - co gorsza! - w razie wybuchu
wojny polsko - niemieckiej Sowiety
od pierwszej chwili stanęłyby po stro-
nie Niemiec przeciwko Polsce!"
Podobne zapatrywania wyraziliśmy i

my na łamach „Nowego Świata", nie łu.
dząc się bynajmniej pozorami dobrej woli
Sowietów. wobec Polski.

Teraz po zawarciu paktu w Locarno
Jatwo da się sprawdzić ile warte są zaloty
Cziczerinowskie do Polski, które tak głę
bokie sprawiły wrażenie na podstarzałej i
pokutującej aż bolszewickich podnieceń
Narodowej Demokracji.

 

RZAD GRABSKIEGO USTAPI?

Depesza z Warszawy głosi, że rząd
Grabskiego ma zamiar podać się do dymi
sji.

Przyczyna, kryzys gospodarczy.
Wiadomość nie jest sensacyjną, ale co

jest w niej ciekawe, to zapowiedzi, że Koło
Żydowskie oświadczyło się przeciw p.
Grabskiemu. Co się więc stało z paktem
zawartym przez p. Skrzyńskiego, na mocy
którego Koło Żydowskie miało zerwać z
Jewicą a popierać rząd Grabskiego?

w -6 -«

BEZ PODAWANIA RĘKI

Konferencja w Locarno odznaczyła
się niebywałym incydentem. -Socjalista
Vandefvelde delegat Belgji zapowiedział,
że nie poda ręki Mussoliniemu, którego
uważa za moralnego sprawcę zbrodni po-
pełnionej na pośle Mateottim.

Ażeby uniknąć skandalu, uchwalono
wogółe nie witać się podaniem ręki, a je
dynie ukłonem, Jak czuł się wobec tego
Mussolini, kroniki milczą... ;

Na Marginesie

ARDYNAL Hayes przy po-
święceniu Shealy Memorial

Building w Fort Wadsworth, 8.
I. wyraził najgłębszą troskę o
przyszłość lepszej połowy ludz=
kości, która nagle i wyraźnie gor
szą się stała, Kobieta przy kon-
fesjonale stała się rzadkiem zja-
wiskiem, Zajął jej miejsce po-
bożny, bijący się w piers! mło-
dzieniec, tak niedawno rzadki je
szcze gość w kościele.
Słowem, równouprawnienie

płci - na wywrót.
60060 «

"ZAWQESNTE, kwiatku, za-
wcześnie", mógłby zacyto-

wać z Mickiewicza sędzia August
Dreger, gdy stawiono wczoraj
przed nim ostem rozbrykanych
panien, aresztowanych za zbyt
huczną i hałaśliwą hulankę z ma
rynarzami w radjo-kabarecie na
49-j ulicy. Najstarsza z nich
liczy 20 wiosen. Reszta to pod-
Jotki szesnasto i sledemnastolet-
nie, Tak to „wilki morskie" ży-
wią się - kurczętami.

60060 +

CIEKAWY zbleg okoliczności

prywatnych podały do wia-

domości publicznej pisma dzi.

siejsze. Pani De Roberts jest

bliźniaczką pani Roth. Różnią

się tylko pod względem nazwisk

mężowskich 1 mężów. Jedno-

cześnie się urodziły, razem się

bawiły, razem chodziły do szko-

ły, jednocześnie prawie wyszły

zamąż i zamieszkały , po ślubie

na tejże ulicy - Boston Road

w Bronx. Nie skończyła się na

tem przedziwna równoległość

tych istnień. Wczoraj bocłan,

nie chcąc psuć widocznie tej

równoległości, przyniósł każdej

z tych pań po jednym bachor-

ku. Zdumienie akuszera nie

miało granic gdy podczas wa-

żenia noworodków okazało się,

że obydwa ważą tyle samo co

do luta. Ani łuta różnicy, choć

synek pani Roth jest chłopczy-

kiem, a córeczka pani Roberts

jest prawdopodobnie dziewczyn=

ką. |

To już naprawdę „to samo jo-

ta w jotę", co do - kropki.
«00% 0+

 

DAWNIETBKHM ztych co to
nie mogę usledzieć na miej-

scu 1 włóczą się po świecie od
kopalni do kopalni, dziś - mul-
timilfoner, a w każdym razie
aspirant do 20 miljonów w naj
bliższej przyszłości. Tak prze-
wrotową odmianę w losach
Campbell Carson'a spowodował
wyrok Sądu Najwyższego, któ-
ry orzeki, iż pretensje jego do
American Smeling and Refl-
ming Company sg uzasadnione
1 słuszne, A rzecz się miała tak.

Cason uciekł z domu, mając
14 lat.

Stał się „prospektorem" ale,
że dawało mu to prospekty nie-
świetne, zajął się wytapianiem
metalu z rud odkrytych I wydo-›
bytych na powierzchnię ziemi
przez innych prospektorów. Da-
ło mu to sposobność do popeł.
nienia wynalazku, który odrazu
znalazł szerokie zastosowanie
w hutnictwie, ale dopiero w dzie
sięć lat potem został formalnie
opatentowany. Odtąd Carson
procesował olbrzymie firmy o
bezprawne „podchwycenie" je-
go pomysłu. Szło mu w tem,
jak po grudzie, bo nie miał na...
masło. Sąd w Tacoma skargę
jego odrzucił. Carson zaapelo-
wał.. Pomoc prawną w Instan-
cji apelacyjnej sfinansowali
dwaj kalifornijscy finansiści, z
tym grubym i tłustym skutkiem,
że Carson ostatecznie wygrał
sprawę.

Carson ma sześć krzyżyków
na karku 1 podniszczone zdro-
wie. Leży obecnie po operacji
w szpitalu, ale twierdzi, że ta
wiadomość pomyślna, na którą
tak długo czekał, rychło postawi
go na nogl.

Czy postawi?
Właściciele rafinerji miedzia-

nych 41mm. te sjosob ogrze~
wania kotłów, wynaleziony
przez Carsona, dawno już wy-
szedł z użycia.

„Szczur pustyni" twardy ma
jeszcze orzech do zgryzienia.

+00 6-6

RASA czeska zatrwożyła opi-
nę publiczną władomością

o masowem znikaniu  zamęż-
nych pań i niezamężnych pa-
nien. Optymistyczniej zapatru-
je się na tę tajemniczą sprawę
policja praska, dowodząc z do-
kumentami w ręku, że z pośród
222 istot zaginionych i porwa-

 nych tylko jedna w stolicy I 45

/ , £4
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Nie DAMY ZIEMI SKĄD NRSZ ROD,

NIE DAMY POGRZEŚC :
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MOWY ;
POLSKI MY NARÓD , POLSKI LUD,
KRÓLEWSKI SZCZEP PIASTOWY.

Kółko Młodzieży Rady Oświatowej w New
Yorku stanie dzisiaj przed Polonią nowojorską z
programem pracy na przyszłość. Więcej, stanie
jako spadkobierca naszego pokolenia, w zacho-
waniu polskości na wychodźtwie.

Naszem zadaniem jest popieranie pięknych
wysiłków: młodzieży.

Poparcie to dajmy. Jest to naszym obowiąz-
kiem. Wznosi sztandar Kólko Młodzieży, na któ-

SKA! Podnosi jako przysięgę nieśmiertelne sto-
wa Marj! Konopnickiej: „NIE DAMY  PO-
GRZEŚć MOWY!"

Idźmy razem z Młodzieżą! Niech budując
przyszłość wie, że za nią stol wielka przeszłość
i najszczersze uczucia nas wszystkich, reprezen-
tujących teraźniejszość!

Idźmy... Zapomnijmy o nastrojach zgryźli-
wych i kwaśnych śledzienników, wobec hymnu

 

rym złotemi literami napisany jest wyraz: POL- Młodości, która „wzbija się slad poziomy!"
 

STRZEŻCIE SIĘ SŁUŻBY POD OBCEMI

« SZTANDARAMI

„Polska Zbrojna" drukuje list
Pole/ów żołnierzy, /służących
w Legil Cudzoziemskiej w Ma-
rokku, którzy zwróci się z po-
dziękowaniem do Polaków pary-
skich, organizujących dla nich
pomoc.

Oto, co plszą o swem położe-
niu w Marokku:
„Co dnia powiększa się liczba

naszych w Leg}l. Każdy po,przy-
jeździe gdy dostanie mundur
żołnierski 1 karabin przekony-
wa się naocznie, że to nie fa-
bryka 1 nie kopalnia, lecz ciężka
służba za kontraktem na lat
pięć. Żołd wynosi 75 centimów
(to jest około 20 groszy) na
dzień przez plerwsze dwa lata.
Za tę drobną sumkę nie wie się
doprawdy co lepiej kuptć, czy
„kise" (chleb arabski), czy ty-
tuń, czy znaczek pocztowy, aby

napisać do rodziny. Po dwu la-
tach dostaje się 2 franki 1 5 cen-
timów (około 60 groszy) na
dzień.

Polacy cieszą się największem
uznaniem za to, że wiernie peł-
nią służbę 1 dobrze się blją. To
też mogił polskich jest tu naj-
więcej, pod. Ouaopdzert nallczy-
lem 37 grobów polskich, tak też
1 Francuzi nazwali to miejsce:
„Cmentarz Polaków."

Jakież smutne myśli nasuwa
ten list tak krótki a tak wymo-
wny w żołmierskiej swej prosto-
cle! Francuz! nazwali to miej-
sce „Cmentarzem Polaków!"
Nieraz 1 dawniej nazywali tak
Francuzi różne miejsca na sze-
rokim świecie-od mroźnej Mo-
skwy do podzwrotnikowych ba-
glen 1 haszczy San Domingo.
Szeroko zawsze po świecie wlatr
wojny nosił Polaków.

Ale tam i wtedy były to spra-
wy tak często smutne dla Polski,
ale nie pozbawione szczytnego
tragizmu. Przeciwnie w tragl-
cznej wzniosłości swej dumne i
szlachetne. ,

g . w
„bijących się w Marokku,

 
CI dawni na żołdzie francus-

kim polscy legioniści wiedzieli,
czego chcą, dla jakiej sprawy gł.
ną. Wyzyskiwani i wyprowa-
dzani niejednokrotnie w błąd z
murzynami się nawet bili na ob-
cej ziemi w Imię wolności pol-
sklej ziemi. Już to jedno zarow-
no we własnem rozumieniu
sprawy jak 1 w sądzie mistrzyni
życia, Historji, uwolniło 1 tych
dawnych bardzo 1 tych stosun-
kowo niedawnych legjonistów
polskich od najlżejszego choć-
by pomówienia ich o to, że byli
kondotJerami na obcym żołdzie.
Jakże inaczej dziś się ta sprawa
przedstawia, gdy odpadł wyższy
cel tych polskich peregrynacy)
po szerokim świecie z bronią w
reku I usprawiedliwiają je jedy-
nie niższe potrzeby zarobkowe
lub zgoła niskie instynkty.

Z chwilą wyjęcia tej wyższej i
szczytnej treści z tej legendy o
żołnierzu-tułaczu, legenda prze-
stała być legendą, a stała się na-
prawdę przykrą i smutną rze
czywistością, a 1 taki żołnierz
polski, tłukący się po świecie 1
szukający guza-czasem śmier-
telnego guza-w jakimś Marok»
ku z tułacze stał się włóczęgą,
I to włóczęgą tego gorszego ga-
tunku, traktowanym na wet
przez pana któremu przygodnie
usługuje czasem brutalnie, a
czasem gorzej jeszcze, bo po-

h wojsk,
są mm:

wet niemieccy kondotjerzy, wy-
najmujący się za skromnem,
bardzo skromnem wynagrodze»
niem do „szlachtowania" berbe-
ryjskich czy kabylskich pow-

stańców |-w razie czego-do

składania swych kości na „nie-

mieckich cmentarzach" w Ma-
rokku. Cmentarze niemieckie w

Marokku sąsiadują z polskiemii

pod względem „Ideowym" jeżeli

 

na prowincji „nie dały się od-
szukać", Reszta wróciła nieja-
ko automatycznie (choć nie w
autach) w opuszczone plelesze
domowe. Policja ośmiela się da-
lej twierdzić, że niewiasty, w ta-
jemniczy sposób „porwane", po-
prostu, jak to się mow! - dały
nogę, 1 jeżeli wogóle w następ-
stwie zdarzeń bywały porywane,

310 Wyuereni Sent
NAFIGNAL "RUTG36200."

 

kurs

Auro rzy
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1 różnią się od nich in minus,
to bardzo nieznacznie. Tu i tam
przyczyną zaciągnięcia się w
szeregi żywych a czasem 1 zna-
lezlenia się na liście poległych
Jest albo bieda z nędzą, albo
bezmyślność, albo-w wyjątko-
wych okolicznościach-pragnie-
nie krwi, która po wojnie stała
się dla degeneratów określone-
go typu trunkiem pożądanym.

W Ameryce gdzie energja 1
przedsiębiorstwo zawsze mile s
widziane, nie bez pomruku przy-
jęła opinja publiczna do wlado-
mości oświadczenie jednego z
amerykańskich lotników, obsłu-
gujących front marokański, że
udał się tam w poszukiwaniu
mocnych wrażeń.

Dobrze się stało, że lotnik ten
poszukiwania wrażeń życiem
nie przypłacił i nie spoczął wśród
skał marokańskich na jakimś,
tym razem amerykańskim cmen-
tarzu, - Niema bowiem smut-
niejszych grobów niż te, które
szybko mija przechodzień-ro-
dak, tylko-wzruszając ramio-
nami.

|- -Smutne są również i te mogl-
ły na polskim w Ma-
rokku cmentarzu, nad któremi
dałoby się umieścić zamiast na-
pisu na tablicy pamiątkowej te
słowa zapożyczone z nagłówka
jednego z dzienników warszaw-
skich: „Kondotferzy za 20 gro-
szy dziennie."-„Groby polskich
włóczęgów w skalistej pustyni
Marokka wołają: Strzeżcie się

2?ny pod obcem! sztandara-

---

BACZNOŚC :POLACY!!!
Detektyw Bloom daje do public
nej wiadomości, do wszystkich o.
sób trzymających akcje (szery) o4
Burnrite Coal Company, Newark,
N. 3. toby się zgłosili do jego blura
po informacje. Kompanja ta sban
kratowała.

Bloom Detective Bureau
799 Broadway - cor. 11 Street

New York
Pokój Nr. 230
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Przeróbki i reparacje tako»
wych, przyjmuje pra-
cownia kuśnierska

A. ROŻEK
1298 winą.» Ave,
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ZNAK ZAPYTANIA

  
  

La voila! la volla!_- zachichotała moja 53-
siadka.

Spojrzałem w kierunku, w którym pobiegły fi-
głarne oczy hrabianki, i wśród tłumu gości spo-
strzegłem dwie świeżo przybyłe kobiety, witając
się z gospodynią domu.

Ta ostatnia stała na środku salonu, piękna z
olśniewająco białemi ramionami, wychylającemi
się z czarnej, jedwabnej sukni. Cała kaskada świa-
tła spływała z kryształowego pająka, dźwigającego
setki świec, i dopomagała wystąpić na jaw wszyste
kim wdziękom tej zachwycającej blondynki.

Jeśli jednak gorące światło służy do upiększa
nia tego, co jest rzeczywiście pięknem, oddaje
wręcz przeciwną przysługę brzydocie, lub, co gor
sza, brakom wszelkiego rodzaju.

Jasne światło balowe służy tylko młodym i
zachwycającym kobietom, brzydkie winny go sta-
nowczo unikać - krzywdzi je bezlitośnie wyja
wiając z szyderczą dokładnością wszystkie braki,
czy wrodzone, czyprzez czas sprawione.

Dwie damy, witające się z gospodynią domu.
powinny były uciec czemprędzej z pod zdradliwej
kaskady światła, która z góry spływała. .Ramio-
na ich nie stworzone były do kąpania się w zło-
tych blaskach...

Były brzydkie, choć każda miała odrębny typ
brzydoty

Były to widocznie matka i córka. Jakaś air
de famille - to coś nieokreślonego, co bije zawsze
z rysów osób, należących do siebie przez związki
krwi, uderzało na pierwszy rzut oka.

Ale roin byla wielka.
atka, kobieta, która dawno przekroczyłapięć

dziesiątkę. miała w swej pomarszczonej 4 zwiędtej
twarzy wyraz prawie... lachons le mot - małpi.
Czarne oczy, niewielkie, biegały po obecnych dzie
wnie świderkowato, złośliwie, wyzywająco. Trzy-
mała się prostoi sztywno w swej aksamitnej bor:
do sukni, trochę wytartej i zniszczonej - a kosz-
łowna koronkowa zarzutka, okrywająca niedosta-
tecznie chude i sczerniałe ramiona, miała niejedną,
choć starannie ukrywaną cerę.

Przyprawny, zrudziały szynion różnił się kolo-
rem od reszty włosów, które dziwnym trafem za-
chowała czarne i Iśniące Wyglądała jak walące
się i popękane domostwo, pokryte nową dachów
ką - wogóle sprawiała dziwne wrażenie.

Mówiła dużo, przymilając się i ściskając serde-
cznie piękną rękę gospodyni; pomimo gwaru, pa-
nującego w salonach, słychać było jej głos krzykli
wy, dominujący nad wszystkiem...

Usunięta trochę na bok, stałacórka, wysoka,
chuda panna, trzymająca się dziwnie pochyło, tak
że deska piersiowa formalnie była wklęsła, a plecy
zaokraglaty sig i Mnity migotliwym blaskiem...

Była brunetką, jak matka; włosy jej, uczesane
wysoko, stanowiły główną ozdobę całej jej osoby.
Wysoka fryzura odsłaniała chudą, białą szyję dzi.
wnie białą, jak na szyję brunetki. Ciemna, fioleto-
wa aksamitka okalała ją dokoła, wiążąc się na bo-
ku w kokardę.

Ramiona biedną chude, delikatne, wystawały
z białej faille toalety, obrzuconej iluzją i podpina
nej bratkami. Wszystko było świeże, eleganckie,
gustowne, Widocznie matka dbała więcej o córkę,
niż o siebie.

Oczu tej panny dostrzec nie mogłem, Trzyma
ła je uparcie spuszczone, a zresztą cała głowa by-
ła tak na piersi zniżona, że podbródek dotykał się
formalnie wychudłej deski piersiowej.

Była tak przeźroczysto chudą niemal, jak ilu-
zja, otaczająca jej ramiona.

- Patrz m'ammour - szczebiotała hrabianka
Elzia do swej przyjaciółki Mizi, - jak „znak zapy-
tania" dziś przystroił się w bratki.

- Wyraźnie chce powiedzieć a ces messieurs...
pensez a moil...
- Oh, to sig na nic nie zda; będzie to, co zaw

sze; Stenia już niema, aby nas zabawił. Gest dom=
mage!

I ładniuchna hrabianeczka, wyjąwszy z kie-
szonki maluchne zwierciadełko, przeglądać się w
niem zaczęła.

- Czy nie będzie niedyskrecją zapytać - zwró-
ciłem się do Elzi, - kogo panie nazywacie „zna-
kiem zapytania?.,

    

  
Panienki spojrzały po sobię.
- Decidement!... pan spadasz z nieba! - od-

parla Mizia.
- Nie dziwcia się piękne panie; je viens d'ar-

river... nie jestem wtajemniczony w wasze miluch-
ne tajemnice. z

- Och! To nie tajemnica, tout le monde'le
szit, że Władza się nazywa „znakiem zapytania" -
odpowiedziała wreszcie Elia, powstając szybko z
krzesełka. .

- Ależ... - zacząłem, lecz nie dokończyłem
zdania. Obie panienki pofrunęły na środek sali
i tylko delikatny szmer jedwabnej gazy i mocniej»
szy zapach Corylopsis'u świadczył o odlocie tych
upudrowanych aniołków.

Nadeszły właśnie księżniczki  Hohenschuhe,
przybyłe z Wiednia wraz z ojczymem, główno-ko»
menderującym wojskami, do Krakowa...

Z Wiednia do Krakowa!
Biedne księżniczki Hohenschuhe musiały się

nudzić śmiertelnie. Wątpię, czy nawet serdeczna
przyjaźń Mizi i Flzi zdołała osłodzić im pobyt w
małej mieścinie.

Bądź-co-bądź, ja zostałem poinformowany bar-
dzo niedokładnie co do owej Władzi i „znaku za-
pytania", a obok mnie zrobiły sig. dwa puste
miejsca.

Niedługo jednak byłem osamotniony. Z tłu-
mu kobiet i mężczyzn, cisnących się dokoła księż-
niczek, wydostały się dwie post-cie kobiece 4 skle:
zowały ku mnie.

Były to te same dwie damy, które niedawno 

 

tak niefortunnie zaprezentowały się moim oczom
pod olśniewającym blaskiem świecznika.

Matka szła naprzód, podnosząc śmiesznie koń-
cami atłasowych bordo pantofli brzeg sukni. Zbli-
żywszy się do próżnych krzeseł, wyjęła z za paska
inkrustowaną lornetkę i, przyjrzawszy się uważnie
pustym miejscom, zawołała na córkę:

- Władzia! płacons nous ici!
Panna zbliżyła się wolno i automatycznie zaję-

ła miejsce bliższe mnie tak, że, siadając, dotknę-
ła mnie swym spiczastym łokciem.

- Pardon, monsieur! - wyszeptała, spogląda-
jąc na mnie dziwnie lęktiwie.

Przekonałem się wtedy o dwóch rzechach:

Najprzód, że to właśnie moja sąsiadka nazywa
się Władzia i nosi śmieszne przezwisko „znaku za-
pytania" - a potem, że właśnie tak zwany „znak
zapytania" ma przepyszne toczy.

Były to dwa wielkie, czarne diamenty, opraw.
~e w nadzwyczajnej długości rzęsy. Nieokreślony
smutek i tęsknota płynęły z tych źrenic zawsze
prawie w ziemię wpatrzonych, Ogromne, wspania-
le te oczy, osadzone głęboko, raziły prawie w po-
równaniu z nieregularnością rysów, szerokością
ust i wychudzeniemcałej postaci

Oczy te powinny należeć do doskonałej pięk-
ności -- tak były doskonale piękne i pod względem
formy i pod względem wyrazu. Były to dwie prze-
paście - smutku 1 cichej, zrezygnowanej boleści..
Zajęty mnie i zastanowiły one...

Zacząłem śledzić uważniej moją sąsiadkę. Że
nazwano ją „znakiem zapytania", nie dziwiłem się
wcale. Gdy siedziała tak na brzegu krzesła, wy-
ciągając chude kolana i trzymając się pochyło, rze-
czywiście formowała znak płsarski, nadużywany
przez jednego z więcej znanych feljetonistow.

Osoba, która ją tak nazwała, musiała być zło-
śliwą, ale i dowcipną zarazem.

Rzeczywiście, trudno było dobrać lepszego
miana na określenie tak pochyło trzymającej się
kobiety.

Wszyscy obecni w salonie byli zajęci świeżo
przybyłemi. Panienki cisnęły się do księżniczek
z oznakami egzalfowanej i obłudnej przyjaźni, na-
wet starsze matrony okazywały zbyt wiele uprzej-
mości, niemal poniżającej, względem tych dwu dro-
bnych o wydatnych biustach Niemek, które, mru-
jąc impertyneneko oczy, przybierały ton i miny
cesarzowej podczas recepcji w Burgu.

Ja nie spieszyłem się wcale ze złożeniem hołdu
tym księżniczkom „z krwi", jak o nich mówiono.
W kobiecie imponuje mi tylko albo nadzwy-

czajna uroda, albo piękność duchowa, przeświecu-
jąca odrazu w spojrzeniu niewieściem,

Księżniczki nie zachwycały urodą, choć mó-
wiono o nich, że są ravlssantes, a oczy Ich mdłe
niewyraźne, mówiły tylko o praterfestach i dwor-
:.kich balach.

Wolałem więc pozostać na mojem krzesełku i
obserwować pannę Władzię, której oczy zajęły i
zastanowiły mnie odrazu.

Zresztą miałem tu mało znajomych.
Przybywszy ze wsi do Krakowa „ma karna-

wał", dla zadowolenia jedynie mej matki, która w
swej troskliwości wyobrażała sobie, że się nudzę
w ezterech ścianach mej pustelni, wlokłem swą
taczkę karnawałową, zmieniając frak na tużurek,
tużurek na frak, stosownie do okoliczności

Znajomości nie zawierałem chętnie. Mam to
toś w naturze, które czyni mnie sztywnym wobec
osób nieznanych; jestem, przyznaję, bardzo dratli-
wym na punkcie podawania ręki i wymiany mniej
banalnych myśli. Wolałem więc ograniczyć się na
kółku dobrych przyjaciół mej matki i bywać tylko
w tych domach, w których bywać niejako byłem
zmuynny.

resztą i z tych więczorów, rautów, obiadów
wychodziłem tak, jak ten „Jean, qui s'en alla, com-
me il etait venu" - nigdy niepodrażniony nawet
w swej ciekawości, nie czując nie dla tych ludzi, z
którymi spędziłem kilka godzin - ani sympatji,
ani antypatji, ani uwielbienia, ani pogardy. Ko-
biety png-klm: strojne, pachnące, szeleszczące jed-

wabiem i dowcipem, ale przeciwtego rodzaju po-

kusom byłem dostatecznie opancerzony...

W sgsiedniej wiosce, niemal tylko o miedzę,

z okien gotyckiego pałacyku wyglądała śliczna ru-

miana dziewczynka, a oczy jej wielkie, piwne, o

złotawych blaskach, biegły z tęsknotą w stronę

Krakowa...

Dziewczynkę tę kochałem.

Oto był mój pancerz.

Gdyby Władzia była piękną, nie obserwował

bym ją z taką uwagą ale „znak zapytania" byl

brzydki, - tylko jakiś smutek, coś nieokreślonego

pociągało mnie ku niej.

Postanowiłem poznać ją bliżej.

Tymczasem matka nie próżnowału,

Usiadłszy na krzesełku, ułożyła fałdy aksamit-

nego trenu, kryjąc starannie jakąś żółtą plamę,

świecącą się na cfemnej czerwieni aksamitu. Po-

tem obejrzała toaletę córki, poprawiła niektóre li-

stki aksamitnych kwiatów, obniżyła iluzję, okry-

wającą jej wychudły biust i zaczęła lornetować

przechodzących.

Właśnie nadoiągały księżniczki, otoczone do-

koła tłumem „przyjaciółek", Szły wolno powie-

wając wspaniałemi toaletami z różowej śluzji i wy-

suwając naprzód strojne w kwiaty gorsy.

Za ich nadejściem matka Władzi porwała się z

krzesła, - a uśmiechając się dziwacznie, posunęła

się ku Niemkom z całym arsenałemkomplunemów
i oświadczeń" przyjaznych.

Władzia, pociągnięła przez matkę, postąpiła
także kilka kroków w kierunku księżniczęk, ale
nie wymówiła ani jednego słowa, nie wyciągnęła
nawet ręki. Oczy trzymała wleplone w ziemię;
rzecby można, że poniżająca uprzejmość matki.
sprawiła jej przykrość.

(Giąg dalszy nastąpi.)

 

  

Czem dolar dla chwfll. obec-
nej, tem w dawnej Polsce był
złoty węgierski, czyli dukat (flo
renus hungaricus), którego
wartość nie ulegała zmianie. U
nas zaś początkowo liczono na
grzywny. Główną jednak pod-
stawę rachuby stanow! grosz;
była to za czasów plastowskich
moneta srebrna | masywna.

Takich groszy za Kazimierza
Wielkiego, w drugiej połowie
14-go wieku, liczył dukat wę-
gierski sztuk 14, czyli t, zw. 7
skojców. Z czasem wartość
grosza zaczęła się zmniejszać,
aż grosz doszedł do monety mie-
dzianej, której na dukat trzeba
było blisko 600 sztuk.

Kledy zaprowadzono monetę
bitą ze srebra, noszącą nazwę
złotego - dukat będący zło-
tym ze złota, dla odróżnienia
od zfinego bitego ze srebra, na-

zwano czerwonym złotym, Zło-

ty polski wynosił około 30 gro-

szy.

A teraz popatrzmy, jak jego

choroba historycznie się rozwi-

Ja:

Za Jana Olbrachta | Aleksan-

dra dukat węgierski wynosi 30,

M2 grosze, a zatem mniej wię-

cej równa slę złotemu. Za Zy-

gmunta II w 1598 r. liczy już

68 groszy, a więc dwa złote. W

13 lat później 70 groszy. W 9

lat później płacą u nas za dukat

4 złote, czyli 120 groszy. Za

Jana Kazimierza, w 30 lat póź-

niej, ówczesny dukat węgierski

podskoczył na złotych 6. Za Ja-

na Sobieskiego w 20 lat później

na złotych 12. Za Augusta 'I

na 18 zł.

Oczywiście, w związku z tem

m..
anie, 3 ak. wna:

PA
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estDoBRyN1. Reumatyczne BóleNerwowy Ból GłówNerwoból lub Nauulgję
Kurcze Zewnętrzne
Sztywność w Karku
Kłucie w Bokach

Pierziach i w Krzyżu
Potłuczenia lub inne

Obrazenia Cielesne
Ukąszenie Komar
Znużone Muszkuły
Jako Antyseptyk
CENA 35ć, 656l $1.25.

Generalny Agent na New
i okolicę

F. RYBAK
79-81 Eagle St., Brooklyn, N. Y.
O poradę lub katalog pisz do:

Albert G. Groblewski & Co.
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CZYCIERPICIE NA CHRO-

NICZNĄ CHOROBĘ?
Możecie zażądać pomocy spe.
ojalistów, którzy się kształciii

Europejskich i Amerykań-
akich Uniwersytetach. posiada-
jących lata praktyki w lecze.
niu nowęczesnem chorób w

New York Medical Institute
110 East 31 ulica

Najnowsze 1 najbardziej skomple.
towane aparaty elektryczne w ro-
kach ekspertów sapowniają pa-
cjentom prawie natychmiastową i
tzwaią ulgg nawet w najbardziej za
starsałych chorobach chronicznych
The New York Medical Institute
daje możność wszystkim do ko

16 swych usług przez
umiarkowane wynagrodzenie w.
sumie

$2.00 za wizytę
djagnostycznę egrami-
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Serce, „Pługi
tp.mardnióa: Artec i che:
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Nosa i Chorób Garda.Oczu.
CHORGB gkoWNYCH - Chronica

Końel, Chorób,
1 rycinyon.

 

Kim-m. woody n
. oontint inportonnny

Wszyscy Walogyani | ko»
nieńsą w prczegolowem

 

New York Medical lnsutute
110 East 31 ulica,

między tote \ Lexington Aven
New York
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Sejm Plotrowski z 1565 r. u-

następują gwaltowne zmłany,
objawiające ślę w powszechnej
drożyźnie. Oto np. kiedy jesz-
cze w 1520 r. wynosiła zapłata
parobka 16 zł., podniosła się w
r. 1590 do 27 zł. W tym samym
czasle faska masła podskoczyła

Nie znalazł też opieki w kraju

Zgłosił się do redakcji naszej
reemigrant polski z Francji,
którego opowieść o podróży do
kraju stanowi jaskrawy dowód
antypolskich szykan władz pru
skich, szczególnie na Śląsku O-

polskim.

P. St. J. udal sig przed dwo-

ma laty przez Gdańsk do Fran-

chleba, o który trudno mu by-

ło w kraju. Był w Paryż: i sze-

regu innych miast francuskich,

ponieważ jednak na najcięższą

pracę fizyczną, jaka jest dla na-

szych emigrantów na ziemi

francuskiej dostępna nie

miał dość sił, o pracę zaś umy-

słową dla cudzoziemców b. tru-

dno - p. J. zmuszony był zll-

kwidować swe sprawy |- wy-

ruszyć z powrotem do ojczyzny.

Gdy jednak, po parotygodnio-

wym pobycie w Berlinie, gdzie

się chwilowo zatrzymał, udał

się w dalszą podróż do Polski,

na G. Śląsku zatrzymała go poli-

cja niemiecka i osadziła w wię-

zieniu w Opolu, gdzie przebył

od marca do końca sierpnia. Je-

dyną podstawą do podejrzeń o

„szpiegostwo", na zasadzie któ-

rych p. J. uwięciono - był fakt,

SUCHE GRZYBY

sprowadzane z Polski

Kupując u mnie ono
dre. gdyż mol szenói
zbiere ue najleprie
SK

PNG!!! PRzEKONAG SIĘ

Ceny od 65c wyżej -

Mersylane po calych Stanach zjeśn.

 

racie plenie«
Fa "Hs
grzyty. Cen

204 Houston Street

pomiędzy Orchard 1 Ludlow ulicami

  

cji - by szukać na obczyźnie |

i dniarza"

'goś dachu nad głową.
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400 lat spada zloty irosnie drozyzna

WYCIECZKA HISTORYCZNA NA DROGI POLSKIEJ
WALUTY

z 8 zł. do 18 zł., a fura siana z
o 28 zł.

chwalił w swej niepoczytalno-
ści nlemieckiej od Liberum Ve-
to, zamknięcie granicydla wy-
wozu wyrobów polskich, a o-
twarcie jej dla przywozu towa-
rów zagranicznych, Była to
pierwsza przepaść, w którą ru-
ngł nasz pieniądz.

Reemigrant polski -- ofiarą szykan pruskich
 

Iż wiózł on kilka adresowanych
do siebie listów, pisanych do Ber
lina po polsku i francusku przez
kolegę z Paryża. Listy te zresz-
tą były treści czysto prywatnej:
trudno się dopatrzyć cech „szpie
gostwa" w zapytaniu czy... cięż-
ko jest w Berlinie o pracę dla
aktora, Ile kosztuje mieszkanie
Lt. p.

Wreszcie, po długich miesią-
cach ciężkiego więzienia „zbro-

wypuszczono na wol-
ność. Skorzystał on z tego skwa
pliwie - by bezpowrotnie wyje-
chać z ,,gofcinnych" granic
Rzeszy 1 - przybył do stolicy.
, Tu jednak czekała naszego
nieszczęsnego reemigranta no-
wa, przykra niespodzianka. Oto
- nie znalazł on urzędu, ani
instytucji, któraby mu chciała
udzielić jakiejkolwiek pomocy,
lub choćby chwilowego schronie
nia na krótki czas - zanim p.
J. nie znajdzie sobie sam Jakie-

Wydział
opieki społeczne) magistratu -
nie zainteresował się, jak nam
zakomunikował p. J. - tą spra-
wg, a Czerwony Krzyż udzielił
stereotypowej swej odpowiedzi,
iż „w barakach dla bezdomnych
niema miejsca".
Czyż długo będzie nasz reemi-

grant kołztał bezskutecznie do
drzwi organów opieki społecz-
nej?

„Kurjer Poranny".

   

INGERSOLL

na cyferblacie
Ingersoll zegarki są naj-
popularniejsze i najlepiej
znane na kuli ziemskiej.
Kupowane są corocznie
prawie w tej ilości co ze-
garki wszystkich firm
amerykańskich razom
wzięte.

Tanszych zegarków, na
których można polegać,
nie ma.

Opłaci się Wam szukać
nazwy na cyforblacie.

Modele od $1,75 do $11.
   

A. PAUL
Elektryczny
Kontraktor

441 East Sth St
NswYork

"

 

 

 

Regie
ounsoltng Engineer

geano WALL S7.NEw mummy
 

BACZNOŚC POLACY!

Detektyw Bloom daje do publicznej wiadomości, do wszyst
kich osób trzymających akcje (szery) od Burnrite Coal
Company, Newark, N. J., żeby się zgłosiły do jego biura po
Informacje. - Kompanja ta abankrutow

Bloom Detective Bureau

799 Broadway - cor. 11 Street
New York City NEW YORK. Pokój Nr. 230.
Tel.: Dry Dock 0010 „ „ „ m „ Pe m a

l

P) ZMA
V V "Me

  

  

 

   

 

 

Sezonowa wyprzedaż jesienna

GDZIE WSZYSCY POLACY KUPUJĄ SWE MEBLE

 

 

Każda Polka jest
dumna ze swego
stołu. Gdy mąż do
domu wraca z pra

cy, gdy goście za-
witają, czeka ich

 

wygoda i miła at-
mosfern. .-Nasze
meble to umofli-

wieją

Dlaczego możecie
u nas kupować ta-
niej# Kosches ku-
puje w wielkich
ilościach za gotów
kę, dzięki czemu
dostaje najtańszą
cenę z fabryki. -
Wam zaś ufa i od
duje meble na kre
dyt, Umożliwia to
tylko wielki obrót

PRZYJDZ!
 
     

Tylko $125 za ten elegaxącśiźiąietźdn jadalni

 

 

   

   

 
 

się do tych mebli

Tylko $98.00 za te meble dozypmlm. Wybor olbrzymwroznych cenach, Wizyta
przekona Was.

$HA§°§§®§€HEE§
usun:na:

 

iKade) koblety zakóiecń

Komplet tan do *
jadalni jest jede
nym z wielu jakie
posiadamy na
składzie: Wybór

17] mebli wnas na
4 dwuch dażych pig

trach zadowoli ka
Ady gust i każdą
" kieszeń

Dostawinmy  meb-
le szybko i wares
dzie w obrębie 50
mil. -Opłaci sig
Wam przyjść na
wet z dalszych o-
kolie. Kost. na
drogę wróci sip
Wam stokrotnie,
dzięki naszej toś:

| szej cenie, Towar
msze: gwaranto-

wany

ZOBACZ!
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WIADOMOŚCI Z NEW JERSEY

 
JERSEY CITY

Odezwa do Polonii

Polski Uniwersytet "Ludowy
zwołuje wielki wiec w niedzielę
dnia 18-go października, o godz.
3-ej popołudniu w Domu Pol.
skim, 187-189 Brunswick ulica,
Jersey City.
Na tem wiecu bedzie

wiać redaktor Nowego Swigta 1
prezes. Centrali Szkół Polskich
na wychodźtwie, W©B.
wicz; drugim mówcą będzie Sta-
nisław A. Gutowski, inspektor
szkolny. Będzię wielu innych
mówców, więc zapraszamy Sza-
nownąPolonię w Jersey City do

_ przybycia na ten wiec. Na wie-
cu tym zostanie złożone sprawo-
zdanie 'z prowadzenia szkoły
przy Polskim Uniwersytecie Lu-
dowym. Więc mamy niepłonną
nadzieję, że Polonia zaszczyci
nas swem poparciem, za co zgó-
ry dziękujemy.,

Zarząd P. U. 1.

Baczność Polacy w Jersey
City i okolicy!

T-wo „Gwiazda Młodziaty",
urządza bal rozmaitości, połą-
czony z tańcami „cieniowemi",
w środę przed Thanksgiving
Day, dnia 25-go listopada b. r.
Początek o godzinie 8-ej wie-
czorem, w sali Białego Orla, pn.
336 Newark Ave., Jersey City,
N. J. ›

NAJWIĘKSZY SKŁAD
PIERZA +

 

slu-nu." vw Pólnośnej Ameryce

 

w Amery
to a rej
ra.

Franciszek. nychcicki
198 rassal Street.

Wielki Skład

w. u

go Pieprze,
puchu (wsyp

& \ Amery

  

amy car ear monylay
eke das

Fiacie do pole). firmy
JOHN BTACHULA

110 Passalc 8t, Passaic, N. J.
 

«SWEDRY
Grube, ciepło JUMBO do co.
„dziennego użytku | do roboty
Czysto welniane swedry do

«portów 1 wszelkich Innych okazyj
W jednym kolorze lub

: - kolorów
Dla mpżczyzn. kobiet ! dla dzieci

EAGLE KNITTING MILLS
91 Prince St., Newark, N. J.
Otwarte wieczora! 1 w/ niedzielę

  

  

Telefon: Montgomery 9494.

"LEWICKI

# REALTY CO.
#8 HENDERSON STREET

JERSEY CITY, N. J.
. Wypożyczamy Pieniądze

nia. pierwsze i drugie hipoteki
2 od $1.000 do $10.000.

- SPRZEDAJĘ 1 KUPUJĘ
' domy, loty i farmy.

 

 
Asekuracje domy - meblę -

automobie i t. p.
 

Przekazy pieniężne wysyłamy

do Polski.
 

Kupujemy Bondy opiskie.
  

„Cienfowe tańce" i wszelkie

niespodzianki urządzone będą

dla ubawienia gości. Kto pra-

gnie godziwej i wesołej zabawy

w gronie dobranej młodzieży 1

kto chce się natańczyć do syta,

niechaj przybędzie na zabawę

T-wa „Gwiazda Młodzieży."

KOMITET.

(25)

NEWARK

„Jutro Pogoda" w Newarku

Tak jest, „Jutro Pogoda" i nie

robi żadnej różnicy, czy napraw

dę dzień będzie pogodny, zy

deszcz ulewny będzie padał, w

niedzielę, dnia 18-go październi-

ka, w sali LaurePGarden, wysta-

wiona będzie arcywesoła sztuka

t. „Jutro Pogoda".

„Fair and Warmer" powiada

wieszcz pogody, gdy przepowia-

da piękny dzień +

„Jutro Pogoda", głosi Polski

Teatr Narodowy z New Yorku

i przez to przepowiada wieczór

nadzwyczaj wesoły, w dniu wy-

żej wymienionym.

Polonja w Newarku i okolicy

winna tłumnie śpieszyć do Lau-

rel Garden, w niedzielę wieczo-

rem

Z wiecu posta K. Polakiewi-

cza, dnia 13-go października,

w Polskim Klubie Oświa-

towym

We wtorek wieczorem zgro-

madziło się około sto osób, by

wysłuchać mowy posła Karola

Polakiewicza. O godzinie 8:30

wieczorem, ob. R. A. Borkowski,

z Komisji Rady Oświatowej, ot-

worzył wiec powołując ob. S.

Zarzycklego na przewodniczące-

go. Obywatel Zarzycki, jako

przewodniczący oznajmił /cel
wiecu 1 objazdu kolonij polskich
w Ameryce przez posła Karola
Polakiewicza i do przedstawle-
nia go powołał kapitana St. Gu-
towsklego. .Kapitan Gutowski
przedstawił swego kolegę i przy-
jaciela majora K. Polakiewicza.
Poseł Polakiewicz przyjęty był
burzą oklasków.
Pięknym polskim językiem

mówca tłumaczył zebranym za-
gadnienia spbłeczue 1 gospodar-

cze Polski.

Po przemówieniu nastąpiła

 

  

  

   

 

 

dobrowolna kolekta. Imienną

kolektę złożyli:

Ob. N. N. ... ..$1.00

Ob. Gałka . 1.00

Ob. A. Pujat . 1.00

Ob. J. Wolan .. 1.00

Ob. J. Kościeński . . 1.00

Ob. A. Urzykowski 1.00

Ob. JH. Szewczyk . 1.00

Ob. M. Wianecka . 1.00

Ob. 8. Zarzycki 1.00

Ob. Z. Dzięgielewski ....loą

RAZEM .... .. $10.00

Drobna ' kolekta ... 28.21

BOOLNA $93.21

Ogólna kolekta $33.21 zostala

wręczona posłowi K. Polakiewi-

czowi na sprawę Komitetów

sudskiego, który w drugiej czę-

 

MEBLE
TYLKO zA GorówkĘ

SATZ FURNITURE CO.
„ : SKLEPY

Court
ulisko

treet Court Street
z a nets

wewank, N a.
 
  

Telefon, Waverty 4881

Dr. Jozef Michalski
Były Major.Lakarz Wojsk Polskich

14 Belmont Avant.
NEWARK, N.

ton Rezydencji śak
 

   
 
 

 

BACZNOŚC NEWARK 1 OKOLICA!

DZSAJ ŚMIECH DISA)!

Laurel Garden, 457 Springfield Avenue, Newark

„Jutro Pogoda"

Wspaniałą tą farsę wystawia Teatr Polski z New Yorku.

Przyjdź, ubawisz się do syta!
   

x «

 

ści nawoływał do wspólnej pra-
cy w Komitetach Piłsudskiego.
Deklaracje podpisało dwunastu
członków. Wiec się zakończył o
godzinie 11:15 w nocy.

R. A. BORKOWSKI

Wniedzielę o godz. 4 po połu-
dniu w kościele (City Temple)
przy High St. i 13-ej Ave., blisko
Springfield Ave. odbędzie się ze-
branie religijne, na którem bę-
dzie wygłoszona ciekawa. nauka

Wszystkich interesujących się
ruchem religijnym uprzejmie za-
prasza

Ks. R. A. Mikolon
Wstęp: Wolny. (18)

Niechaj wszystkie chmury
zawisną nad Newarkiem i jeżeli
deszcz chce padać, to niechaj
sobie pada w niedzielę wieczo-
rem, dnia 18-go października.-
Jakby nie było, w sobotę 17-go
października, wszyscy będą mó-
wić -„Jutro Pogoda", Tak jest,
w Laurel Garden, przy Spring-
field Ave., Polski Teatr Naro-
dowy z New Yorku wystawia
arcywesołą sztukę p. t. „Jutro
Pogoda", Zdrowy humor, ko-
miczne sytuacje, artystyczna
gra aktorów, wszystko odbijać
się będzie ze sceny. Czyż to nie
wystarcza, by sprawić prawdzie
wą pogodę? - Śpieszcie wary-
sey.

BAYONNE, N. J.

Handlowcy i zawodowcy

w Bayonne organizują się

Zawdzięczając kilkunastu han
dlowcom i zawodowcom, czują-
cym potrzebę organizacji, któ-
raby nie tylko dała możność po-
magania sobie wzajemnie, ale za
razem uświadamiała przeszło
20 tysięczną Polonję w Bayon-
ne, że najświętszym jej obowiąz
kiem jest popieranie swoich, a
nie mniejszości parodowe, któ- |.
re z nas się bogacge, nic nam
wzamian nie dają, - jedynie
złośliwy Ironiczny uśmiech, że
nie jesteśmy zdolni do niczego
więcej, jak tylko do ciężkiej fa-
brycznej pracy lub do Interesu
takiego, który nam po najwięk-
szej części pozwalał koniec z
końcem wiązać, czyli Innemi
słowy - przynosi nam taką ko-
rzyść, że mamy zamało na ży-
cie, a zawiele na śmierć, widząc
takie stosunki, zwołano posie-
dzenie w czwartek, 8-go paź-
dziernika w sali Polsko - Ame-
rykańskiego Obywatelskiego
Klubu, na który przybyło 24
handlowców 1 zawodowców, re-
prezentując prawie każdy za-
wód.

Posiedzenie. zagaił mecenas
C. Pochocki, powołując na prze-
wodniczącego ogólnie znanego
ob. Woźniarskiego, który skre-
Sił wyżej wspomniane cele, na-
znaczając tymczasem sekreta-
rzem mecenasa _Pochockiego.
Kolejnie zabierali głos: ob. T.
Wyględowski, który, jako były
prezes podobnej organizacji w
Baltimore, dał wyczerpujące
wskazówki w tym względzie,
podkreślając potrzebę miejsco-
wego organu; mecenas Tokar-
ski wspomniał o handlu amery-
kańskim, dla którego nawet są

działy
na tutejszych uniwersytetach,
stawiając handel na równi z in-
nemi przedmiotami; Dr. Naru-
słowicz położył nacisk na stronę
filantropijną organizacji, tłuma-
cząc, że przez pomaganie siero- |
tom 1 rodzinom blednym, przez
to samo przyciągnie się Polonię,
która widząc, że pomagamy sobie
wzajemnie, będzie nas popierać
sam się ofiaruje bezpłatnie od-
wiedzać biednych, potrzebują-
cych pomocy lekarskiej; ob. J.
Listecki pochwalat wywody Dr.
Narusiewicza; jedyny polski ap-
tekarz w Bayonne, Ob. J. Sur-
dacki, w swej przemowie oma-
wiał sprawę hurtownego zaku-
pu towarów, a przez to prowa-
dzenie łatwiejszej konkurencji z
handlowcami Innej narodowo-
ści; „ob. C. Jabłonowski, foto-
graf, twierdził, że zakłada się
obecną organizację zupełnie na
Innych podstawach, niż poprze,
dnie, nie tylko jako samoobro-
ng, ale i w celu pomagania bHź
nim. -

 

 

Po ogólnej dyskusji wybrano

 

Tomasz Wyględowski, prezes.
Dr. 1. E. Narusiewicz, wice-

prezes.
Mecenas Tokarski, Sekretarz

protokółowy.
C. Jabłonowski, sekretarz finan

 

W. Rakowski, skarbnik.
Mecenas Pochocki i J. Sur-

dacki, trustesi,
Komitet redakcyjny mecena-

si: Pochocki, Tokarski, ob. Wo-
źniarski i Piskorski.

Dotychczas ogółem zapisało
się 23 członków,

Po instalacji urzędników na
apel prezesa złożono na bieżą-
ce wydatki $24.00. a

Następne posiedzenie odbe-
dzie się w czwartek, dnia 22-go
października o godzinie 9-ej wie
czór wsali Polsko - Amerykań-
skiego Obywatelskiego Klubu,
na które powinni się zgłosić han
dlowcy i zawodowcy, którym do
bro własne I ogółu leży na ser-
cu

LJeden z obecnych.

PASSAIC

Bacznosé Polonja w Passaic

i okolicy!

Wielki wiec parafji narodowej
odbędzie się w sali ob. J. Macią-
#g. pn. 40 Third Street, w Pas-
sale, N. J., w niedzielę, dnia 18-

wienie urządza Komitet Pań
Polskich i Stowarzyszenie Pol-
skich Kupców na dochód Komi-
tetu Opieki Społecznej. Weźmy
pod uwagę obecną drożyznę,
brak robót, brak węgla i zimę
nadchodzącą, ileż to cierpieć bę-
dzie chłód 1 głód. Obowiązkiem
nas wszystkich jest nieść pomoc
cierpiącym. Za kilkadzipsigt
centów ubawisz się doskonale i
pomożesz godnym twego popar-
cla.

Zapamiętaj dobrze i przybądź
w niedzielę, dnia 25-50 paź-
dziernikab. r., na salę Domu Lu-
dowego Polskiego, o godzinie
7:30 wieczór punktualnie.
Za Stow. Kupców Polskich:

A. WYKA, Prezes.

i ELIZABETH

Rodacy! Donosimy Wam, żeś-
my zorganizowali Polsko Naro-
dową Katolicką parafję w Eli-
zabeth, N. J. W niedzielę ubie-
głą 11-go został
wybrany Komitet Parafjalny.-
Niżej podpisani, rada kościelna
z ks. J. F. Zajączkowskim, za-
łożycielem i organizatorem Na-
rodowej Parafji w naszem mieś
cie apelują do Was, ażebyście
łączyli się z nami pod sztandar
Wolnego Kościoła! A przede-
wszystkiem wzywamy i zapra-
szamy do współudziału w tej
pracy wszystkich Polaków u

 
go października 1925 roku. Po-
czątek o godzinie 7-ej wieczo-
rem. ›Przemawiać będą: ksiądz
Trzepierczyński z Brooklyna i
ksiądz R. Pawlikowski, nowo-/
przybyły z Polski. Podczas wie-
cu przygrywać będzie orkiestra
prof. J. Szczygła.
Wstęp wolny.
0 liczne przybycie prost

KOMITET.
(18)

 

Samobójstwo ze strachu | wy-
rzutów sumienia.

Stefan Jarosz (lat 34, - 49
Gregory Ave.) przy wylmowanlu
papierów oby h nie

EAGLE SERVICE

STATION
sorer 108TENSKI, Wintcioi
Reperacja i odnawianie

Automobili

Umiarkowane ceny.
Wszelka Robota Gwarantowana.

Stacja Gazolinowa.

699 Boulevard, Bayonne, N. J.
(rog 27 ulicy)

Tel: Bayonne. 1909
 

 
Polska Fabryka Wody Sodowej

pod nazwa

National Bottling Works
Poleca wwoje wyśmienite napoje, jak

naprayldad
Seltzer, Rókne _Sody, Piwo, Cider
36 West 21st St, Mayonne, N. J.

  
przyznał się, że by! aresztowa-
ny i trzymany w zakładzie po-
prawczym jeszcze małym chłop-
cem. Papiery otrzymał, ale pó-
źniej ciągle żył w strachu, że
władze odkryją jego kłamstwo i
będzie uwięziony. Wskutek stra
chu i wyrzutów sumienia, popeł-
nił samobójstwo, odkręciwszy ku
rek gazowy w pokoju kąpielo-
wym w swym domu.
Od 19-go sierpnia ciągle bał

się aresztowania. Nie jadł i nie
spał, tylko martwił się i dowo-
dził, że sumienie mu Żyć nie po

 
 

DJAMENTY!

BIZUTERJA-ZEGARY
Srebrne naczynia, Reperacja.

Samuel Cooper
698 Broadway, Bayonne, N. J.
 
 

WSZELAKA BIŻUTERIA
Brylanty obradzane naposzekaniu
Zegarki ostrożnie naprawiane

A. ABRAMSON

482 Broadway, Bayonne, N. J.
 
 

zwala. Pozostawił fong i pig-
cioro dzieci. Był i w
Newport Chemical Co.

„MarekLopian”

 

Donosimy bran Polonii, iż
dnia 25-g b. r., 0

Telefon: 2606

HARRY ADELMAN
ARCHITEKT

494 Broadway, Bayonne, N. J.

   
godzinie 7:30 wieczór odegraną
będzie sztuka pod tytułem
„Marek Łopian", komedja w
trzech aktach, w Domu Ludo-
wym Polskim. Bilety po 50¢ 1
35c. Po przedstawieniu tańce.

Wyżej wymienione przedsta-

 

ISSAC W. SEILER

Życzy fawiadomi¢ publicz-
ność o przeprowadzeniu swe-
go Biura Adwokackiego do
nowego budynku (Lawyers
Building), 545 Broadway, róg
ulicy 26-ej, Bayonne, N. J.,
gdzie nadal będzie w swej
profesji adwokackiej.

  

 

czy CIERPICIE NA BÓL
GŁOWY lub BOLĄCE OCZY?
O ile tak, odwiedźcie nas!

Dr. S. Wigdor

SPECJALISTA OCZU /
Gwarantujemy, że okulary
dowolą pod każdym względem, ”he“!

pnynlua ulun. bot. glow

 

VONNE N. 3 

 

   
 

 

ROZNE POTRZEBY DO BUDOWY, PLUMBERSTWO
ROZNEGO

Charles S.

RODZAJU

Goldberg
Piece różnego gatunku, kombinacyjne, Gazowe i Węglowe.

WSZYSTKA REPARACJA!
FARBY i NACZYNIA

571 AVENUE C. Bisko 25-j ulicy.
Tel. Bayonne 46

  

 

 

 i ępowych.
Nabożeństwa nasze odbywają

się w każdą niedzielę, o godz.
10:30 rano w Wictory teatrze,
124 East Jersey St., pomiędzy
Pierwszą a Drugą ulicami.

Uprzejmie zapraszamyna na-
bożeństwa wszystkich rodaków
dobrej woli. Wstępnego niema.
W niedzielę, 25go października
urządzamy wiec w Domu Naro-

F k Barśnica, K
Pawelec i ks. J. F. Zajączkowski,
proboszcz.
  

Lekcje gry na fortepianie

"cing Wren
Lekcje dawane w uranylu domu.
Piszcie 'o bliesze "Informacje

ALEKSANDER DYMEK

20 West 16 Street,

Bayonne, N. J.

   

 

 dowym, o godz. 2:30

Prosimy całą Polonię o przy-

bycie.

Cześć wszystkim Rodakom!

Rada Kościelna: Józef Wil.

czek, Teofil Florczak, Antoni

Augustyniak, -Wład. -Lorenc,

Henryk Florczak, Jan Pipała,

 
 

wDal wyraz uczuciom kwiatami"
M. k. RUTKOWSKA

niate olkray Ategych Kowietów,
wennia, wietice

% na inn okazje
u. Polekiej

Bayonne, N. u.16 Rant 20ndm
Tell. Bibonne, Wiis
 -- 

WINCENTY STEPNOWSKI

ZAKŁAD KRAWIECKI

Wtaranne robote-Cony umiarkowane

216 Avenue E Bayonne, N. J.
  

 
Telefon: Bayonne 218
Najstarsze Polskie Biuro Auskuracyjne

PIENIĘDZY bo rau

S. A. WICHROWSKI

494 Broadway, Bayonne, N. J.
 
 

Telefon: 2090
JAN A. LISIECKI
POLSKI POGRZEBOWY

1 BALSAMATOR
Dla niewiast usługa: damska

©2090 Ave. E, Bayonne, N. J.
Bluro otwazte wdzień 1 w nocy.
 
 

Męskie ubrania roblone na zamówienie |-

 

Tel. Bayonne 4420

JOZEF SURDACKI
Registrowany Aptekarz

Jedyna Czysto Polska Apteka
Recepty doktorskie wykonywane

jak najsumienniej
10 EAST 21-st STREET

BAYONNE, N. J.   
 
 

Wszelka robota gwarantowana.

76 East 21st Street,

K. KECZMERSKI
KONTRAKTOR BUDOWNICZY

Buduje domy różnych fasonów, tak w mieście jak i poza miastem,

K. KECZMERSKI
Ceny przystępne.

Bayonne, N. J.
 
 
  

|- 21 East 21 Street,

- :

-_ STANISŁAW MOLOKE __

N Wykonuje wszelkie roboty

* w ZAKRESPLUMBIERSTWA 'WCuobżĄm
| Szybko, tanio i pod gwarancją.

Bayonne N. J.

 

  
 

JEDYNY POLSKI

SKLEP BŁAWATNY NA BROADWAY
WIELKI WYBÓR TOWARÓWNASEZON JESIENNY,

Męskie koszule, spodniabieliznaskarpetki krawaty, i t. p.
Dla Panien: Jedwabne pończochy, Gingham suknie, jakoteż

materjały łokciowe, poszwy, obrusy ręczniki i t. p.

Dla dzieci: Ubrańka, sukienki, paltociki, kapelusze, czapeczki.
Wszystko po cenach przystępnych.
OuczędnicióWpujęc

S

361 BROADWAY,
(pomiędzy 16 i 17 ulicami).

Przynieście to ogłoszenie ze sobą, a otrzymacie
5 procent zniżki.

'

BAYONNE, N. J.

 
 
 

 

Cena $1.25.- 6 {laszek $6.00.

DROWIE T0 ZL0T0'

LEPSZE LEKARSTWO NATURALNE
Hoop's HERBATONE-Tonik na krew, nerwy i reumatyzm
dla osób ogólnie osłabionych, dla których jest potrzebny tonik wzmac-

cy. Również na ogólne osłabienie, wycieńczenie nerwowe, reuma-
tyzm i na wypadki, gdy krew, nerki, wątroba i skóra są stale narażo-
ne. „HerbA-Tone" wzmacnia cały system, wzbogaca i oczyszcza krew,

HOOD'$ HERBREMEDIES
868 BROADWAY, BAYONNE, N. J.

Telefon: Bayonne 3166

 
 

 

PIENIADZE D0 WYPOŻYCZENIA1-sze, 2-gie i 3-cie
Hipoteki.

(Mortanes)

TAKŻE SKUPUJEMY HIPOTEKI
 Załatwiamy asekuracje od ognia - Ubezpieczamy

automobile - Zabezpieczcie się od wwypa
Uczyńcie to zaraz! - Po wypadku będzie zapóźno! Bardzo
wielu Klijentom pomagamy wypożyczyć pieniądze na 6 pro-
cent rocznie.-Możemy to samo uczynić chętnie i dla Was.

, Przyjdźcie się poradzić. - Udzielamy porady DARMO!

. GADEK REALTY COMPANY ..

Polska Agencja Realnościowa | Asekuracyjna

247 Avenue E. (Przy 22-j ul.),
Telefon 3591-Bayonne.

padku

Bayonne, N. J.

    

  



   

WYDANIE NIEDZIELNE  

 

  
  

Kazimierz Tetmajer
POWIESC

 

 

 

(DOKORCZENTE)
Cichy, olbrzymi świat nieskończonej

przestrzeni, nieskończonego błękitu, na
którym pała słońce więcej złote i diamen
towe, niż rzeczywiste - -f
nicciszytej nie mąci, nic pustki tej nie pla
mi, tylko ogromne orły myśli Cezara pły-
wają i krążą w tej nieskończoności, bez

u, knxzująn się, wymijając i

  

to są puk:marzenia..
To są ptaki bosluq potęgi... .
Wysoko, daleko, królewsko nad świa-

tet -- -=-
I dlatego grzązł but we krwi i mięsie

 

ludzkiem po ostrogę -- -
Jeden bóg świata siebie dla swego snu

_ niezmiernego błękitu i słońca diamento-
wego pod stopy krwawe w jego ciele ludz-
kiem podesłał - - -

Inny bóg dla swego snu na ludzkich
ciałach stanął --
obu wiedzie Marzenie...

Jest świat Wyobraźnisilniejszy, potę:
źniejszy, niż świat istotny --
i po złomachistotnego świata. łamląc go i
krusząc, po zrębach jego, krwawiąc je wła-
snem ciałem podartem, lub krwawiąc je
zwałami ciał, wstępują Oni - - a rzeczy-
wistość jest niczem...

Zaiste! proch jest chwała ziemi --
Bóg szuka jej w chórach aniołów -

1 Duch Wielki szuka jej wciszy niezmier-
nego błękitu pod złotodiamentowem ston-
cem --
gdzie wszystko staje się jednią, jednością,
trwa i płynie, płynie i trwa --
a przedewszystkiem niedostępne jest dla
kurzu ziemi, którym się pogardza - -

Boskie słowo: pogarda -
ileż ono daje szczęścia, ile upojenia - -
zastąpić może rozkosz życia - -
i stać się siostrą duszy --
nieodparte, nieobjęte, niezwałczone, dum-
ne, jak lewi wspaniałe, jak kondor na nic
dostępnym dla żadnego oddechu |wierz
chołku Gór Skalistych...

Ono zastąpić może moc wydartą --
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nikt nigdy nie wydrze go, pogarda przebi-
ja deski trumny, nasyp ziemi i mur gro
bowca...

Sen cichy, sen wieczysty --
nad dziełem głośnem i pełnem wrzawy,
gzmnlu armat nawet i brzmienia trąb, on
unosi się, podobny nięśmiertelnemu bó
stwu...

W głowie cesarza wichrzył się szalo-
ny obraz; oto parta przez Austrjaków ar-
mja jego cofa się z pod Alp, z pod Maren
go... panika ją chwyta...

Cała budowa jego marzeń się wali!...
Zapada się dumny sen o panowaniu

nad światem...
Wszystko idzie w proch i kurz...
Cała chwała zdobyta... wszystko...

wszystko...
Czarna otchłań nicości; gorzej, zwa-

lenia się w nicość z monumentu, otwiera
się pod stopami pierwszego konsula...

Ah! Ah! Rozpacz!
Łzyświerzbią mu źrenice --

wszystko stracone...
Lecz ah! Oto Dessaix spogląda na ze-

garek.
Ta bitwa jest przegrana, lecz jest do-

piero trzecia, mamy czas wygrać drugą -
mówi...

Jaka cudna, jaka zielona trawa,
której siedzą obadwaj...

Oto szarża --
ah! ah! Dessaix! Kleber! Massena! Mamy
ich! Naprzód Marsz! Marsz! Zwycięstwo.

Słońce! Słońce! Słońce! Austerlitz!...
Dźwignął się z łoża, rzucił, padł wtył...
Jeszcze słowa: głowa!:. armja!...

Boże!...
Szalona burza waliła drzewa ogrodu

Longwood. Wyspa Świętej Heleny zda-
wała się być nawiedzona przez gniew bo:
gów podziemnych. :Ocean bił w skały wy:
brzeżne słupami piorunującemi wody.

. Lecz cesarz spał już spokojny. A do
matki jego biegły wyrazy:
„powiedzcie jej, że wielki Napoleon wyżio:
nał ducha w opłakanym siamo pozosta
wiony sobie samemu i chwale..."

Zrenice zamknęły się - na zimne,
martwe usta cesarza wystąpił uśmiech -
- i uśmiech ten będzie trwał do skończe
nia świata. KONIEC.

na

   

 

  

 

 

PORAZ PIERWSZY W HISTORII DZIENNIKARSTWA

POLSKIEGO W AMERYCE

POCZĄWSZY OD DNIA 1-60 LISTOPADA DRUKOWANA BĘDZIE W „NOWYM
ŚWIECIE" SENSACYJNA

POWIEŚC ILUSTROWANA

TŁUMACZONA SPECJALNIE DLA TEGO PISMA W NASZEJ REDAKCJI

 

 

sę tym ogazieie, o %s. -
meKon pro . Telefon, Dry Dock 2998 Biuro otwarte w dzień I w nocy

Ore? x Kwarciański "MPP
wow A. Kwarciański - T. Wolinnin

hess * ' wil £54 = z inpank1uadainlanyeh. AJSTARSZE POLSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO '' |
Autor porywającej powieści „Igraszka Śmierci" zdawał sobie dobrze sprawę, Iż pisze Szecjaśnie, ewescamy na to Wasze uwagę odziejedynie POGRZEBOWE W NEW YORKU 73

powieść tą dla czytelników gazety mzubkl? wiedział też, że powieść ta czytana jest w od- Iranienn

o

Wane, dee 1 ryczy kosi u.

stępach krótkich, że czytelnicy spodziewają się akcji żywej i wstrząsających wrażeń. an w *I ‘a“;°1';‘,‘."“.‘.'riff. U po cenach umi ych
Pod tym i wielu innemi wzglydnmlrwloić ta jest arcydziełem, gdyż od pierwszej Pri „m;.-„mmmn|Sis: ”"N”” éciile na nazwisko I numer saklndu nnssego - 123 Raat Tma

chwili do ostatniej, posiada takie napięcie dramatyczne I taka potegowang do kulmlnacyj- ”ngz-„1„;;*;„;w'uradzić Wa ulica. Nie mamy żadnej styczności z innem! przedsiębiorstwa; gogrze

nych punktów aknlę, że czytelnik w zachwycie i bez tchu śledzi ją od Pocxętkudo końca. : bowemi w tej dzielnicy s
nie mogliś sobie p li6 na własne jakoteż na TI ! " *»

ilustracje. Obecnie atoli, z postępem i rozwojem „Nowego Świata", prxygowwullómy naszym E MEDICAL CENTER MANIA DLA I ,
czytelnikom niespodziankę, która im na długo pozostanie w pamięci. 318 LEXINGTON AVENUE (blisko 38 ul.) New York City 128 EAST 7 ULICA

» Godziny przyjęć: od 9 rans do 8 wieczór. T. Wolinnin, Właściej
JUŻ DZISIAJ ZAMÓW SOBIE NIEDZIELNY „NOWY ŚWIAT zadnie n9 sa to# stents zANI

. my mp L s , towarzystw w New Yorku, .
 

| najsłabszych i

Wybrała się raz pani wielka
„Nieszczęście" w drogę i ofiar
„swoich szukała.

Dokąd Idziesz?
Zgrozą przejmuje przeczucie,

12 się zbliżasz, lęk w szpony swe
serce chwyta, gdy słuch o tobie
dochodzi, Zamiera krew w ży-
łach, gdy witasz. Pod twemi
stopami wyra-sta]; ciernie, w

ślad za tobą rosa z krwi i łez

drogę znaczy.

I najbiedniejszych wybierasz,

najniewinniej-

szych."

Poszła wielka pani „Nieszczę-

ście" i wybrała domek mały, w

którym w mękach porodowych

wiła się kobieta, żona Francisz-

ka Jaworsklego, mieszkającego

pn. 39 Standard Alley, tuż obok

Avenue E, miedzy 19th i 21st St.

Bylo to dnia 28-go września.

I wyzlonęła ducha w męczar-

niach.

Do jej łoża przyprowadzono

14-letnią Franciszkę, 12-1etnią

Janinkę, 10-letnią Anielkę, 8-le-

tniego Antka, G-letniego Broni.

sława i $-letniego Edwarda.

Kazano im spojrzeć poraz 0s-

tatni na matkę, nim ziemi ją od-

dano. Miały u jej trumny zro-

zumieć, Iż odtąd będą sierotam!.

W tym samym czasie zacho-

rował ofelec Franciszek Jawor-

ski, którego od śmierci żony

trzykrotnie operowano.

Pracował w Tidewater Oil Co.

I tam doznał lokalnego zakaże-

nia krwi. Kompanja płaciła mu

połowę zarobku, ale to starczy-

lo ledwie na chleb codzienny.

Szczególnie... nie mówmy o

nim.

W domu tym zapanowała nę-

dza skrajna.

Ksiądz Witula udzielił im pier-

wszej pomocy materjalnej w

formie $12, A sąsiedzi też ro-

bią co mogą z litości nad dzieć-

mi.

Doszła nas wiadomość o tej

rodzinie polskiej.
-_-

  

Obrazki nowojorskie

 

Wysłaliśmy natychmiast do

Jaworskich przedstawiciela Wy-

działu Opieki Społecznej, aby na

miejscu sprawę zbadał.

Najstarsza, Franciszka, której

| w udziale przypada ciężki obo-

wiązek opiekowania się młod-

szem rodzeństwem, aczkolwiek

sama opieki potrzebuje, tłuma-

czyła, że potrzebne są przede-

wszystkiem WĘGLE, bo im z.

mno. Potrzebne są trzewiki i

pończochy, zimowa bielizna i

t. d.

„Jakby Pan mógł powiedzieć

tomu Panu, żeby nam posłał

łóżko, bo wszyscy śpimy w jed.

dnem łóżku" - prosiła ta mała

dziewczynka.

Jakie skromne marzenia sie-

roty.

Od NAS wszystkich zależy do-

kąd drogi życia tych dzieci pro-

wadzić będą Tu, wobec tej ro-

dziny polskiej, staje wyraźnie,

aż zbyt jaskrawo, pytanie -

„czem właściwie jfst opieka spo
łeczna?"

I pada pytanie: „Czy wśród
Polonii licznej w Bayonne nie
znajdzie się grono polskich ma-
tek, które się zajmą tym opusz-
czonym domem?"

Czy nie znajdzie się obywatel

polski, który przyśle im węgle,
nie znajdzie się kobieta, która
uczyć będzie te dziewczynki go-
spodarstwa, aby mogły dom ten
prowadzić, skoro ich matka w
grobie leży?

A może znajdzie się rodzina
polska, która od czasu do czasu
zabierze to dzieci do teatrzyku,
lub na zabawę, aby zazdrość nie
niszczyła ich dusz, aby nie wpa-
dały ziarna zbrodni i krzywdy w
te serca młode i niewinne.

Czego was uczą po kościo-
łach rodacy i rodaczki?

Jak pojmujecie miłość bliźnie-
go?
Czem dokumentujecie swoją 
 

Zakopianka, Polka.
Orkiestra wiojska.

Koteczku mój, Wale,
Orkiestra wiejska.

[123%

IPIŁIIQHRI o Miłości,

. Ulatowski baryton

11231 {own 1 Sym,
1. Ulatowski baryton

Głuchy Wojteki
Worotk Trójka.

11230 |maciek z Amerykl
Wesoła. Trójka.

Najdoskonalszarekordy i

mew york city
xyhopeam, Phono go

rows wostshor"
ar-rd Ave. at i6tat St. "TA

anookLyN, N. v.
a n

araroyora stor
To% Pith Avene

 

moxt
sit? Km

MAsPETH, L. 1.
PHONO STORE

46 Grand Strost

 

 

 

     

 

Nowe Rekordy10 calowe 78 centów
„Zachwycająca, nowa muzyka do tańca!którp rozweseli Wasz dom i uszczęśliwi Was!

PIEŚNI LUDOWESwojskie piosenki, które każdy polubisię im u dostawcy w sąsiedztwie!

KOMICZNE UTWORYDwa nowo rekordy Wesołej Trójki, wzbudzająceśmiech, Najkomiczniejsze rekordy, jakie Myko’lfiex’s’éfl
Iście! Niewyczerpana pobudka do śmiechu dla całej rodziny!

Poproście o nowy

ODFON

wszystkich najnowszych repordów: #44

można tylko uGKM
DOSTAWCY OKEH.ODEON

__Uz'quayfrctżer OKĘH Igły!

Genempuogggwmnou.
25 west451 SfęesT
NIW_)Ą'OR&AC7I13'_

Muzyka,

DllLńylkdjlń. dzię,
olka. (

11232 Puk, puk, puk, ->
Polka.

No zaniedbajcte

 

Oj ty Wieło, Gustaw
Cybulski, tenor.

Niedaleko Jezlora,
G. Cybulski, tonar:

 

11226

'

 

Kuba Szlachclo»
Kuba z Lobrows.

11225 Maciek w Amedryce,
Maciok 1 Kaśka.

większy ich wybór znaleść
ODEO

FLUSHING JANNACCIO BROS.
T br

Jersey city, M. a.
v.

" T6 Newark Avenue,

A. LORCZAK
EH Grand Strest.

shioN
hh Grove Street

NEWARK, 1. 3

chank & SULLIVAN

18 Springfield. Avenue

rAssAIG, M. 3.

OKULAKI

18% Parsalo Street

connecticut

s r BADEK j

Conn.
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milosé i swojq prawdziwg poboi-

ność?

Czy sądzicie naprawdę, że Bo-

ga oszukacie klepaniom pacie-

rzy?

Czy łudzicie się nadzieją wjaz-

du do raju za rekordową liczbę

zdrowasiek?

Na czem polega wasza wiara,

skoro nie w prawdziwej ludzkiej

miłości?

Dzisiaj na was spoglądają to

oczy sieroce.

Dzięki Imogrnflścle polskie-
mu, C kie-
mu, obrazek dzisiejszy jest rze-
czywistym obrazkiem.

Spoglądają na was te oczy
smutne, ale i wy macie sposob»
ność oglądać je.

Nie żądamy od was rzeczy
niemożliwych.

Żądamy tylko trochę serca,

trochę dobroci 1 dumy naredo=

wej. '

 

  

 

Wskazujemy palcami dzisiej-'

na tą rodzinę polską pogrążoną

w nędzy. Nie dajcie im |

ny, ale zróbcie tam porządok!!

Polona w Bayonne, ta liczna |

rodzina polska, powinna odez«i
dzisiaj.wać się

W i siłami

 

ten dom smutku na dóm miło
sierdzia budującego i spełnijm
obowiązek polski i ludzki,

Pamiętajcie o tych D

CIAGHI 5
  

 

GELU zapewnienia

Gdyby którykolwiek
w

 

  eh

sarabiall na. wa

cowat w atynne} kt
unlwersytecle ta;-

 

   

 

 

   

  
 

WAŻNE!

mocy 1 opieki. tekarskiej, Dyrektor Centrall Medycznej
muslat usunąć kilku pracowników i zastąpić ich innymi,

bardziej wydajnymi w pracy i sumienniejszymi. ;

się z Panem skomunikować listownie
zaprogenować wwe usługi 1 pomoc

wdzięczny będzie za niezwioczne zawiadomienie go o tem,
Nie cajcię się wprowadziś w mn,

Oto kilko wprowadzonych u nas ulepizets

Ważne dla kobiet.

Znazu, preteser charów kobiecych. który
w

»
nymm. wore

   

naszym pacjentom jessore lepszej po»

z wydaionych przez nas pracowników
czy osobiście i
rake, dyrektor  

nie pozwólcie im, by

przez 12 int pras

 
NImejile zawiadamiam

firmy jest:

frabcam nadal swoje usługi.

kich sił ku tomu.

IBronx, że swój zakład kwiaciarski z pod numeru 229 Ave.
A, róg 14 ulicy, przeprowadziłem do większego lokalu, pn.
774 Courtlandt Avenue, Bronx, róg 187 i

,COURTLANDT FLORIST"
numer telefonu: MELROSE 2027

, Dziękuję Szanownej Polonji za dotychorasowe poparcie

biorców zupełnie zadowolni6 i nadal bedg doktadal wexel-

Wszelkie zamówienia przyjmuję telefonicznie i dostar-
czam w jaknajkrótszym czasie do każdej miejscowości,

Z szacunkiem

JAN FALOWSKI, właściciel. '

Szan. Polonię w Manhattan

ulicy. Obecna: nazwa

  
w

Starałom się zawsze swoich

 o. r. prz
pl anneal-go amr-u Medycz.

_ «Na
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Znacie zapewne pouczającą anegdotkę o tych, którzy mże stanowią wyjątek a byli reguhnich się obejdzie" ufni, iż drudzyczas gdy drudzy myśląc taksamo nie nie robili.Jeżeli anegdotki tej nie znacie opowiemymorał wniej żawarty | na prawd

yśleli,ą, którzy przekonani byli, iż „bezzrobią, czego oni nie zrobili pod
ją, ze względu naę życiową jaką w sobie kryje. \Do małego miasteczka przyjechał raz wielki dygnitarz, któ-rego obywatele postanowili przyło ubogie a obywatele acz nie żylstatki.

jąć ucztą. -Atoli miasteczko by-i w nędzy, nie opływali też w do-
Postanowiono więc wspólnemi siłami zebrać wino potrze-

bniedo uczty wspólnej, a zrobiono to w sposób następujący. Posta-wiono przed ratuszem beczkę, do której każdy obywatel, przycho-
dząc na ucztę miał wlać butelkę wina. W ten sposób - wspólna!!!

siłami - zebranoby beczkę wine, z której później miano nalewać

zebranym gościom.
Gdy dygnitarz przyjechał i

czono beczkę wina i podano każdemu puhar po brzegi

przemówienie i zaprosił zebranych do
gmitarz wygłosił uroczyste
wypróżnienia kielichów. 0 gdybyście widzieli te

głupie!
Pili czystą wodę zamiast wina!
A stało się tak, gdyż każdy

wyjątek, zamiast wina

  
wody wlał

obywatele zasiedli do stołu, wto-
pełny. Dy-

twarze kwaśne 1

nich, myśląc że stanowić będzie
butelkę, sądząc iż obejdzie się i

 

bez jego butelki, że wśród tylu butelek wina jedna butelka wody,

różnicy nie zrobi.
Atoli każdy z nich tak myślał i każdy wodę zamiast wina przy»

niósł, Każdy był wyjątkiem, każ
czył, Dlatego też każdy to pił co

dy na drugiego a nie na siebie li-
przyniósł, - mianowicie WODĘ.

Podoony jest sposób myślenia i postępowania Poloni Broo-

klyńskiej w stosunku do spraw obchodzących

Jako obywatele mieszkający w te

dzielnicę Brooklyn.
j dzielnicy pośrednio i bezposred-

nio powinni sumiennie sami spełniać swe obowiązki, nie czekać na

drugich ani rezerwować dla siebie wyjątkowych przywilejów, uza-

sadnionych znanem nam „jakoś to będzie".
Kolej podmiejska wzdłuż Czternastej. ulicy, łącząca Manhat-

tan z dzielnicą Greenpoint wzbogaciła Polaków mieszkających w

obwoczie tej linjl.
nie tyle wzbogacą Brooklyńczykó
podróżowanie do i z pracy.

Kwestja kolei podmiejskiej
kwestją osobistą każdego Polska.

Takich zagadnień jest więcej

Dzisiaj potrzebne są inne linje kolejowe, które
w, ale zmniejszą stratę czasu na

jest kwestją całego Brooklyna i

Trzeba, aby nas! Rodacy, posiadali świadomość tej łącznościz

otoczeniem, aby uzgodnili swoje
ogółu.

interesy z interesami" szerszego

To nazywamy amerykanizację - zrastanie się z glebą, brata-

nie się z interesami otoczenia!
Frazesy i szowinizm stuprocentowy, głoszący amerykanizację

nigdy nie wzbudzi tych zdrowyćh i naturalnych węzłów, jak te,
które wyłaniają się z praktycznych "warunków.
 

7 KOWITETU IM. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

W BROOKLYNIE, No. 2

Z a wi a d a m i a m. wszysto

kich członków wyżej wymienio-

nego komitetu, że posiedzenie

miesięczne odbędzie się we wto-

rek, dnia 20-go października r.

b., o godzinie 8-ej wieczorem, w

Domu Narodowym, przy Driggs

Avenue. „

Sprawy ważne przeto obec-
n każdej członkini i członka
pożądana. Jednocześnie prosi-
my wszystkich rodaków, którzy
życzą sobie być członkami o ła-

skawe przybycie.

Obywatele! Już mamy poka-

źną ilość komitetów i dwa okrę-
gi, ale to wszystko mało, wszak
postępowców jest wszędzie ogro-
mna liczba, chodzą luzem. Złą-
czone Komitety Piłsudskiego Są
organizacją do której należeć
powinny wszystkie postępowe

żywioły.

Powtarzam słowa generalne-

go sekretarza ob. W. Blazewl~
cza: „Nie bawimysię w zludze-
nie, ale możemy z dumą powie-
dzieć, że dokonana została w
ciągu paru miesięcy niespodzie-
wana, wielka praca. Patrzymy
z ufnością w przyszłość, wiedząc,

że budujemy gmach, który da
moć Polsce, a jednocześnie i!

odegra wybitną rolę na wycho-

dźtwie."

Jeszcze raz zapraszam tych
obywateli, których wymieniony

komitet interesuje do przybycia

i wstąpienia do nas, a praca też
pójdzie lepiej i prędzej. -Posie-
dzenie odbędzie się na sal! pn.

4-tym.
W. GRUBECKI, Sekretarz.

  

[jedoacne
nych Eugenjusz V. Debs, które-
go zebrani przyjęli nader entu-
zjastycznie.

Zebranie to różniło się od in-
nych i tem że wejście nasalę by-
ło za wstępem, które razem z
kolektą urządzoną na sali przy-
niosło kilka tysięcy dołarów na
wydatki kampanji preedwybor-
czej.

Stefan Masalski, lat 42, za-
mieszkały przy 489 - Ferry St.,
Newark, przyjechał onegdaj do
Brooklyna w poszukiwaniu za
pracą. Przed Nr. 10 Sanford St.
zaniemógł i policjant przywołał
ambulans, który go zabrał do
szpitala Cumberland.

Miedykowa oskarżona o po-

bicie sąsiadki

Trzydziestopięcio - letnia -An-
na Miedyk, 81 Perry Ave., Ma-
speth, oskarżoną została o po-
bicie swej sąsiadki Marji Wash
miller, mieszkającef w tym sa-
mym domu. Sędzia postawił ją
pod kaucję w sumie $500 do roz

prawy.
 

Szkoły ze stacyj policyj-

nych

Alderman D. Stewart, przema

wiając onegdaj na zebraniu

przedwyborczych

-

w Klubie Re-

publikańskim, przy 352 Green

Ave., podniósł sprawę używania

 

I socjaliści prowadzą kampa-

nje przedwyborczą

Onegdaj w Brooklyn Acade-
my of Music odbyło się wielkie
przedwyborcze zebranie urzą-
dzone przez partję socjalistycz-
ng. Olbrzymi teatr zapełniony
był po brzegi.
Po za kandydatami na mayo-

ra i inne urzędy miejskiej prze-
mawiał sędziwy wódz socjali-
stów amerykańskich 1 kilkakro-
tny kandydat tej portji na urząd
prezydenta Stanów Zjednoczo-

 

starych

.

stacy) policyjnych

.

na

tymczasowe szkoły.
Budynki takie w których do-

tychczas mieściły się stacje po-
licyjne a które obecnie są wol-
ne znajdują się przy .Vernon
Ave. Poplar St. Flushing Ave.
Atlantic Ave, Snyder Ave. i
Grand Ave., a ponieważ w wielu

szkołach jest przepełnienie i

część ucza uczęszczać musi do

szkoły na zmiany, proponuje on

aby do czasu wybudowania no-

wych budynków szkolnych, uży

wano stare stacje policyjne, któ

re przy małych przeróbkach mo-

głyby tymczasowo wyrwy”. a <

 

Stefan Masalski w szpitalu 7

14" 244
THE: POLISH

  

 

 Fate
* ›

A

§

t

    
 

Polat się krew... nie u nas na szczęście, ale w Afryce na plach bitew w Marokku, U nas polała się to

aż palce Nzać i czkawkę leczyć. Ot, jak na rycinie, Polała się do rzeki. Wobec czego Brooklyn jest suchy, jak Sa-

hara. Nie śmiej się Czytelniku.

 

z

Pomimo, że Feliks Kempiński,

lat 40, z pn. 38 Gale St., Blise-

vllle, jest właścicielem trzech

automobili, oskarżony został

przez swą żonę o pijaństwo i nie

dawanie jej i siedmiorgu dzie-

ciom utrzymania.

Pani Kemplńska zeznała, że w

ostatnich dwóch _tygodniach

otrzymała tylko $5 a jednego

dnia w zeszłym tygodniu, gdy

Wiktor Karwacki, lat 27, za-

mieszkały pn. 7 Archer Court,

Jamaica, został onegdaj uwól-

niony przez ławę przysięgłych

od oskarżenia o napad i pobi-

cie.

Skarżącym był Olaf Olsen,

który zeznał, że po grze w kar-

ty i pijatyce w jednym z domów

przy Catharine St Karwacki

zadał mu cięcie nożem w poli-

czek tak fatalnie, że w szpitalu

Dzięki przytomności umysłu

policjanta Henry Van Hassel,

13-letnia Helenka Klimkiewicz,

z pn. 136 Grand St., Brooklyn,

została onegdaj uratowaną od

niechybnej śmierci.

Przypadkowo wybiła szybę w

oknie i skaleczyła sobie niebez-

Dziesięcioletni. Jan: Buda, 175

Green St. Brooklyn, wysłany z0-

3131 przez matke do sklepu.

Przechodzge przez Franklin St.

najechany zostat przez automobil

 

 

KEMPINSCY W SĄDZIE

Kempiński przyszedł do domu,
wygnał ją i dzieci na dwór, po-
mimo dokuczliwego zimna, &
sam się zamknął w domu.

Kempiński przyrzekł się po-
prawić, sprzedać automobile i
dać pieniądze żonie na utrzyma
nie, wobec czego sędzia nie ska-
zał go na więzienie, lecz posta-
wił pod nadzór policyjny na rok
czasu.

WIKTOR KARWACKL UNIEWINNIONY
 

w Jamaica potrzeba było dwa-
dzieścia dwa szwy, aby ranę ze-
szyć.
Karwacki do winy się nie

przyznał mówiąc, że po wyjściu
z domu przy Catharine St. kil-
kunastu tch rozpoczęło się bić i
że widocznie ktoś inny zadał to
cięcie Olafowi, gdyż on nie miał
wcale przy soble noża i nigdy
się nożem w bijatyce nie postu-
Ślwał.

HELENKA

:

KLIMKIEWICZ

:

ZAWDZIĘCZA SWE

ZYCIE POLICJANTOWI

piecznie rękę, przecinając głów

ną arterję. _Przywołany pol-

cjant obwiązał jej rękę swym

pasem i zatrzymał tem upływ

krwi, który mógłby być fatalny.

Lekarz ranną opatrzył i acz-

kolwiek panna Klimkiewicz jest

wielce osłablona, nie grozi jej

żadne niebezpieczeństwo.

JAN BUDA NAJECHANY PRZEZ AUTOMOBIL

 

należący do Schroeder Meat Co. i

dość niebezpiecznie został potłu-

czony. .

Zabrano go do szpitala Green-

point, gdzie będzie musiał prze-

leżeć kilka tygodni.  

DZISIAJ W BROOKLYNIE

PRZEDSTAWIENIA I BALE

Tow. Młodzieży Polskiej „Wol-

ność" wystawia sztukę „Łobzo-

wianie" w Domu Narodowym,

261 Driggs Ave.

 

 
z

POSIEDZENIA

Tow. Księcia Józefa Poniatów

skiego, grupa 138. Z. P. N. w Do-

mu Narodowym, przy 261 Driggs

Ave.

Tow. Bratniej Pomocy św.

Franciszka, grupa 117, Z. P. N. w

sali przy 42 Greene Avenue.

Tow. (Wolność, grupa 282, w

Sokolni, przy 188 Grand St.

Tow. Orzeł Biały, grupa 43, Z.

P. N. w sali Rogozińskiego, 42

Grand Street.

Tow. Synowie Polski i Litwy,

grupa 41 Z. P. N. w sali Rogoziń-

skiego, 42 Grand Street.
 

Grótulujemy

Dzisiaj, dnia 18-go paździer-

nika b. r, o godzinie drugiej

popołudniu staną na ślubnym

kobiercu w kościele św. Stani-

sława w Brooklynie-Greenpolnt

panna Marja Cetner z p. J. Bia-

tobrzeskim.

Gody weselne odbędą się w

domu rodziców -panny młodej,

pn. 229 Driggs Ave., Brooklyn.

Niechaj młoda i dobrana para

na nowej drodze życia znajdzie

tylko szczęście 1 zadowolenie.

Mańka Markowska pod ko-

lami samochodu

Przechodząc przez Metropoll-

tan Avenue czteroletnia Mania

Markowska, z pn. 17 Cross St.,

uderzoną została przez auto na-

 

 

Aeżące do Queensboro Laundry i

odniosła złamanie prawej nogi.

Dziecko opatrzył przybyły ze

szpitala Wyckoff Heights dr.

Anderson. ;

 

-

 
Rycina przedstawia scenę siclaikows na ullty w Brnoklynie.

zderzył się samochód z tramwajem, Kilka osób zostało ram

   

ało się, co się codziennie zdarza...

Samowi

 

z rozbił się jak, widać.  

 

 

I

słów.

miejsca na Wasze listy,

Rozmowy@elnikami

cie. Wiecie mniej więcej jaki jest bieg 1 kierunek -naszych myśli, znacie nasze zapatrywania, naszepoglądy, nasze uczucia, Wiecie dobrze, że naje-dnej stronie znajdziecie wyrazy współczucia, nainnej humor, notatki polityczne, krytykę, uwagina różne tematy; wiecie, że życzymy. Wam do-brze i że nasze życzenia zawierają w sobie ser-deczność 1 szczerość, na którą zawszeliczyć mo-ima, *„Znacie nas od wielu lat, wypróbowanych, rh 47,wiernych przyjaciół. @ #Zmieniamy wprawdzie codziennie treść, sta- „? 4,ramy się o jaknajbardziej urozmalconą, najszyb» ~ Wz if

ciej podawaną, najlepiej wyrażoną, treść, codzien- "L

nie w innej formie, a jedniak jesteśmy zawsze ci- 17 *

sami. ;( 4
Dowladujecie się o nas codziennie. * 18 2 , ;
Ale my nie wiemy dużo o WAS, choć nant th :..

niach, jakie odnosicie, o rzeczach 1 wypadkach,
które Wy widzicie, a których my nie widzimy.
Jeśli zgadzacie się nami - napiszcie nam kilka

% 1

Dowiemy się w ten sposób jak nas! Czytelni-
cy przyjmują nasze artykuły i wiadomości. A je-

nie zgadzacie się z nami, napiszcie nam śmia-
ło. Nie boimy się prawdy, a szukamy jej.
kajmy jej więc wspólnie drogą dyskusji otwartej.
Wobeqtegmn nasze wydanie niedzielne wycho-
dzi obecnie w objętości 24 stron, znajdziemy dość

dą bez względu na to, czy będą pochlebne, czy
też zawierać będą krytykę ostrą 1 niepochlebną.

Nie chcemy Wam narzycać swoich poglądów
1 myśli. Jesteśmy demokratam! i w. imię hasel
demokratycznych nie tylko dajemy wólność gło-
su tym, którzy głos zablerać pragną, lecz zapmr‘

szamy Was do najbardziej demokratycznej formy:

współżycia duchowego, jaką jest dyskusja. '

Korespondencje adresować: Redakcja „No-

wego Świata", 24 Union Square, New York City.

   

~ )

Pragniemy dzisiaj nieco zmienić Wasze po« - to 4

jęcia o gazecie. Może nam się to uda. Będzie to z

korzyścią dla Was i dla nas.. Chcemy Was prze

konać, że gazeta, którą dzisłaj kupiliście, którą w 1

w tej chwili czytacie, nie jest bynajmniej mar-

twym papierem, lecz czemó żywem, prawie żyją-

cem, czemś co nie tylko przemawia do Was tylu

językami, leez - nieomal słyszy Was i widzi. w

Przychodzimy do Waszych domów jak do ludzi kk

dobrze nam znanych, Wszak jesteśmy starymi i #

znajomymi. Wy nas dobrze znacie. Od tylu lat " t 7

już! Wiecie czego się od nas spodziewać może- kT wo

 

na tem bardzo zależy. Przyjaźń nasza powinna i

się opierać na wzajemnem porozumieniu. 4

Chcemy Was poznać. Chcemy z Wam! sty- ->> 4

kać się na łamach tego pisma. Napiszcie nam«0 , ..: |

sobie, o swoich kłopotach i radościach, o wrate- 50 z

Sm-

które zamieszczane bę-

 

REDAKCJA.

   

DQ KOBIET W BROOKLYNIE.

 

Każda rzecz, względnie istota

żyjąca ma swój cel w tym o-

gromnym mechaniźmie wszech-

świata, Szczęście zaś jako rzecz

względna nie przychodzi ani ze

wschodem, aniszachodem słoń-

ca, lecz trzeba je stworzyć 80-

bie samemu lub sobie samej i

w sobie samym, a dokona się

tego jeżeli będzie się spełniać

wiernie i sumiennie obowiązki

swego powołania, to jest, jeżeli

odpowie się, celowi, do którego

jest się przeznaczonym.

Kobieta jest kapłanką całego

rodzaju ludzkiego. Sama jednak

kobieta nie stanowi nigdy ca-

łości jako człowiek.

Jako jednostka jest dopiero

połową człowieka. Dopiero rodzi

nę, to jest mężczyznę i kobietę

można .uważać j(iko jednostkę

społeczną. Dlatego to kobieta

znajdzie najwięcej. zadowolenia

jako córka, której rodzice wska-

zują wytyczne życia; w wieku

średnim jako żona kochającego

męża, który otacza ją opieką i

miłością, & w wieku starszym,

jakomatka" syna, który będzie

ją czcił, kochał i-szanował jakę

swoją matkę inajlepszą przyja-

ciółkę. .

Czy kobieta zawsze dąży do

spełnienia tych wzniosłych idea-

łów życia? Czy kobiety pamięta-

ją o swem postannictwie? Nie-

stety, nie! Gdyby kobiety to ro-

zumiały, nie byłoby tyle rozwo-

dów, żalów, przekleństw, złorze

czeń i nocnych wycjeczek,

szość kobiet dzisiejszych nie wi-

dzi w mężczyźnie swej drugiej

połowy, ale raczej niewolnika z

pejdą, zgóry skazanego na ule-

 

 głość dla kaprysów żony. Praw-

dą jest, że kobięta ma prawo

  

)

spodziewać się i domagać się ze

strony męża rycerskości, szacun

ku, czci i miłości, ale prawdą

jest, że zalety te trzeba kupić,

zdobyć.

Każda kobieta chcąc, aby mąż

jej był idealnym, musi. sama .

stać się wpierw ideałem dla nie- i

go, swojem poswlgceniem, cier- :,

pliwością, pracą, łagodnością, za

pobiegliwością. 1

Szczęście jest i można je stwo**

rzyć, ale trzeba także wiedzieć,

że nie można go kupić za tanią

tandetę błyskotek i powierzchow „

nej moralności. 4

Nic dziwnego, niejedno mał. ~

żeństwo zaraz po ślubie rozla- u

tuje się i bierze rozwód.

~ Miłość jest najpotężniejszą

bronia w ręku kobiety.

Kazanie powyższej treści wy-

głosił w kościele ksiądz Trzepier

czyński, któremu,za to wdzięcz- "

mi sg: mietylko kobiety, ale |

mężczyźni. < .

| Wrażenia te podajęwnadziei,

iż podniosą moralny poziom Po-

lonji w. Brooklynie. at

Józef Gruszewski, *! ..

° 160 Bord SE , ,

 

 

 

h
o
m
e

d
o
r
s

e
r
i
c
e
.

go
at
:

 

 

Polska Balbiernia w Greenp't i

 

Nowa polska balwiernia na -; |/

Greenpoincie została otwarta .

przed kilkoma dniami.

właściciele wykupili ją z rąk wę
gierskich. Mieści:się ona pur.
127 Dupont St., przy Manhattan
Ave, i ma nazwę „Leon Broś!
Stojąc na usługach Szan. Polo-
n,“ w Greenpoincie, będziemy
się starać, aby każdy gość był
z naszej usługi zadowolony.

Z szacunkiem, 17 53 U
Leon Bros., właśc,
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TOSTRORIC\ -_ -_- NOWY ŚWIAT-TELEGRAMCODZIEN NY, NIEDZIELA, 18 PAŻDZIERNIKA; (SUNDAY, OCTOBER, 18), 1995, ">" | WYDANIE NIEDZIEKRY

errare FABRYKA MEBLI S. BUDZA Tow. Śpiewu „Lutnia" a Kon-

|

TROJACZKI W RO- ZIMA

-

NADCHODZI ABoT oben:TOWARZYSTWO UDZAKA test Związku Śpiewa se Pome amernminate TANIO | DOBRZE
Nie wszystkim możeMudo

mo, że w Brooklynie przy 195
Młodzieży Polskiej

„Wolność" Inc.

x Greenpoint

już przeszło od roku prowadzi
wytwórnie mebli, gdzie wyrabia
meble pokojowe gustownie i ta-
mio. Garnitury trzy kawałkowe
obijane pluszem lub innemi thod
nemi i trwałemi materjami moż
na nabyć u niego o wiele taniej
niż gdzielndziej, albowiem on
sam takowe wyrabia i sprzedaje

- urządza -

WIELKIE

Przedstameme

BAL

W NIEDZIELĘ
18 PAŻDZIERNIKA, 1925
w Sali Domu Narodowego

261-7 Driggs Ave.Brooklyn, N. Y

ska Kasa Oszczędności w Bro-oklynie obchodzić będzie 35-1e-cie swego Istnienia 1 dla upa-miętnienia tej rocznicy uchwalono urządzić bankiet, który od-będzie się we czwartek, dnia22-50 października, o godzinie8:30 wieczorem w Hotelu Bossert w Brooklynie.
Na program złożą sięprzemówienia 1 tańce."Organizacja ta ma duże zna-

czenie dla Polonii miejscowej,liczy 2,063 członków z. kapita-tem przesało $1,400,000 obro-tem rocznym w sumie $761,000.W'przyszłą niedzielę podamykrótki zarys historji te} tak po-żytecznej Instytucji. Komitetbankietu składa się z Dr. A. M.Sawickiego, adwokata B. A. Ko-ziekiego, i ob. Józefa Sokołow»sklego

Odegrah zostanie sztuka pl.

„ŁOBZOWIANIE"

obrazek dramatyczny w 1-ym

akcie ze śpiewami i tańcami,

przez Władysława Ł. Anczyca

także

Kierownik muzykł 1 śpiewu

Prof. J Mróz.

Początek o godznie 7:30

wieczorem

Kasa otwarta o godzinie 6-6)

wieczorem

 

ŚENY MIEJSC: 506. 756 i 81.4 Młodociani złodzieje

- i

 2.3 |Policji udało się aresztować

hłop czter nich -z

dzielnicy Bast New Yurk, którzy

się przyznali do okradzenia 25

domów okolicznych. Są to: Ja-

kób Góralik, 373 Hinsdale St.,

Ludwik Kasztan, 363 Hinsdale

 

huss

Wstępujcie do Komitetów im.

Józefa Piłsudskiego

  
 

Pianino prawie nowe w dosko-
nałym stanie. Cenu $60.00 row-4 St. i Harry Stein, 376 Hinsdale
nież player piamna sprzedam 81 Street
tylko -$126.00 -używane -bardzo
mato. Aresztowano ich na stacji ko-

w ZIMMERING lefowej, gdy czekał na pociąg
#71 Broadway, Brooklyn do Ferndale, N. Y. Znaleziono

blisko Myrtle Avenue
przy nich 3 bilety kolejowe, kil-

kadzlesigt dolarów gotówki I

trzy waliski, w .których znajdo-

1
a
a
a 

 

 

Bedford Ave. ob. Stefan Budzak | od przeszło 8 lat,

|

| JUBILEUSZOWYBANKIET POLSKIEJ KASY

OSZCZĘDNOŚCI W BROOKLYNE

=> G
W miesiącu październiku Pol-

swym klijentom bez pośredni.

ków. Pracując w tym interesie

zna dobrze

swój fach, co daje gwarancję

dobrej roboty. Ma on także na

składzie wielki wybór mebli do

bawialni, jadalni, sypialni 1 kuch

ni, które sprzedaje za gotówkę

lub na spłaty

Sklep otwarty ma w każdy

wieczór z wyjątkiem niedziel i

świąt.

ków Polskich

Przyjętym na całym świecie

zwyczajem we wszystkich kon-

testach decydują powółani do

tego sędziowie, a nie oklaski pu-

bliczności sympatyzującej z jed-

nym lub drugim chórem. Tow.

Śpiewu Lutnia uważa, że wyrok

sędziów na konteście w Yon-

kers był sprawiedliwy 1 racjo-

nalny, że sędziami byli ludzie

kompetentni powołani do tego

przez osoby do tego upoważnio-

ne

I wobec tego uważa się za zdo-

bywcę pierwszej nagrody na wy

żej wspomnianym konteście | z

tych właśnie względów powtor-

nego kontestu nie uznaje i u-

działu swego w konteście tym

nie mogło brać.

 

Rozbił sobie głowę na ulicy
 

Dziewięcioletni Staś Gorzelany,

zamieszkały przy 90 Diamond st.,

podczas zabawy przed domer po

pchnięty został przez jednego te

swych równieśników i to tak fa-

talnie że odniósł niebezpieczne

rany na głowie i wstanie niebez

piecznym zabrany został przez

Dr. Ferrarę do szpitala Green-

point.

 

 

Jaworska zabrana do szpitala
 

 

Pani Zofja Jaworska, lat 31, za

mieszkała przy 24 Newell st.

wczoraj wieczorem z niewiado-

mych dotychczas przyczyn za.

chorowała obłożnie.

Przywołany przez sąsiadów

umbulans zabrał ją do szpitala

Powste) fotogratja. staroszki
- na co przedstawić mote dowody

PRECZ Z BRZYDKĄ

CERĄ PAK!

sowo wysAnsziowy

„Famous Beauty Cream"

z z d - |lorses panie ustany przez te
Greenpoint gdzie się obecnie znaj w w D C po kilka

stotiomuns
duje.

rwvszcze, rizoi

Eklplnzil kmh od mumzai- n wraca :młody 1 świeży -wygląd

nówki przyczyną aresztu

 

owski. masady -Jedna tek
PONOSIEPWeh
maskowania: Sre] was
kie anarmsonkd anlki11?* 4 mel

informmcle zgło
wbitele lub litownle # w

Mrs.Mann Borówko
- szed stre,
Breaky, %. 'v,

in ROB NELA ohh were
pod. adres, a presytiy

« 516

DR. G. BUKKI

138 NORMAN AVE.
Greenpolnt-Brooklyn

W mieszkaniu pani Marji Kraw
czyk, 127 Ninth St. Brooklyn, na-
robu wódki powodując pożar

Policjant Moran zawołał straż
ogniową która ogień zlokalizo-
wała, pani Krawczyk zaś zosta-
ła aresztowana i odwicziona na
stację policyjną przy Fifth Ave.
i 16-tej ulicy za przekroczenie
prawa prohibicyjnego.
Smutna to zaiste wiadomość.

tem smutniejsze, iż tak często się
zdarza,

 

C ale o

 

 

 

 

 

 
 

4116 Tromiwe. opiekowania. się
  ---------- Z EB A M I

an jetem
e klm" oddaniem

Dr. S. M. Lewandowski, M. D. wpri5 Altium
403 Fourth Ave., Brooklyn ”13:31:31: „Nun mm:-lamia

(róg 2-6). ulieg) Xchar lec chm'vbw IHIWU
BADANIE zA DARM

cesta Wh Mabe Peary

DR. L. &S.SCHWAR’I'L
py PPH HHHic wis

gore, Huguenot
nora

1001 Flushing Ave.n wer A
Maven siles jie Sr.

1 $488" Jam

 

  

 

Dr. Franciszek W. Wióski
a tous - wylewabw

668 Leonard SL 118 North sth ot.

  

 
 

au Ave.. bllsks Berry 61,

  
Taiephone: Greenpoint tras

   

 

reese ---2|EOZAMINUJEMY OCZYTelefon: Oreenpolnt 199%

: HENRYK SOKAL M. D | ||Porost, or"nit

dkLm. DR. BOMELSTEIN

„eBay:-11:25?wlu‘ul 1 76% Manhattan Ave., Greenpoint

ad % do 1 w
  
 

 

DOBRE ZĘBY - OZNACZAJĄ DOBRE ZDROWIE

DR. R. J. FRIEDMAN, DENI'YSTA-CHIRURG
147 Nassau Avenue,

od Ore; do %). v „.sz do 6, w nirdhelg do H;

 
 
 

NA LECZY NA
-DR W. J. TAUB sreary

Dyplomowany Dentysta ?

100 NORMAN AVENUE, przy Leonard St.

BROOKLYN, N. Y. Telefon: Greenpoint 3678.

 «-
 

ZAWIADOMIENIE

O OTWARCIU FILJI BIURA CHIROPRAKTYCZNEGO

pod nr. 237 East 11th Street, (pomledzy 2nd 1 3rd Aves.)
NEW YORK CITY

DNIE PRZVIYC: WTORKI, CZWARTKL §OBOTY

od godziny 10-ej do 12-0) i 2-ej do &ef wieczór:
628 Humboldt Bt., Brooklyn, N. Y. (Greenpoint)

Poniedztałkt, Środy, Piątki: te same godziny.

Wm. Borak, D. C. Ph. C.
 
 
 

PIERWSZA POLSKA APTEKA

F. B. WIASKIEGO
Wypełnia Lekarstwa, Recepty, jak najstaranniej I z najlepszych
materjałów. -- Na składzie patontowane lekarstwa, pórfume-

rie, mydła toaletowe, papier listowy, cygary 1 drobiazgi.
KIE CENY - GRZECZNA USŁUGA

M Manhattan Ave., Blisko Preeman ul. Brooklyn, N. Y.
~wim r r r

 
 

DR. LOUIS GRYCZ wało się część skradzionych rze Kradzież Leczy skrupulstnie + pomyślnie: cho-

102 Kent St., Brooklyn, N. Y. czy, wartości przeszło $5,000. W aaitaa

aopmnt v Greń jonych bandy- ROM “5mm...-.:.Ia
s-10 repo. 1-4 popel i 6-6 Dentyśei w Brooklynie i Jamaica tów jadących -w automobilu, Madyoxnolelektrycmo

 

z rewolwerami wręku zatrzyma»
II a u to m'o b£1 na którym
znajdowało się 30 beczek alkoho
lu i dwóch z nich zmusiło szofe-
ra G. Ciecencapi jego pomocni
ka G. Kiely.do wejścia do ichau-
tomobilu i związawszy ich zawie-
#1 do North Beach, gdzie ich wy.

leczenie,
Gostiny:- Codatennie od S-te) renodo ttoanrem, "."
W niedzielę do 3-ciej po południu.

Mówię po polsku.

 

  
DoMężem 1 Kobiet

ch na Rupturę
carpnlufllmtoparko® Jub guinę»

: v bnunn ch
rzucil. wrm”;1 ni

s 54: fasW -miedryezasie .porostalych ||8A wemand hh ?
edi? Lr dredak"dwóch odjechało z alkoholem w

nieznane strony.
Policja ma małą nadzieję przy-

łapania złoczyńców.

rab my muystko na: m
liner IRN ts
Ceny: $2.60, $400, $800, 67.00 1 wytaj.

Badania berpianie
„TN,

RED CROS6 PHARMACY

 

  

Wstępujcie do Komnetowim. 682ThirdAvenue,
Józefa Pił ii io nb   
 

BACZNOŚC POLSCY SKLEPIKARZE!
Hurtowny polski skład dostarcza do sklepów

Cukierki, Karmelki, Czekoladki, Syroppy, CCygara
i różne inne drobiazgi do akkpow z cukier

Szybka obsługa. - Ceny burtowne.

8. & K. CONFECTIONERY Co.

181 EwenAve Brooklyn, N. Y.
m: Greenpoint 4789

bOKDŁOWSH i KOŁODZIEJSKI, właściciele.

1900 1925

POLSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI .

"POLISH AMERICAN CO-OPERATIVE SAVING

AND LOAN ASSOCIATION

Inkorporowana 17-go października, 1900 roku

689-5-th Ave., róg 21-st St., Brooklyn, N. Y.

KAPITAŁ $1,400,000.00

Dywidenda według raty:

412% od wkładek oszczędnościowych

6% od wkładek regularnych
Instytucja nasza znajduje się pod ścisłą kontrolą Zarządu

Bankowego Stanu New York

W bieżącym miesiącu Stowarzyszenie nasze obchodzi

iq rocznicę swego założenia

Nie daj się złapać na wędkę obietnicami dużej dywidendy.
Nie utywaj pieniędzy na niepewne propozycje lub przed-
siębiorstwa. Trwały dobrobyt możesz zdobyć jedynie przez

rozumną oszczędność.

POSIADASZ OSZCZĘDNOŚCI - SKŁADAJ JE U NAS

i PATRZ z UŚMIECHEM W PRZYSZŁOŚCI

JAN GUTOWSKI, prezes. ‘FRANK VATJUREK.x ukutym:

 
 

    

 

    

DZINIE POLSKIEJ

Michał Mieczkowski pracuje z
wysiłkiem, by utrzymać swą ro

dzinę, złożoną z 8 osób, Obowiąz-

 

gut TermJa v ms wykonuje wszelkie roboty malarskie
7mm"=

 

Terjestażedachy gamie Ryszard F. Laskowski

8. JAKUBIAK & co. iis wicson 8T. BROOKLYN, M.v.  

 

no - Wiaścicielę, domów, pamiętao adrerisróżo
Uliem, Brooklya, N. Y.

Ttoguenot any
   

ki Mieczkowskiego od wczoraj
stały się jeszcze cięższe, Nocian 
nawiedził dom Mieczkowskiego
i obdarzył jego żonę Stanisławę
wiązanką trojaczków,  powięk-
szając rodzinę do 9 osób, a wy-
datki na jej utrzymanie o kilka
procent.

 

  

 

: Oreenpotnt: sais
Estimates Given

F. WENCK
wLecrRicAt. contrakton

(Kontraktor |Riaktryceny)
robot w tym® po umiarkowanych cenach

214 Origos Avenue
rookiyn. N. T.

  

NADZWYCZAJNA

WYPRZEDAŻ
Tilla: na czas ograniczony

iarujemy publiczności du-
ży wybór

Prawdziwych Victroli
których ceny zniżone są

o 50% na dolarze

 

$75.00 i wyżej

Za podobne garnitury z trzech kawałków wyrabiane w na-

| szej własnej fabryce, obszywane pluszem, robota pierwszo-

' rzędna. Kompletny wybór mebli do jadalni, sypialni i kuchni.

POLSKA FABRYKA MEBLI ->

Stofan Budzak, właściciel. i

| 195 BEDFORD AVENUE BROOKLYN, N. 'I
 

 
 
 

 

Przyjdźcie wcześnie, wy-
bierzcie model gramofonu,
który Wam przypadnie do
gustu, płacąc za niego 50%
niżej ceny podanej w ka-

talogu.
Spieszcie się i zróbcie wy-
bór.-Tylko parę pozostało
Mamy też na składzie
duży wybór polskich

rekordów

Graham Talking

Machine Co.

Vlctralei Victorrekordy
4 GRAHAM A
" NSE

Otwarte wieczorami i wniedziele
 

WYPRZEDAŻ

- KOLUMBIA, SONORA, VIKTOR

GRAMOFONÓW

25% do 50% zniżki

PIANOLE NAJLEPSZEJ

MARKI NA MAŁE

SPŁATY

REKORDY KOLUMBIA, VIKTOR, ODEON, ROLKI U. S.
@. R. S. CONNORIZED.

FIUST 1 WOŻNICKI PHONOGRAPH & PIANO CO.

708 - 5th Avenue, South Brooklyn, N. Y.
Telefon: Jugenct 2684.

  

   
 
  

JESTEŚMY

FABRYKANCI

KUPUJCIE WPROST

OD NAS I Z

OSZCZĘDZAJCIE G

PIENIĄDZE
AZŻDY komplet do salonu

różnych deseni i materjałów.
JAKOTEZ WYRABIAMY

|- WPROST
Z FABRYKI

no
WASZEGO

|__ powu

j-

amores: ma w done
..u,jemukowvwp

a stronach, dona: w skie

1141 DEKALB AVENUE,
„Przy DeKalb Teatrze.

 

Nie Róbcie Żakuima

nituru ?
bryce z najlepszych materjałów, jakie tylko można nabyć i komplety, które sprzeda-jemy, nie można nabyć za tańszą cenę, bez zredukowania gatunku wraz z ceną.| Z przyjemnością zapraszamy Was, by przekonać Was, jak te komplety są wyrabiane.naszym składzie można oglądać najnowsze fasony wyścielanych mebli w wielkim doborze,

 

Porównajcie te hompldypotych cenach z kompletami mzedawmemr gdzieindziej

| WE £ W

PRAWDZIWY MOHAIR KOMPLET DO SALONU Z 3 SZTUK
Poduszki z jedwabne! brokadelii, jednakowe po obu stronach i konstruk-

cja sprężynowa Marshall. - Cena w sklepie $225.

KOMPLETZ 3SZTUK $7450

ROBERTS BROS.
Fabrykanci garniturów do salonu i wyścielanych mebli. Fabryka i Sala Wynn/owe.

Z i i O

DY kupujecie wyścielane meble od dostawcy, polegacie jedy-

nie na dobrem imieniu składu-lecz jak może dostawca wle-

dzieć, jaki materjał był używany w wxroble Waszego gar-

sprzedawany w naszym składzie, jest zrobiony w własnej fa-

w

WYŚCIELANE MEBLE NA ZAMÓWIENIA.

KUPUJCIE

ZA GOTÓWKĘ

I OSZCZĘ-

DZAJCIE

PIENIĄDZE

po podobnych cenach.

)) (O7

 
    

=-

134"

KOMPLET Z 3 SZTUK $12450Alustrownny po x Incgunsd zpoduarami, jegopoobu « na w sklepie

BROOKLYN, tui przy Broadway.-Otwarte wieczorami
Tel.: Foxoroft 6875.
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O mało znanej dzielnicy polskiej w Brooklynie,

w której mieszka przeszło 10 'tyęięćy Polaków

CO SŁYCHAC W POLONII W EAST
Na Obczyźnie
W odległej, mało znanej dzielnicy Brooklyna: East New York, żyje przeszło dziesięćodacy nasi nie za-tracili swego charakteru narodowego, pomi-mo, iż od trzydziestu lat tu mieszkają, a mło-dzież przeważnie w Ameryce urodzona,zasymilowała się zupełnie z prądami życiatutejszego,„Hart ciała i hart dacha"skie, jakie przyświecają tej młodzieży pol.skiej na obczyźnie. \Ryciny przedstawiają nasze.kolice z gniazda 762 i rackich 5ktorzy na trykotach majuapisy h!,,Falcon"', co znaczy,,Sot". Druzy:karska triumfowała niefnokrotn®'iskach sportowych.

 
 

 

tysięcy Polaków.

 

 

 

 --<-Fast New Vork jest jedną z | wielką liczbę tej młodzieży do Stan. Fronczak, sekretarze Jan lardownia, sala fanasty<?nowszych dzielnic Brooklyna i

|

polskich towarzystw i organiza-

|

Kulik i Karol Sudnik, kasjer,

|

basen do kąpieli, psznice.graniczy z dzielnicami, Bush-wick, Brownsville i Woodhaven.Polacy saczęli się osiedlać wtej dzielnicy przed trzydziestulaty, gdy w całej dzielnicy znaj-dowała się nieliczna ilość, prze-ważnie drewnianych domów, adzielnica ta znaną była z licz-nych cmentarzy, różnych wyz.nan. Tam też osiedlani Polacy,pracowali jako ogrodnicy i ko-pacze grobów, a gdzie i do dziśdość wielka ilość naszych roda-ków pracuje,W roku 1902 zorganizowanodwa polskie towarzystwa, a toTowarzystwo Bratniej Pomocyim, Tadeusza Kościuszki i To-warzystwo św. Jana Kantego.To ostatnie przyczyniło się wwielkim stopniu do zorganizo-wania polskiej parafii, która po-wstała w roku 1903.Z czasem pobudowano kościółmurowany, szkołę i plebanię,które to budowle znajdują sięprzy Viake Avenue, _pomiędzyulicami New Jersey Avenue iVermont Street.Dziś Polonia liczy przeszło10,000 dusz i aczkolwiek częśćmłodzieży, tutaj -wychowanej,częściowo się wynarodowiła, tojednak w ostatnich latach jedno-stki więcej narodowo uświado-mione przeciwdziałają temu dośćskutecznieUdało im się nawet wciągnąć
JAN METZNERPOGRZEBOWYPoleca się parafjom polskimDOSTARCZA POWOZY1 AUTOMOBILE

 

na śluby, chrzty | pogrzebypo najtańszych cenachNOWY ADRES
2890 Atlantic Ave.róg Jerome Street,Brooklyn, N. YTelefon:

(ilenmo‘e 0547.

   

cyj o czem na innem
piszemy
W ostatnich 30 latach dziel.

nica ta zmieniła

miejscu

swój wygląd
zupełnie; drewniane domki ma-
ło gdzie widać, ale za to po-
budowano tutaj tysiące ładnych
dwu, trzy i sześcio familijnych
domów, przeważnie w ostatnich
piętnastu latach.

Prawie wszystkie domy w tej
dzielnicy mają wanny i elektry-
kę, czego nie da się powiedzieć
o innych starszych dzielnicach.

Przy parafii, w której od 11-tu
lat jest proboszczem ks. Teodor
Regulski pobudowano w roku
1921 piękny murowany, nowo-
czesny budynek -szkolny, w. któ-
rym znajduje się 8 obszernych
i widnych klas, i sala na z
nia i zabawy „towarzystw kóś
nych

ra-

  

Sokół Polski

Całe życie narodowe tutejszej
Polonii skupia się przy gnież-
dzie Sokoła nr. 265.

Założone w roku 1906 przez
obywateli Jana Suleżyckiego,
Stanisława Troszczyńskiego, Ka
rola Jabłońskiego, A. Grodzic-
kiego i Stefana Staskiewicza,
liczyło przed wojną przeszło 100
członków.
Wojna prawie wszystkich za-

brała, pozostało się tylko 12-tu
„emerytów". - Sześciu zostało
zabitych, niektórzy okaleczeni.

Piotr Suleżycki i naczelnik Ste-
fan Staśkiewicz.

Istnieje tu także gniazdo So-
kolic, liczące 36 członków i pro
wadzące oddział dziatwy żeń-
skiej, liczący przeszło 70 dzie-

wcząt

Dom Narodowy

Polonja tutejsza może się rze-
czywiście poszczycić pięknym i
obszemym Domem Narodowym

Spółka akcyjna, do której na-
leżą miejscowe towarzystwa i
obywatele zorganizowaną zosta-
ła dnia 4-go lipca, 1919 roku.
W tym czasie tutejsza organiza
cja Y. MC. A. wybudowała s0-
bie nową siedzibę, dosktórej się
przeniosła, a do tego czasu zaj-
mowany trzy piętrowy duży dom
przy zbiegu ulic Pennsylvania i
Liberty Avenues, wystawiono na
sprzedaż. Z pomocą _sędziego
Edwarda Richard, prezesa East
New York Savings Bank, udało
się komitetowi dom ten kupić i
to bardzo tanio, bo za $20.000.
Poczynione w niem przeróbki i
dekoracje kosztowały blisko 15
tys. dol., a dziś dom ten przed=
stawia wartość najmniej $65.000.

Ulokowany na' rogu główiej
ulicy, przedstawia się tak z zew-
nątrz jak i z wewnątrz wspania-
le. Oprócz obszernej sali na wie-
ce, bale i koncerty, mieszczą się
tam trzy sale na posiedzenia, bi-

gielnie, bufet, kuch§, owa
że sklepy i mieszkłie go!
darza. Gospodarzem@st ob:
ob. Bisztyga, dawnł zam!
katy w Greenpoint, |preze
jest znany ogólnie ol Gro

la

Polskie Towartysty

W roku 1915. zorganizo
Polsko - Amerykański Klub
mokratyczny, który bierze
udział w miejscowej polit
z którym wszyscy miejsców
dydaci muszą się liczyć
liczy przeszło 300 członkó
Liderem jest ob. Stanisław
czak. Wozna
W zarządzie klubu są: o

Suleżycki, prezes; Lud. J:
wicz, wiceprezes; Wład.
niak, sekr. prot; Fr. Cze
ski, sekr. fin. i W. Danie
kasjer.
W niedzielę dnia 1 lis

klub urządza wielkie z
przedwyborcze w Domu
wym o godzinie 3:30 po
niu. Na zebraniu tem p
wiać będzie prezydent
Brooklyna, Joseph P. C
senator Johnson i wielu |

Przed wiecem klub urzą
całej dzielnicy paradę ai
bilowa, w której weźmie
kilkadziesiąt automobilów
zyką na czele.

Wszyscy, którzyby mog
czyć swych automobili, r..

 Po wojnie starzy członk po
wrócili, zdobyło wielu nowych,
przeważnie młodzieży tataj wy-
chowanej i dziś gniazdo to li-
czy „przeszło 120 członków i
prowadzi nader wydajną pracę
wśród tutejszej Polonii.

Sokolnia ma dobrze-wyekwi-
powaną salę gimnastyczną, gdzie
odbywają się ćwiczenia; prowa-
dzi kółko dramatyczne,
często urządza przedstawienia,
zorganizowano kluby piłki me-
towej i koszykowej, i oddział
dziatwy męskiej, liczący sześć-
dziesiąt dzieci.
Majątek gniazda wynosi prze-

szło $2,500 i gniazdo członkom
swym wypłaca beneff w razie
choroby, \
Obecny zarząd stanowią: pre-

zes, J. Bednarczyk, wice-prezes,
\
 

które |,

1

   

Przesąd -
Pieniędzy
„do Kraju
   =

 

ZAWIADOMIENIE sMam zaszczyt zawiadomić Szanowną Polonię, żew sobotę, <dnia 24-go października otwieram
\_ NOWY SKLEP RZEŻNICKIpod numerem 430 Wyona Streetprzy Blake Avenue,| gdzie zawsze będę miał na składzie mięso, jakoteż wyrobymasarskie własnego wyrobf.WSZYSTKICH ZAPRASZAM NA OTWARCIEJózef Kulka. |!    

Pienigdze przesylamy przekaza-mi lub telegraficznie do każdejcześci świata, bezpiecznie, szyb-ko i za niską opłatą.Gwarancja wypłaty [zr/lysy”:-
na jest nam z własnoręcznym
podpisem odbiorcy.

TeFĄsSTNEWYORK

Savings Bank

ATLANTIC AVENUE

ROG PENNSYLVANIA AVE.

BROOKLYN, N. Y.

 

p. Fronczaka, 4
mont Ave. Telefon: Gl
10184. .

Oprócz powyższych o¢
ją swe posiedzenia w Don.
rodowym następujące to
stwa: Pięć grup Zjednc
Polsko - Narodowego, a
wicie: Tow. Św. Józefa,

oto hasła pol-

d.
dzigrskie so-

17, Tow. św. Jana Kameto, gru | ny
 
 

&/
2 fam. murowany dom, 7 po-

koi, wszelkie ulepszenia.-
Cena $6,750, - gotówki
$2,500. Rent $70.

2 fam. murowfiny, 5 i 6 po-
koi, w pięknej dzielnicy. -
Cona $8,500, - gotówki
$2.000. Rent $110.

3 fam,. murowany, 17. wid-
nych pokoi, pół bloku od
polskiego kościoła i szkoły.
Cena $10,250. Rent $100.
Gotówki $2,500. .

4 fam, drewniany dom, po 4.
pokoje, lota 50x100. Cena
$8.500, gotówki do umowy.

4 fam. murowany, nowy dom
po 4 piękne pokoje, Cena
$15.500, gotówki $4.000 -
Rent $170.

   

    
I MPEERFEGT IN ORIGINAL. w

„DO ŚPRZEDANIA W PIĘKNEJ OKOLICY
DOBRE I TANIE DOMY

5 fam, murowany dom, po 4
pokoje i sklep, blisko kościo
ła i szkoły. Cena $13,500-
wpłaty do umowy.

2 fam. murówany i sklep, po
6 pokoi, przy polskim koś-
ciele i szkole. Cena $12,000.
Rent $137. Gotówki do u-
mowy.

6 fam. murowany dom, po 4
pokoje, „box rooms". Cena
$11,000. Gotéwki $3.000.-
Rent $136.

6 fam. murowany po 4 poko-
je, naprzeciw parku. Cena
$14.800, gotówki $4,000.-
Rent $160.

6 fam. drewniany dom, po 4
pokoje, w pięknej dzielni-
oy. Cena $12.000. Gotówki
$3,500. Rent $166... \

W. WOLANSKI
438 BRADFORQ STREET, BROOKLYN, N. Y.

. Telefon: Glenmore 7254.

NEW YORKU?

 

WYNAJMUJEMY

Automobile na śluby, pogrzeby, wesela, i t. p. potrzeby.

Obsługa szybka i tania. _

20 LAT W INTERESIE W EAST NEW YORK

486 Sutter Avenue,

Telefon: Glenmore 7247-).

 

Brooklyn, N, Y.

D

STRONICA 11.

 
 
 
  

   

113-115 Jamafca Avenue

przy Vermont Street, Brooklyn, N. Y.

I WSZYSTKICH INNYCH części.

~ Telefon: Glenmore 8986.

GROCHOLA 1 OSZUSTOMICZ-

REPARACJA WOZÓW 1 AUTOMOBILÓW, SPRĘŻYN

ROBOTA FACHOWA - CENY

  

   

 

 



12STRONICA

 

02, 1
rada to „„trochę więcej niż trze-
cia część" treści jego przeyć
wewnętrznych, była - ogro-
mem, który dotąd nie został cał-
kowicie objęty i pojęty nalety-
cie.
My w Polsce dopiero przed

rokiem  „odkryliśmy" _naprawdę
tego wielkiego pisarza i odkry-
Iiśmy w nim pierwiastki -ducha
twórczego
skie
W rozmowie z p. Tittle Con-

tad tak mówił o jednej z ostat-
nich swych powieści „The Ro-
ver" - Korsarz:
„O korsarzu najtrudniej _ml

wydać sąd obiektywny. Ale ile
pracy kosztowała mię ta powieść
i to pracy w warunkach napra-
wdę ciężkich. Przerywałem ją
wciąż z powodu choroby. Pisa-
lem ją - jedenaście razy, nie
uciekając się przytem do pomocy
sekretarza. Sam musłałem to wie
lokrotnie _przepisywać _piórem.
Nie znoszę pisania! Roblę to tyl-
ko wówczas, gdy pomysł narzu
ca mi się z taką siły. że nie mo-
gę mu się oprzeć. Inaczej wo-
góle pisać nie potrafię. Zaczy-
nam pisać wtedy, gdy pomysł
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Nie moge zasiąść przy
biurku i pisać z zimną -krwią
dla zarobku. Mogę tylko two-
rzyć i to tylko wtedy potrzeba
pisania opanowuje mię całkowi-
cie".
Conrad w zewnętrznej chara-

kterystyce swych bohaterów u-
miał każdy rys ich powierzcho-
wności dla celów artystycznych
wyzyskać. _Wykańczał postaci
swe z tą przedziwną  drobiaz-
gowością, która jednak nie psu-
ła wielkich linij charakterystycz-
nych. Wymagał tego 1 od arty-
sty malarza, który jego portret
robil.

„Dawni mok portreciéci-m6-
wił - zawsze starali się wy-
gładzić moją powierzchowność 1
nadać mi wdzięczną postać. Wi-
dzę, że pan chce mnie przedsta-
wić w postaci wilka morskiego,

senators LLL! !~

 

 

- JESZCZE PIĘC LAT CZEKANIA! STUPROCENTOWA WOLNOŚC W ŁEB BIERZE!
 

 

Fum 1944

Pozę uchwycił pan znakomicie.
Tak siadywał w fotelu mój oj-
ciec. 1 kamizelka lezie do góry.
Kapitalnie, nigdy nie mogę jej
obciągnąć. Biedził się pan przed
chwilą nad długością mego no-
sa. Nie zmieniaj pan nic, bo to
jest właśnie mój nos,
wy. Nos Korzeniowskich!
To tło szarych, zimnych fal

morza, to wspaniała myśl. Może
i nieświadomie, potraktował pan
rzecz z dużą dozą symbolizmu.
Pokazał pan ocean | żeglarza,
który przybił do brzegu | wylą-
dował nazawsze.

Ale czyż naprawdę wyglądam
tak majestatycznie. Czy to zna-
lazła w tem wyrazie głównie
przyjaźń pańska dla mnie?"
Skromnym był zawsze Conrad,

nawet u szczytu sławy i powo-  

( Jnl f Pa
się lufn niewdzięcznikiem, Wywracał białka,
jach, J kogut, gdy udaje, że chce płacić, nad-
<kiwał - a wkońcu, gdy przyszło co do czego,

Biedna panna Komisja tzy
Wujask wyszodł na przystań i ściga niby to
rokier okręt czmychający za morze.
caz, b tak wypada, alo już uśmiecha się nie-

ć na irdyczów.

n mód do siebie:
a głoę na karku. W młodościi ja tak samo...
nie ayli.

LKA MARYNARZY
APGNSKICH Z MNI-

CHAMI O FILM

1za zawodu nie może być
propagandą religji

ini Kocho, przeor buddy}-
świątyni w Kantonie zau-

i, (ż nie przybywa mu wca-
znawców, więc jako czło-
współczesny postanowił roz
6 propagandę.
tym celu zabrał się do na-
a scenarjusza filmowego,
'arzystwo  „Nikatsu Film.
iy" podjęło się przemie›
go na obrazy świetlne.
iarjusz był bardzo prosty.
ien kapitan okrętu, czło-
ty, rozpustny, okrutny dla
załogi, a w dodatku prze-
» opjum, zapoznaje się z
jskim mnichem i pod
vem jego nauk staje się
ietnym człowiekiem.
współdziałania w pracy
brazem zgłosił się pewien

'or zakonnie buddyjskich.
›ro wieść o tak sławnym fil
ozeszła się po kraju, zwią-
iarynarzy japońskich wy-
z energicznym protestem,

rując słusznie obrazę swe-
wodu.
ne rokowania nie pomo-
Marynarze oświadczyli, Iż
za film, jeśli będzie wy-
any.
ożny wige Otani Kocho
ony był do zasadniczych
scenarjusza i kapitana o-
przemienić na kupca.

M Y Ś L

Wyszła z druku książeczka
pod ciekawym tytułem - Rady
Washingtona. Jest w niej ze
brana setka przeszło odezwań
się tego wielkiego człowieka,
jak należy postępować w życiu,
aby się nie rozbić o skały rafy,
któremi droga każdego na tej
'ziemi jest obficie najeżona. Poda-
jemy kilka z tych rad gwoli ich
wielkiej praktyczności.

Dobieraj sobie za przyjaciół
i towarzyszy ludzi czystych, bo
twoja własne reputacja zależy
w bardzo znacznym stopniu od
opinii, jakiej zażywają twoi
przyjaciele. Lepiej jest być sa-
motnym, niż w ktepskiem towa-
Tzystwie. *

-WASHINGTON.

dzenia, które „starego -wilka
morskiego" zepsuć nie mogły.

Cieszył się, że dobrze wy-
szedł na ostatnim portrecie -
„nos Korzenfowskich". Drobny to
naturalnie szczegół, ale wymow-
nie świadczący o jego „inklina-
cjach osobistych w kierunku „sa
mookreślenia sig" pod względem
narodowym czy rasowym, które
tyle dawało już i jeszcze daje do
mówienia jego

 

 

  
    

  
 

Minę

da
Lal
      

 

   

  

     

 

 

Biedny bigot! Taką ma ming, jakby spadł ze schodów. Z tej strony nie
spodziewał się tak straszliwego ciosu. Sam prezydent tak pobłażliwie do-
tąd milczący w porywie elokwencji retorycznie kopnął go w... serce | re-
torycznie zrzucił go ze schodów. quylatywal'y z bezdennej torby doku-
menty mozolnie wykaligrafowane na oślej skórze: ten o prohibicji (z
wonym nosem), tamten o zastąpieniu cnoty świętoszkostwem, a jeszcze
inny o amerykanizacji za pomocą kija. „I to się nazywa wolność - stęka

Piękna - wolność!
bigot - wolność, w której nie wolno wbijać bliźnim ćwieków w głowę.

 

 

Przez Piaski Pustyni

  

Szlakami dzikiej Arabji, pod grozą napadu krwa-

wych wahabitów, wśród skwaru słońca

i upalnego samumu - zdążało po-

selstwo polskie do Teheranu

Attache poselstwa Baliński doznał dwukrotnie porażenia

słonecznego
 

 

Niedawno nadeszły do War-
szawy wyczerpujące opisy tej po
dróży, które brzmią fantastycz-
nie, miejscami - dramatycznie.

Członkowie poselstwa wybra
li dwie drogi. Pierwsza prowa-
dziła z Damaszku na północ li-
nją Eufratu do Bagdadu; druga
z Damaszku na południe po-
przez pustynię syryjską dzikiej
Arabji.

Szlakiem północnym udał się
poseł Hempel z żoną i z całym

sztabem poselstwa. Podróż to
długa i uciążliwa, ale naogół la-
twa.
Z Damaszku samochodami do

tarto wzdłuż rzeki Eutrat_ do
Bagdadu, stolicy Iraku. Z Bag-
dadu prowadziła droga w pro-
stej linji na północ przez Hama-
dan do Teheranu.
Ten szlak północny obsługiwa

ny jest przez towarzystwo sa-
mochodowe angielskie.

Droga ta przedstawia niebez-
pieczeństwo jedynie ze względu
na ciągłe napady -
Poseł Hempel i tow. cudem tyl
ko uniknęli nieszczęścia. Na-
stępny bowiem transport, jadą-
cy po nich w kilka dni - mimo
silnego konwoju - został dosz-
czętnie ograbiony.
W oficjalnym raporcie z po-

dróży p. Hempel tak charakte-
ryzuje warunki życia w Tehera-
nie.
- Przyjechaliśmy do Tehera-

nu na wyjątkowo upalne lato, ja
kiego nie było od 20 lat. Mie-
szkamy na wysokości 1800 do
2000 metrów 1 normalnie mamy
w pokojach po południu 32 sto-

'a :
 

 

To też trzeba mieć dobre ser-
ce, aby sobie poradzić z rozrze»
dzonem powietrzem i upałem".

Znacznie gorzej wypadła po-
dróż attache poselstwa p. Sta-
nisława Balińskiego. Wyjechał
om nieco później z Warszawy, a
wybrał drogę, wiodącą przez po-
łudniową część pustyni syryj-
skiej.

Posłuchajmy jego własnych
słów o tej naprawdę dramatycz-
nej podróży:

- W pustyni wpadliśmy w
samum, wiatr gorętszy od słoń-
ca. jechaliśmy samochodem bez
przerwy 900 kilometrów pusty
nią. Woda nam się zagotowała
i cierpieliśmy szalone męki,

Dostałem krwotoku i dziwne-
go paraliżu ciała. Było to pora-
żenie słoneczne systemu nerwo-
wego. Wreszcie zacząłem tracić
przytomność.
Po 26 godzinach szofer zaczął

mdleć. Na szczęście wyjechaliś-
my z „samumu" i stanęliśmy w
oazie beduinów Ramadi, gdzie
nas ocucono i doprowadzono do
życia. °

Opiece redaktora arabskiego,
z którym razem podróżowałem,
zawdzięczam, że mnie nie
biono. Nazajutrz popołudniu
przybyliśmy do Bagdadu, gdzie
temperatura wynosiła stale 45-
50 stopni C.

Leżałem, a właściwie przema-
jaczyłem tydzień w hotelu Mand.

Nie jestem w stanie opisać tej
podróży i podaję same fakta. -
Mam wrażenie, że żaden urzę-
dnik dyplomatyczny nie jechał
na placówkę w takich warunkach

 klimatycznych. ›

8

W Bagdadzie, mimo że na u-
licę nie wychodziłem, dostałem
po raz drugi porażenia. Leżałem
w sali hotelu, mieszczącej się w
piwnicach, dokąd zwlekałem się
codzień, bo w moim pokoju by-
ło stale 39-40 stopni C. Każdy
dzień przynosił wypadki śmier-
ci wśród żołnierzy angielskich,
o czem stale mi donoszono i co
fatalnie wpływało na moje u-
sposobienie, tak, że wbrew su-
rowym zakazom lekarzy, wyj-
chałem z kompresem na głowie
do Teheranu.
W Teheranie znalazł p. Ba-

liński opiekę w poselstwie pol.
skiem. Konsulowie obcy odwie-
dzają go i informują się o sta-
nie jego zdrowia.

Redaktor arabski Kosma Ibra-
him, który opiekował się nim w
podróży, zamieścił o tych nie-
zwykłych przygodach- pięknie
napisany artykuł w jednem z
pism bagdadzkich.

List swój kończy p. Baliński:

„Chciałbym, żeby ten list był
małem ostrzeżeniem dla udają-

cych się tą drogą w tym okro-

pnym czasie, zabójczym dla <eu-

ropejązyków".

Wszystko dia
Miłośnika muzyki

FORTEPIANY

Wszelkie inne muzy.
czne instramenty
1 przybory jakoteż

Naty Polskie

), M. J. Stachura
355 Grand Street

róg Marcy Ave.
Brooklyn, N. Y.
Tel. Stagg 7380
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PRECZ Z SZUBIENICA! 
Kara śmierci jest przeżytkiem. | Mamy wówczas lynczowanie, ale

Nie trawimy już legalnych za- |
bójbtw niezależnie od tego, ja-
ką była zbrodnia skazańca, i nic
nie pomoże udawanie, że -tra
wimy

Zeszłym latem proces Loeb'a
i Leopolda o morderstwo wyka~
zał wyraźną niechęć światłego |
sędziego do skazania tych bo- |
#" łodzieńców na śmierć
W tym roku .Chicago znowu
miało podobną demonstrację pu
bliczng. Dwukroinie Russel Scott
skazany na śmierć za .morder-
stwo, miał już być powieszony
i dwukrotnie prawo uratowało
go od: stryczka

Doktorzy otrzymują honorarja
by świadczyć przed sądem, że
mordercy są nienormalnymi lu-
dźmi. Rzecz prosta, są to ludzie
nienormalni. Normalny człowiek
nie popełnia zbrodni. -Otwartą
jednak zostaje kwestja, co ma
czynić społeczeństwo z nienor-
malnymi osobnikami, którzy mor
dują swych bliźnich.

Trudno już dzisiaj mówić o
śmierci za śmierć. Nie wierzymy
w taką sprawiedliwość w Sta-
nach Zjednoczonych, za wyjąt-
kiem wypadków, w których dzia
łamy pod wpływem -gniewu.

 

nie legalne egzekucje
Wieszamy albo zabijamy ska-

zańców zapomocą prądu elek-
trycznego rzekomo dlatego, że
nasze agencje wykonawcze są
za słabe lub zanadto zdemorali-
zowane, by ~trzymać kryminak---
stów w więzieniu.

Skazujemy ludzi na śmierć z
obawy przed politycznemi wpły
wami, które mogą sprawić, że
mordercy zostaną wypuszczeni z
więzienia i znowu staną się nie-
bezpiecznymi dla społeczeństwa

Zdarzyć się to może i nawet
zdarza się często. Ale proble-
mat szkodliwego  politykierstwa
nie da się rozwiązać przez wie-
szanie tego lub innego człowie-
ka, który jest za biedny, lub za
mało ma przyjaciół, by pozyskać
sympatje publiczności.
Gdyby statuty były zmienione

odpowiednio do opinji ludzi o-
świeconych, byłoby łatwo stoso-
wać je szybko i bez robienia
wyjątków -dla poszczególnych
zbrodniarzy. Srogość kar nigdy
nie zapobiegał zbrodniom

Starajmy się więc tylko uzgo-
dnić prawo _ze współczesnemi

- I pojęciami sprawiedliwości

POSTĘP TECHNICZNY A POSTĘP DEOWY
 

W Instytucie Sztuk Pięknych
1 Umiejętności -przy Columbia
University pan Raymond B.
Fordsick, były podsekretarz ge-
neralny Ligi Narodów mówił
wczoraj o postępie współczes-
nym.

Wielkie niebezpieczeństwo gro
żące -współczesnemu pokoleniu
polega na tem, że nauki przyrod
nicze wyprzedziły znacznie w roz
woju wiedzę socjalną. Zrobiliś-
my olbrzymie postępy w fizyce,
chemii i biologji, ale w zakresie
nauki o człowieku nasz postęp
był prawie znikomy. Człowiek
jest w dalszym ciągu istotą ra-
cjonalną, impulsywna, emocjo-
nalną i konserwatywną i nie prze
stał być ofiarą zwyczaju i tra-
dycji. O ile nie potrafi lepiej niż
d ać nad olbrzymim
swym dorobkiem kulturalnym,
może się stać, że unicestwi go
organizacja _społeczne, którą
sam stworzył.

Nauki gospodarcze, polityczne
1 socjalogja muszą znacznie wyże
szy stopień rozwoju osiągnąć-
czyż nie wystarczy bowiem przy
pomnieć sobie wojnę światową,
ten szereg niebywałych okru-
cieństw, by przyjść do wniosku,
że człowiek współczesny w grun
cie rzeczy bardzo nieznacznie się
różni od swych przodków z epo-
ki kamiennej. Siła brutalna czło-
wieka w dalszym ciągu jest  

przedmiotem czcii głoryfikacji,
podczas gdy liwości w roz-
woju i rozroście wyższych zdol-
ności człowieka są w znacznej
mierze lekceważone.
Mówiąc o konserwatyzmie, ja-

ko o tamie postępu cywilizacyj-
nego, p. Fordsick zaznaczył:

Człowiek jest z natury istotą
konserwatywną, sprzeciwiającą
się wszelkiej zmianie, -chciwie
jednak podąża za postępem tech
nicznym.

-

Pragnie mieć najle-
pszy, najnowszy typ motoru w
swym samochodzie i zawsze jest
gotów korzystać z innych tego
rodzaju udogodnień. Jednocześ-
nie potępia nowe ideały i dąże-
nia socjologiczne, polityczne, e-
konomiczne. Gdy mówią mu na-
przykład o Lidze Narodów, py-
ta zaraz, coby to Washington
myślał o niej. Sprzeciwia się jej
istnieniu tylko dlatego, że nigdy
przedtem tego nie było.

Trzymając się oburącz prze-
szłości, uważa każdą nową ideję
społeczną za coś prawie nieprzy«
zwoltego. Każda reforma spo-
łeczna błądzi poomacku w ota-
czających ją ciemnościach, po-
tykając się o dawne zwyczaje 1
tradycje.
Musimy przełyć nowe Odro-

dzenie, poddać próbie wszystkie
wartości, które uważamy za doge
maty, przystosować je do życia |
z punktu widzenia nowych po-

mniejsza lub większa zdolność
rozwoju, zdolność rozszerzania
swego zakresu, odnowienia kie-
runku. Historia sztuki zna tylko
nielicznych wybitniejszych arty-
stów, którzy przyszli na świat
niejako dla spełnienia pewnej mi
sji, z wyraźnem, ściśle określo-
nem "powblaniem i życie spę-
dzili na wykonywaniu tego zada
nia.. Natomiast wymienia histo-
rja całe szeregi ludzi, -którzy,
szukając nieustannie, czując za-
wsze żywo, a zatem nieraz i ina-
czej, zmieniają drogi, przerzuca»
ją się z jednego pola działania
na inne, zdają się cofać, przy-
stawać w wędrówce, aby wkrót
ce tem szybciej wysunąć się na
przód, ludzi, którzy się wyrzeka
ją dawnych pragnień dla rowych
i, co za tem idzie, techniki już
opanowanej, dla innej, którą zdo
być trzeba. Do największej ilo-
ści -artystów, -których _dzieła
tkwią w każdej pamięci, odno-
szą się słowa Pisma o roczeniu
w boleści, a także słowo Goe-
thego: „praca - oto genjusz"

Leon _Wyczółkowski, żyjący
tylko twórczością, pracą i dla-
tego tak ogromnie płodny, pró-
bował zrazu malarstwa history-
cznego, może dlatego, że musiał.
Przed ćwiercią wieku nie było
pod tym względem żartów w
„Majsterszuli" -Jana _Matejki.
„Maryna Mniszchowna". rozsla-
wiła odrazu swego twórcę. Po-

ENC

PRALNIE BRUDNYCH BANK-
NOTOW.

W Miarą talentu jest zazwyczaj \

; ---
Niezwykła nowość w sklepach

londyńskich.

Kupiectwo angielskie _podjęło
walkę przeciw .nichigjenicznym
pieniądzom papierowym, które
są rozsadnikami |bakterji.

Wielu kupców odmawia przy-
jęcia pobrudzonych i zanieczy-
szczonych banknotów.

Inni znowu chcą iść na rękę
publiczności plorg oraz prasują
banknoty , oddają do kasy przed
siębiorstwa dopiero po tem o-
czyszczeniu.

Publiczność angielska solida«
jpne

trzeb, zamiast trzymać się daw-
nego, tradycyjnego ich znacze-
nia. Nie powinniśmy się obawiać
zbyt gwałtownego postępu, gdyż
zawsze będzie dość konserwa-
tyzmu na świecie, który przeciw
działać mu będzie. _Prawdziwe
niebezpieczeństwo tylko na tem
polega, że nasz postęp będzie za-
powolny | że nie dotrzymamy

| kroku 4 resity świata.

 

 

tem opanowała go wizja białego
ciała Aliny, zabitej, leżącej na
zieleni, w chłodnym, leśnym cie-
niu; przedstawia ją ber. ustan-
ku. Po całym świecie budzą się
nowe problemy malowania rze-
czywistego światła we wnętrzu
mieszkań i w pełnem powietrzu:
wówczas w pracowni Wyczółko-
wskiego powśtją np: „Zwierze-
nia", gdzie strona psychologicz-
na gra drugorzędną rolę wobec
atmosferycznej oraz liczni „Ry-
bacy", liczne „Połowy raków" i
t. d., znakomite studja blasków
dnia wschodzącego i dnia, któ-
ry zamiera, blasków _odbitych
nadto w zwierciadle najpierwot-
niejszem a najczystszem - w
fali.

Pobyt w Krakowie, z którego
Wyczółkowski wyjechał był u-

czniem, a dokąd wracał profe-
sorem, nie wpłynął wprawdzie w
niego na rozwój wprost histo-
rycznej twórczości, ale zwrócił
myśl jego i oczy do dziejowych
zabytków. Poznał on i ich inte-
res i ich piękność. Wtedy pow-
stają -„Sarkofagi", _podobizny
drewnianych posągów Ukrzyżo-
wanego na tle blach srebrnych,
studja nad staremi okazami sny-
cerstwa. -Malarz zaczyna sam
rzeźbić, zrazu po to tylko, aby
sobie stwarzać modele do malo-

wania, potem już dla rzeźby sa-
mej. Równocześnie zaczyna go

  żywiej interesować twarz ludzia,

KLOP

ryzuje się z wysiłkami kupiec-
twa i unika sklepów, w których
nie zaprowadzono jeszcze pralni
pieniędzy.
Z konieczności więc będą mu-

sieli skapitulować uparci kupcy
przed wolą publiczności i An-
glja będzie miała w krótkim cza-
sie czyste i starannie przecho-
wywane banknoty.

Przykład ten zasługuje -ze
wszech miar na naśladownictwo
i oby jak najrychlej zaraził Pol-
skę!

 

CORAZ WIĘCEJ AUTOMOBI-
LóW W AMERYCE.

Według sprawozdania przemy-
słu automobilowego, w roku bie
żącym mamy o 13.7 procent wię-
cej automobiłów niż było ich w
zeszłym roku. Liczba registrowa
nych _automobiłów _wzrosła _o
2,108.407. Ogólna liczba regi-
stracji za rok 1925 wyniesie o-
koło dziewiętnaście miljonów.
W stanie Florida jest w tym

roku 51.2 procent więcej auto-
mobili niż było w roku 1924. To
jest największa procentowa zwy-   

A

która go przedtem obchodziła
głównie jako barwna plama %
wtedy to powstaje ten szereg
męskich i kobiecych _portretów,
które, zebrane czasem w więk-
szej ilości na jakiej wystawie,
tak uderzały wielostronnością ta
lentu i siłą charakterystyki. Sub
telnością lub powagą, wdziękiem
lub śmiałością tak się różniły od
siebie, jak rozlicznemi technika-
mi i ich kombinacją. Bo sprawa
samego malarstwa i sprawa sa-
mych farb zajmuje go teraz ży-
wo; szuka więc, robi doświad-
czenia na tem polu, przechodząc
zwolną od procederów olejnych
do pastelu, tempery i t. d. Cóż
dopiero, gdy nastała epoka ma-
lowania kwiatów i trzeba było
móc rywalizować z ich barwą
puszystą i świeżą! Kiedy
cie i u nas obudziło się zajęcie
sztukami -graficznemi i „Teka
polskich grafików" stała się rze-
czą nie tylko pożądaną, ale i
możliwą, Wyczółkowski nie prze
staje pracować, studjować, pró-
bować na tem polu, począwszy
od różnorodnych barwnych lito-
grafij, aż do rycin, otrzymywa-
nych z płyt szklannych, na któ-
rych rysunek -wytrawiany jest
za pomocą kwasu fluorowodoro-
wego. Od przeszło ćwierci wie-
ku, gdziekolwiek u. nas powsta-

je jakiekolwiek artystyczne 2do-

bycie, w pierwszym szeregu wal

czących i zdobywców stoi zaw

sze Wyczółkowski.

DJA

żka, jaką dotychczas osiągnięto

w tym stanie.

W Stanach Zjednoczonych wy

pada jeden automobil na każde

6,47 osób. Wyrabiamy cztery

piąte części wszystkich automo-

bilow świata. Automobile amery-

kańskie są obecnie rozp h

 

POGADANKI NIEDZIELNE

O WIDZIANEM I SEYSZANEM

W. PRZYŁUSKI ~

  

Stuletni pan młody. - Sprze-

dawca miejsc do raju.- Nie-

słychana podróż listu.-Gdzie

prawda?

Instytucja małżeństwa jest dziś

coraz mniej brana na serjo. Ko-

lumny pism francuskich roją się

od ogłoszeń rozmaitych , adwo-

katów", -„radców -prawnych",

„specjalistów od rozwodów" -

oferujących swoje usługi „po

cenach umiarkowanych".

Sprawa masowych rozwodów

we Francji staje się sprawą pań

stwa,  zaniepokojonego o stan

swego zaludnienia.

Czy w takich czasach nie go-

dzi sie na widocznem miejscu

dziennika umieścić notatki, któ-

rą podaje paryski „Matin":

„W Santa Anna (Kalifornia),

stuletni osobnik, Jan Magana,

ożenił się po. raz szósty z panną

Alicją Philipp, liczącą lat. 56. -

Byłoby wszystko dobrze, gdyby

p. Magana nie zapomniał, |ile

ma dzieci; przypomina sobie tyl

ko, że ostatni.raz był ojcem, ma

jąc lat 90.

- Nic poza małżeństwem nie

zapewni człowiekdwi długiego i

szczęśliwego żywota - oświad-

czyl Magana wścibskim reporte-

rom na ich zapytania.

- Mogę pana Magana zape-

wnić, że pewien Turek wynalazł

znacznie lepszy 'środek na usz-

częśliwienie człowieka; wpraw-

dzie ,po śmierci, ale pewność 0-

siągnięcia szczęścia po :śmierci
jest już i za życia -
według czyjegoś zdania.
Oto co o nim pisze dziennik

hebrajski „Doar Hayom" z Je-
rozolimy: |

„Turek. ten sprzedawał swoim
współwyznawcom karty wstępu,
z oznaczonem miejscem, do ra-
u.
- Prorok kazał mi się udać

do Jerozolimy - opowiadał ten
niezwykły oszust - gdzie w po
bliżu Grobu świętego znalazłem  

plan raju i karty wstępu, które
prorok polecił mi sprzedawać.."

Oczywiście, że Turek sprze-
dawał jej cena zależała od sta-
nu majątkowego kandydata raj
skiego; jeden z nich zapłacił na
wet 250.000 dolarów, aby zape-
wnić sobie szczęście wieczne....
Oszusta aresztowano, a jego
znania stają się kapitalnym.do-.
kumentem naiwności ludzkiej

Mogliby ci ludzie czekać dłu-
go przed rajem... z temi karta-
mi wstępu. -
- Więcej szczęścia miał pan

Jerzy Wamsley, który na list,
adresowany do niego i wysłany
z urzędu pocztowego w. dniu 23
września 1907 roku, czekał nie-
tylko do swego zgonu w wale
kach wojennych na froncie za-
chodnim, ale jeszcze długo po
wojnie...

Wreszcie onegdaj list ten nad
szedł pod jego adresem, po 18
latach włóczęgi i wobec zgonu
adresata został odebrany przez
jego ojca...
Czy tu wystarczy krzyknąć:

„Skandal!?Czy to co pomoże?
Mimo najlepszego .funkcjono-

wania poczty, wiadomości, prze
sylane przez nią, dochodzą do
nas wręcz przeciwnie. I czyż wie
dy mają one swoją wartość?

Przed kilku dniami pisałem,
że Krasina wygwizdała publicze
ność w Ville sur Mer; _wiado-
mość ta znalazła się we wszy-
stkich dziennikach nieomal; ale
co z niej zrobiono!

Jedno pismo informuje, że
Krasin uciekł do hotelu, drugie
powiada, że pozostał w restau-
racji, a publiczność demonstra-
cyjnie opuściła salę, inne wresz
cie oświadcza, że i Krasin uciekt
i publiczność uciekła...

Jakbyło naprawdę? Powie-
dzieć komuś: „niewiemy To-
masz" - nieraz może znaczyć,
że nie da og się brać na kawa-
y.
 

nione po całym świecie.
 

NIEZWYKŁA -STATYSTYKA

Jeden ze skazańców ~w wię-
Tic... Newgate w Anglji doko-
nal  ciekawych. staty-
stycznych biblii. -Wyliczyt, że
wyraz „Bóg" powtarza się 1853
razy, „Jehovah" 6,855 razy: -
„dziewczyna" tylko raz. Osmy
wiersz 117-go psalmu jest środ-
kowym wierszem biblii. Najdłuż-
szy jest dwudziesty smy wiersz,
rozdziału ' dziewiątego Estery;
najkrótszy - trzydziesty piąty
wiersz, -jedenastego _rozdziału
Jana. W 107 psalmie wiersze:
6smy, _piętnasty, -dwudziesty
pierwszy i trzydziesty pierwszy,
są równe. W całej biblji znaj-
duje się 3,586,483 liter, /776,-
603 wiersze i 1,189 iald  

 

FACHOWCA

A. CISEK

--
Chcecie mieć zaprowadzoną dobrze elektrykę

po przystępnej cenie, udajcie się do

BROOKLYN & QUEENS ELECTRIC Co.
t 568 Manhattan Ave., Brooklyn, N. Y.

Teloton Groenpolnt 6368,

 
Telefon: Greenpoint 9580

 

JAN SMOLERSKI
Licensed

(UNDERTAKER)

POLSKI POGRZEBOWY
UprxTPogneby od najskromniejszych do najwspanialszych

Wynajmuje Powozy | Automobile na wszelkie okazje
111 DUPONTSTREET a

Naprzectwko polskiego kościoła _ BROOKLYN, N.Y.
  

    



  

14 STRONICA

  

NOWY ŚWIAT TELEGRAM CODZIENNY NIEDZIELA, 18 P~\ZD7IFR\’IKA ( SUNDAY, OCTOBER, 18), 1925 WYDANIENIEDZIELNE -

 

 

WYCHODZTWO POLSKIE W AMERYCE   
PolskiDom Narodowy w Bronx
Napisał Ryszard Tomson Żubr.Choć pleśń cegłę an chgly 1 głaz trealażem,Domy wolę potężne wiea: Myśmyrazem on-or.* x %Sidwa naszego wielkiego po-ety sprawdziły się w zupełności,gdy niektórzy z patrjotów pol.skich w Bronx, którzy pracowalidla dobra ojczyzny swojej, prze-konali się, że bez stałej siedzibydalszy rozwój ich organizacjijest niemożliwy.Zazwyczaj zbierano się w sa-lumie pn. 782 CBurtlandt Ave.którego właścicielem był ob. B.

Bartoszewicz.

Tam gromadzili się -członko-

wię „towarzystw: Czachowskie-

go, Chóru „Chopin", Polskiego

Klubu Politycznego im. Tade-

uszw Kościuszki i Związek Soko-

łów Polskich Gniazdo No. 85.

Do pewnego czasu siedziba ta

byłą wystarczającą. Ale z chwi-

ja powiększenia liczby członków

i zamknięcia salunu,

prohibit“, poczęto my
vakupxemem lub też wynajęciem

  

jakiegoś lokalu.

Obywatel A. Urbański ukła-

dał plany. --->
Przy pomocy kilku dobrze

myślących obywateli zwołał on

zebranie towarzystw miejsco-

wych na dzień 7-go listopada

1918 roku, w sai wynajętej, w

Huppert Brewry. Na posiedze-

niu tem, wybrano tymczasowy

Zarząd Domu Polskiego, w oso-

bach obywateli: śp. M. Grabo-

wskiego, prezesa; S. Stamirow-

skiego, sekretarza i A. Urbati-

skiego, skarbnika.

Zarządowi polecono wynaję-

cie upatrzonego przez ob. Ur-

bańskiego lokalu, który się mie-

«cił między 154th i 156th St.,

na Courtlandt Ave., a w którym

odbywało się owo posiedzenie.
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Uskutecznione to zostało w

dniu 14-go listopada 1918 roku,

dzięki energji Zarządu, który

też po objęciu budynku nazna-

czył ob. Urbańskiego gospoda»

rzem... ,

Mając własną, choć chwilową

siedzibę, Zarząd* Domu: Polskie-

go zwołał na dzień 23-go listo-

pada 1918 roku masowe zebra-

nie, na które przybyli delegaci

niżej wymienionych towarzystw:

T-wo Czachowskiego -ob. M.

Grabowski i S. Kowalczyk ; T-wo

Śpiewu „Chopin" - J. Kraje-

wali i J. Baliński; Sokół Pol-

ski, Gniazdo No. 85 - A. Ur-

bański i S. Stamirowski oraz

Polski Klub Polityczny im. T.

Kościuszki - B. Bartosiewicz,

J. Kosik, J. Wolski i W. Stein

The
Przystapiono do wyboru Ze-

rząd?]? w skład którego weszli:
rabowski, prezes; S. Sta-

mirowski, sekretarz; A. Urbań-
ski, kasjer; J. Ruciński, (T-wo
Czachowskiego), T, Wysocki,
(Klub Polityczny), T, Krajew-
ski, (Ghor „Chopin") - dyrek-
torzy; J. Kowalski, F. Strzałko-
wski i J. Rosochacki - komisja
obrachunkowa; A. Urbański -
gospodarz i B. Supel - dozorca.
Aby zmniejszyć wydatki ob-

sługi" ofiarowali się pracować
bezinteresownie każdego dnia,
kolejno, czyszcząc salę, pilnując
porządku podana bali i dozoru»
jąc w bufecie, niżej wymienieni
obywatele: I. Ruciński, B. Biał.
kowski, W, Steinberg, T. Wyso-
cki, A. Urbański, Grzybowski,
Nowicki, Rosochacki, Strzałko-
wski, Góralczyk, Krajewski i
Stamifowski.

Postanowiono również, aby
komisja w osobach obywateli:
J. Wolskiego, A. Urbańskiego i
8. Kowalczyka zajęła się wyna-
jęciem na czas dłuższy zajmo-
wanej dotąd sali, której nazwa
zostało zmieniona na „Bron:
Central Palace."
Aby uzyskać niezbędną na

ten cel sumę delegaci ›ofiarowa-
N się dać z kasy swoich towa-
rzystw "po ›płęćdziesiąt dolarów.
W 1919 roku Zarząd począł

myśleć o kupieniu zajmowane-
go domu.
Wx tym celu wniesiono do

Biura Stanowego w Albany,
N. Y. prośbę o zatwierdzenie
korporacji „Polish Federation."
Akcje na sumę $25,000 (po

$10 każda) nadeszły w dniu
11-go grudnia 1919 roku. Tego
samego dnia odbyło się zebra-
nie kontrolujących Dom Polski
towarzystw i delegatów z in-
nych organizacyj, na którem
został wybranypierwszy Zarząd
Korporacji Dom Polski w oso-
bach obywateli: J. A. Paterac-
kiego, prezes; K. Kachniewicza,
wiceprezes ; J... Wysockiego,-se~
kretarz: A. Wawrowskiego ka-
sjera; J. Sagala, J. Piwowara, K.
J. Rybieklego, B. Białkowskiego
i D. Modrzejewskiego - dyrek-
torzy.

Rozpoczęła się więc gorącz-
kowa i wytężona praca poszcze-
gólnych członków jak równieżi
nowego Zarządu, który chcąc,
aby jaknajprędzej Polopja w
Bronx miała własną siedzibę,
wziął się do sprzedaży akcyj.
Tu należy wymienić szereg

obywateli li obywatelek, które
nabyły większe ilości akcyj,
przyczyniając się do „pchnięcia"
całej sprawy naprzód o całe
mile.

Tymi, którzy kupili większe
ilości akcyj byli: K. Dotengow-
ski, J. Piwowar, St. Wojtowiez,
St. Myśliński, St. Barkowski, J.
Pateracki, C. Rybicki, M. i T.
Liszewscy, D. Modrzejewski, K.
Kachniewicz, J, Zysk, J, Wasi.
lewski, W. Mysiak, J.
ski, S. Nowicki, J. Wajnilowiez,
J. Paprocka, R. L. Modror, K.
Baranowska, Fr. Ficek, St. Ma-
daj, J. Kosik, A. Rogiński, W.
Trzetński, A, Owczarzak, E. Sła-
wkowaka, J. Marmurowski, A.
Góralczyk, F. Jerzewski, J, Hro-
niłowski, K. Nałencz, A. Wol-
dański, S. Ciechanowski, J/ Ma-
daj, A. Badurski i J. Olszewski.

Dzięki poważnej sumie gotó-
wki otrzymanej ze sprzedaży ak-
cyj Zarząd wpłacił pierwszą ra-
tę na kupno domu i naznaczył
uroczyste otwarcie tegoż na
dzień 11-50 kwietnia 1920 roku.

Ceremonii poświęcenia, ude-
korowanego w barwy narodowe
polskie 1 amerykańskie, domu
dokonął ksiądz proboszcz Józef
Zaniewicz.
Na wielkiej sali zgromadziły

się tłumy publiczności, towarzy-
stwa ze sztandarami, przedsta-
wiclele władz miejskich i klu-
bów politycznych oraz delegaci
organizacyj społecznych 1 poli-
tycznych polskich przybyli z
różnych części stanu New York,
New Jersey 1 Connecticut.
Do zgromadzonych przemów!»

li po zmgielsku sędzia Maria z
Supreme Court i adwokat Mac-
Laughlin, za§ po polsku ob. S.
Nowicki, ob. A. Dardziński, ob.
Kachniewicz i ob. Krajewski,
Nadmienić wypada, że pierw-

szym, który otworzył uflcmme
Dom Polski był ob. A. Lrbańskł

 

 

 

 

cych się w Domu Polskim, a któ-

 

 

 

OB. A. URBASSKI, twórca domu Narodowego w Bronx.

rych delegaci byli obecni na ot-

warciu gmachu, zakupiły akcje

następujące: T-wo Śpiewu „Har

monja" z New Yorku, T-wo św.

Wojciecha, T-wo Sobieskiego,

T-wo św. Alojzego z Bronx i

T-wo Króla Bolesława CHrobre-

go.

W październiku 1923 roku

kapitał zakładowy Domu Pol-

sklego  zdstał""podnieśleny do

pięćdziesięciu tysięcy dolarów.

Nastąpiło to dlatego, że pier-

wsze wydanie akcyj zostało

rozkuplone, a suma uzyskana

nie była wystarczająca do po-

krycia „mortgage" ciążącego na

domu.  

Z towarzystw nie grupują-

Obecnie Dom Polski Polish

Federation ma przyszłość zape-

wnioną.

Wszyscy akcjonarjusze otrzy-

mują dywidendę w sumie 8 pro-

cent, wypłacaną regularnie 1-

go stycznia każdego roku.

W Domu Polskim grupuje się

obecnie siedm towarzystw pol.

skich: Langiewicza, Czachow-

sklego, Chór „Wanda", Chór

„Chopin", Bukiet Młodzieży, Pol

ski Klub Demokratyczny im. T.

Kościuszki i Sokół, Gniazdo 85.

Amerykańskich -organizacyj

odbywających swoje posiedze-

nia w tym domu jest  czter-

naście

Dom Polski w Bronx, pn. 705-

707 Courtlandt Ave. jest budyn

kiem dwupiętrowym, Najwięk-

sza z sal pomieścić może około

tysiąca osób. Zaopatrzona jest

ona w balkon, dość dużą scenkę,

garderoby i instalację elektrycz-

ng

Oprócz tego jest sala bilardo-

wa (dwa stoły), bufet i kuchnia

mająca piec do gotowania i ple-

czenia.

Nadmienić wypada, że we

wszystkich salach są pianina.

Cały budynek posiada centralne

ogrzewanie 1 jest wyekwipowa-

ny w nowoczesne przeciwpoża-

rowe aparaty bezpieczeństwa.

Obywatel B. Bartosiewicz, za-

rządca gmachu, zyskał sobie po

ważanie nietylko u Zarządu za

dobrą gospodarkę, ale 1 u Po-

lonji. a

Funkcje bufetowego sprawu-

je bardzo uczciwie i ze zrozu-

mieniem rzeczy ob. J. Miasek.

Dotychczas Dom Polski prócz

korzyści i to dość poważnych,

żadnych strat nie miał i za to

należy się zasługa obecnemu Za-

Fządowi, WBKTadKtórego wcho-

dzą obywatele; D. Modrzejew-

ski, prezes; A. wi-

ceprezes; Z. Clarkowski, sekre-

tarz, J. Sagal, kasjer 1 dyrekto-

rzy: A. Dardziński, A. Urbański,

x F. Hojnowsid, A. Géralezyk 1
Jakubowski.

 

 

Tow. Szko

O ile wiadomo interesowanym,
początek tego Towarzystwa
Szkoły Ludowej w Ameryce da-
tuje się od roku 1915, to jest
od czasu, gdy jeden z założycie-
li Towarzystwa, przebywający
wówczas w Chicago, II., nawią-
zał wymianę zdań z Zarządem
Głównym Towarzystwa Szkoły
Ludowej w Krakowie, został
przyjęty w poczet członków te-
go Towarzystwa i otrzymał upo-
ważnienie do zorganizowania
ekspozytury Towarzystwa Szko-
ły Ludowej w Ameryce. Wyni-
kiem nawiązanej ścisłej współ
pracy było przesłanie z ekspozy-
fury kilkakrotnej zapomogi dla
Towarzystwa Szkoły Ludowej
w Krakowie oraz założenie kilku
Kół Towarzystwa Szkoły Ludo-
wej w Ameryce. Z chwilą wy-'
buchu wojny i nastania okresu
ruchu politycznego, wyzwoleń-
czego, wstrzymaną została koope-
racja pomiędzy Towarzystwem
Szkoły Ludowej w Ameryce a
Macierzą w Polsce, co podziała-
ło ujemnie na żywotność pracy
w ekspozyturze. Nadto zaszły
inne przeszkody w życiu orga-
nizatora i jego wyjazd z Chicago.
Ekspozytura Towarzystwa Szko-
ly Ludowej współdziałała z ów-
czesnem Towarzystwem Oświa-
ty w Chicago i w Detroit. W
latach 1919 i 1920 nieco więcej
dało się słyszeć o Towarzystwie
Szkoły Ludowej w Detroit.
Praca Towarzystwa Szkoły Lu-
„dowej weszła w lud polski i tam
"tkwi, choć bez nazwy Towarzy-
stwo Szkoły Ludowej pod in-
nem imieniem. Obecnie z wię-
kszą niż kiedykolwiek przedtem
racją bytu odnawia swą pracę
Towarzystwo Szkoły Ludowej w
Ameryce, na podstawach grunto-
wnych 1 trwałych, o czem dal
szy bieg rzeczy poświad
W powyższem zestawieniufa-

któw pomijamy jednostki i blit«
sze szczegóły, gdyż dotyczą ofe
ludzi między nami żyjących,
któny w poczuciu skromności
swojej nie życzą sobie ich od-
krywama wobec. współrodaków.

Jeśli kiedyś sprawa będzie tego
godną, a innym zależeć będzie
na zebraniu szczegółów, znajdą

›› je w zapisach -Towarzystwa
Szkoły Ludowej w Krakowie, o
ile wojna nie uczyniła i tam wy»
łomu, zaś w Ameryce osoby
Interesowane zbyt są nam bli-
skie, aby je krępować wzmian-
kami o ich udziale w tej pracy
i stawiać je na świecznikach,
których ogół nie lubi zbytnio.
Ogół lubi widzieć pracę, nawet
gdyby w danej pracy ktoś miał
upaść pod jej ciężarem. Niech
więc świadczy praca wykonana,
a nie imiona, Tyle o tem, dla
usprawiedliwienia, iż obecnie
inaczej i pełniej szczegółów po-
dać nie możemy, aby nie drażnić
uczuć, rozbijających się często
o jednostkę i szkodliwie wpły›
wających na bezstronne trakto-
wanie sprawy.

Towarzystwo Szkoły Ludowej
w Ameryce, w łącznem tułac-
twie, przeszło dosyć i zdziałało
dosyć, w danych warunkach. O
tem możnaby wiele napisać,
gdyby nie względy podane wy-
żej. Rozchodzi się teraz o czas
obecny i o rozwinięcie szerszej
działalności na tle już przygoto-
wanego gruntu. Wśród nas do-
konuje się nowy ożywczy ruch
w kierunku odrodzenia ducha
narodowego polskiego tu, na ob-
czyśnie; pod imieniem Towarzy-
stwa Szkoły Ludowej w Ame-
ryce prowadzi się pracę około
zachowania tego, co jest pol-
skiem i odzyskania tego, co
przestało być polskiem, o ile to
możliwe. Kto chce, ten rozu-
mie tę mowę. W szczególności
Towarzystwo Szkoły Ludowej w
Ameryce zakłada szkóli wie-
czorne w zapomnianych okoli-
cach, za Mredmctwem członv
ków i p
uczy polskie dzieci czytać i pi-
sać po polsku, zwłaszcza te,
uczęszczające do szkół angiel.
skich. Konieczna oszczędność
nie pozwala na bogatszą rekla-
mę i stąd praca cała nie jest

 ogółowi dobrze znaną, ke szpalt

Waza: os QUQ VADS-POLSKI TUŁACZU?

UL
Nieomal żywiołowy i masowy

pęd za morza, za ziemią, zamyka
oczy polskiej emigracji na to
tak doniosłe drugie pytanie,
spodziewając się jak owce, iż w
gromadzie, a z boską pomocą,
jakoś to tam będzie.
A tymczasem, za morzami,

kraje są niezmierne, każdy sa-
molubnie dąży tam, gdźie się
spodziewa, iż mu będzie najle-
piej, i wcale, nadal po wylądo-
waniu, nie troszczy się o swego
rodaka, z którym razem odby-
wał podróż na okręcie.

I oto polski ' wychodźca za
morzami, odrazu staje się igra-
szką losu, jakby jaki korek
pływający na wzburzonej fali, i
dobijający do brzegu życiowe-
go tam, gdzie ona zechce go wy-
rzucić, i taki bęzradny, bo nie
przygotowany do tej czekającej
go walki życiowej za morzami
polski wychodźca, nie znający
wcale kraju, do którego przybył
zbiegiem losu, lub okoliczności,
dobrotliwie tylko z korkiem mo-
że być porównanym. (Po ro-
syjsku: „Umnyj kak probka.")

I gdy dopiero zapłaci grube
frycowe za tę naukę, za to po-
wolne poznanie kraju, w którym
los go wyrzucił na brzeg, jego
obyczajów, sposobu życia, jak
w niem pracować należy, i to
kosztem wielu cferpień, nada-
remnych „krwawych wysiłków,
zawodów, upokorzeń i zbytecz-
nego niepowodzenia, przystosu-
je się do istniejących tamże wa-
runków życiń, jednem słowem,
gdy się utożsami, zasymiluje z
krajem, gdzie żyć i pracować lo~
sem mu zrządzono, dopiero wte-
dy zaczyna 186 po tejże samej
drodze, i w tem samem tępie i
mierze za bieżącym prądem ży-
cia, co i reszta ludności miej»
scowej.
A jeżeli kraj przezeń wybrany

na miejsce swego osiedlenia, bo-
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gaci się, rozwija szybko i nie-
zmiernie i na wielką skalę, a ma
wielką przyszłość, to wtedyi ta-
ki polski wychodźcą krzepnie na
siłach, staje się czemó w życiu,
dochodzi powoli, zanadto nieste-
ty powoli, do dobrobytu, do za-
możności, ale tylko wyjątkowo,
do wielkiego bogactwa, za mo-
rzami!
A winą tego jest jedynie owa

wielka, masowa ciemnota, nie-
uctwo, .nieprzygotowanie .sig,
nieznajomość warunków i sto-
sunków kraju, do którego się
przybyło.

Piszący te szczere slowa, -
inżynier - agronoma. Więc spe-
cjalista poniekąd w tych spra-
wach rolniczych, od lat dwudzie-
stu już osiadły w Argentynie,
zjeździwszy kraj ten, przeważnie
rolniczy i hodowlany, wdzłuż i
wszerz, ciągle uczący się i stu-
djujący tutejsze stosunki, BY-
NAJMNIEJ jeszcze nie może po-
chwalić się gruntowną jego zna-
jomością, i zawsze jest moc je.
szcze do nauczenia się, do pozna-
nia coraz to dziwniejszych wa-
runków miejscowych Argenty-
ny, w której jednakże conaj-
mniej dziesięć takich krajów
jak Polska, wygodnieby ale po-
mieściło.
A tu na takich obszarach dziś

zaledwie ,edenaścla miljonów lu-
dnościżyje, i to więcej jak trze-
ciaczęść conajmniej, zamieszku
je przeważnie po miastach i mia-
steczkach, rosnących tutaj, jak
grzyby po deszczu,
Samo Buenos Aires, posiada

2,810,441 mieszkańców na 1-go
czerwca r. b.
Zatem jedną z. najważniej-

szych podstaw dla polskiego wy-
chodźcy być powinno poznanie
kraju, dokąd on się wybiera, po-
czątkowo z opisów jego, NAJ-
NOWSZYCH, nie przestarza-
łych, a fanmflyczrrvch lub tet
tendency inych
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istniejącemi tamże waruńkami
życia codziennego, które wszak.
że nieuchronnie i jego udziałem
być musi, jeżeli tam chce się on
skierować.
A kto ma takie szczegółowe,

szczere, zgodne z prawdą i istnie-
jacemi za morzami warunkami
bytu i . rzeczywistością,
danego kraju przygotować dla
masowego polskiego wychodź»
twa? . .
Komu ma prawo wierzyć na

słowo drukowane ten polski wy-
chodźca, iż to, co on czyta, jest
zgodnem z prawdą? .
Kto ma jemu zagwarantować,

iż nie są to zamorskie bajki, ma-
jące na celu przyciągnąć ciem»
nych a naiwnych, w nieodpowia-
dające dla nich zgóry, warunki
życia?
Czy być może agentowi okrę-

towemu, wtykmącemu Ę"do

opisy *

dników-ludzi i obywateli, w ca-
lem stowa tego znaczeniu, niepo-
szlakowanych niczem w swej
przeszłości osobistej i obywa«
telskiej zarazem!
A wtedy polska emigracja za-

morska, nie będzie potrzebowa-
ła tracić LATA CAŁE na naby-
cie tego niezbędnego tak porna-
nia kraju, w którym losy ją rzu=
ciły, kosztem niezliczonych cier-
pień, zawodów i owego fryco-
wego, a które dziś ją tak drogo
kosztuje za morzami.
Tyle polskich wysiłków mar-

nuje się dotychczas za morzami,
bezpotrzebnie i bezskutecznie,
bo niema komu pouczyć i nawet
ostrzec należycie, szczerze, a
gruntownie naszej polskiej emi-
gracji zamorskiej!

Czy to tak ma i powinno
trwać długo jeszcze?  

y Ludowej w Ameryce

prasy polskiej. Obecnie, przy
większym wyborze sił pomocnie
czych Towarzystwo zamierza
wystąpić na żewnątrz publicznie
ku niemałemu zadowoleniu tych
wszystkich, którzy w tajni du-
cha na pracę taką czekają z
rą, iż ona nadejdzie i z obawą,
co będzie, gdy braku tego nikt
nie wypełniły. Jesteśmy, trwa-
my, idziemy w imię prawa na-
szego bytu narodowego, w imię
polskości niezniszczalnej, nawet
wśród obcych nam warunków,
wśród gubiqkej mas i nicbezpic=
cznej dla nas tolerancji narodo-
wóściowej tu w Ameryce. W
tej właśnie tolerancji i równo-
uprawnieniu większe niebezpie-
czeństwo nam grozi i większe
wynarodowienie dokonuje się,
niż w Polsce podczas prześlado-
wań zaborczych. Tam prześla-
~dowania hartowały ducha naro-
dowego - tu wolność gubi du-
cha. *

Tyle dla wykazania, iż sig ro-
zumiemy. Na zakończenie do-
damy, iż nikogo nie zwalczamy,
robimy naszą własną prace
tam, gdzie inni ją zaniedbują
lub przeoczają. Idziemy w imię
ukdchania polskiej mowy 1 pol-
skiego ludu, aby trwał takim,
jakim wyszedł z ziemi ojców.
Obok istniejących polskich szkół
parafjalnych, dla których
my należne uznanie, jest szero-
kie pole dla Towarzystwa Szkoły
Ludowej do uzupełniającej pra-
cy oświatowej, dla szkół wieczor»
nych, dla czytelń 1 bibljotek, nie-
obrażających niczyich uczuć re-
ligijnych czy wyznaniowych, a
zawsze kształcących.

Polecając Towarzystwo Szko-
ły Ludowej w Ameryce łaska-
wej pamięci Szanownej Polonii,
ufm, iż przy wzmownej wspóle
pracy przeprowad podjęte
zadania i spełnimy obowiązek
narodowy, pozostajemy,
* Zarząd Główny Towarzystwa
"Szkoły Ludowej w Ameryce:

Ks. FR, J. MAZUR,
“Frau,

H. LESNIKOWSKL
Sekretarz Generalny,

ADAM SAWICKI,
Skarbnik,

Rada Nadzorcza:
J. MIELCZAREK,
JAN SZYDLO,
Biuro Główne:
4231 Martin Ave.,

Detroit, Michigan.

FOTOGRAFISTA

MALARZ

RSine: oby-

 

 

JOHN STOKES
173 Bridge Street
Brooklyn, N.

  
 
 ręki opisy

do których tenże sprzedaje mu
bilety okrętowe do przejazdu, ii
im kosztowniejsze, z tym więk-
szym dla niego zyskiem?

Jedynie może to, i powinien
zagwarantować, jego własny
rząd polski, i to powinno być je-
go świętym obowiązkiem, aby
jego obywatele za morza uda-
jący się, mieli do swej dyspozy-
cji, takie urzędowe opisy dane-
go kraju morskiego, celem

gr j informa-
cji!
Za pośrednictwem swych za-

morskich konsulatów rząd pol-
' ski POWINIEN wydać pod swo-
ją odpowiedzialnością i powagą
moralną stosowne opisy warun-
ków anego kraju, DOKĄD
IDZIE, LUB POJŚC MOŻE, MA-
SOWO, POLSKIE WYCHODZ-
TWO ZA MORZA!
Ale na to trzębaby, aby ów

rząd polski, OBSADZIŁ na ta-
kich stanowiskach konsular-
nych odpowiednio przygotowa-
nych i wykwaliffkowanych urzę-
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ALEXANDER W. BLIZINSKI

POLSKI PRZEDSIĘBIORCA POGRZEBOWY
(UNDERTAKER)

/ Mainochody do wynajęcia na wszelkie okazje

167 METROPOLITAN AVENUE

(naprzeciw polskiego kościoła).
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ANTONI KWARCIARSKI -

Najstarszy Polski nkhd pogrzebowy w Brooklynie,

urządza pogrzeby po cenach przystępnych

STANISŁAWA -KWARCIANSKA ,
WŁAŚCICIELKA

Brooklyn, N. Y.
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WYNALAZCA, KRETYN 1 CZŁOWIEK Z. BLIZNĄ

Królem brylanciarzy warszawskich jest Moszek

Twórcą złodziejskiej kasty
„farmazonów" jest poddany ru-
muński, Moszek Samus, od roku
1920 zamieszkały w Otwocku,
przyjeźdzający niemal codziennie
do Warszawy

MASKARADA
Moszek Samus prowadzi dwo-

jakie życie.
W Otwocku ukazuje się pod

postacią dostatnio ubranego je-
gomościa. Po przyjeździe do
Warszawy udaje się na ulicę
Smocza nr. 41, do mieszkania
swego „podstawcy" Jankla Cwi-
klera i zmienia całkowicie wy-
glad

7 mieszczucha
przeistacza się w oberwanego u-
chodźcę z Bolszewji.

Otwocku
TEN TRZECI

Trzecim członkiem grupy Sa-
musa jest „jubiler" Mordka Ross
baum, zamieszkały przy ulicy
Milej nr. 68 .

Podobnie jak w.., trio". Gto-
wiczowera, opisanem w onegdaj
szym „Expressie Porannym", -
Moszek Samus stręczy klijente-
Ig, Jankiel Cwikler _„bajeruje",
czyli podbija cenę szlifowanych
szkiełek, a Mordka Rosshaum od
grywa rolę taksatora. Tego o-
statniego łatwo można poznać
po szramie na czole

PRIMUS INTER PARES
Moszek Samus, wynalazca no-
wego sposobu okradania  naiw-
nych, cieszy się wielką popular-

KONSUL AMERYKANSKI

goli, strzyze i onduluje

Moryc
Rewelacje „Expressu .Poran-

nego" o tajnikach -najrozmait-
szych odcieni złodziejstwa wy-
wolaty

istną. panikę
wśród nicponiów :warszawskich.

Kij, -wetknigty w mrowisko!
Jest to pierwszy wypadek, aby
dziennik zaznajomił czytelników
z -czyhającem niebezpieczeńst
wem, dając

do ręki broń
najskuteczniejszą =
oszustów i rabusiów.

Bodaj -czy nie
wziął to do serca

arystokrata złodziejski,
„sam konsul", _Moryc Moszek

syn Jakóba Wolgenten,
zwany Morycem - Nosem.
Tak go to zabolało, że po-

stanowił

fotografie

najbardziej

ostatecznie zerwać

z niepewnym fachem i zabrać
się do uczciwej pracy.
W ubiegły wtorek Wolgenten

dobił targu i wszedł w posia-
danie

zakładu fryzjerskiego

przy ulicy Dzikiej 11.
Jest to dość poważny krok w

życiu. Inicjatywie pana Moryca
można tylko przyklasnąć. Oby
inni hultaje również zajęli .sig
pracą

- Nos na drodze cnoty

Mamy nadzieję, że akcja na-
za

paraliżująca złodziejom
swobodę ruchów, okaże się sku
teczniejsza, niż ciągłe areszty i
zwalniania za kaucjami.

 

Między sławnemi kobietami jest

Alice Jones, amerykanka ze sta-

nu Arkansas, która w życiu po-

litycznem gra wielką rolę.
 

TYGRYS Z ULICY WRÓNIEJ

odgryzł nos młodzieńcowi, kobiecie pokaleczył

rękę

Dość rzadko zagląda do kie-
liszka p. Witold Zieliński (Wro
nia 30) ale gdy zajrzy, zamie-
nia się w tygrysa. Każdego, kto
wejdzie mu pod rękę kąsa bez
litości.
Wróciwszy du domu w stanie

Do-
go

onym,
p.. Witold wszczął burdę.
mowników, -którzy: chcieli
uspokoić, zaczął gryźć.

Na wszczęty alarm zbiegli się
sąsiedzi, co widząc, :p. Zieliński
wpadł w furję.

Najbardziej pokąsani zostali
przez Zielińskiego: jego pasierb,
któremu odgryzł

kawatek nosa
i jedna z sąsiadek, której poka-
leczył: palce.

Przytępieniem zęlńw p. Zie-
lińskiego zajęła się policja.

Chcesz zobaczyć muskuł mój...

Pan Kazio organizuje

Ulicą Markowską przechodził
z dwoma przyjaciółmi p. Kazi-
mierz Paruch (Zamojskiego 45).
Prowadzono spór na temat-kto
z nich jest lepszym
giem. Każdy chwalił się spraw-
nością nóg.

P. Paruch chcąc dowieść wy-
trzymałości

swych. mięśni,
zaproponował wyścigi. -Przyja-
ciele zgodzili się chęnie i sta-
ngli szeregiem wzdłuż ulicy Mar

Wyścig miał się odbyć |
na przestrzeni ćwierć kilometra.

Inicjator zdjął jesionkę, w któ
rej było kilkanaście złotych, uło-

1

popis lekko-atletyczny °

pod. parkanem

poczem zawodnicy ruszyli
sem w pole.

Tymczasem trzech innch przy
jaciół, zaczajonych w pobliżu,
ruszyło z

również ktusem,

ale w kierunku jesionki, ana»
stępnie we wręcz ,przeciwnym.

Gdy wyścigowcy wrócili do
mety,. p. Paruch

uznał za stosowne

złożyć wizytę w komisarjagie i
zameldować o wyniku konkursu.
Odszukańień palta zajęła się

policia- «

 

« Sit
I jącej sig Zwierzętami.

Samus, zamieszkały w

nością _w kołach
warszawskich.

Jest obrotny, nie naraża Sig
zbytnio, to też był dotychczas
aresztowany zaledwie 14 razy,

KRETYN 1 CZŁOWIEK

PONURY

łapserdaków

Jankiel Cwikler, eks - złodziej
knszonkowy siedział w aresz-
cie 32 razy. Choć ma minę skoń-
czonego kretyna, umie jednak
zwalniać się za kaucją

„Jubiler" Rossbaum 15 razy

miał do czynienia z policją i są.

dami. Człowiek ponury, nie lu-

biany nawet przez wspólników,

często obrywa lanie przy po-
dziale łupów.

 

Głośna była przed pewnym
czasem sprawa nadużyć, popel-
nionych w Mławie przez na-
czelnika tamtejszego

więzienia,
Tadeusza  Koziejewskiego.

Nadużycia te pozwalały po-
mysłowemu naczelnikowi na
wystawne i hulaszcze życie,

Co wreszcie zwróciło uwagę
zwierzchników.

Koziejewski został aresztowa-
ny i skazany przez sąd okręgo-
iwy na rok więzienia. Na mocy
amnestji skrócono mu karę

do 6 miesięcy.

Po apelacjach ze strony ska-
zanego i prokuratora, sąd ape-
lacyjny, a następnie Najwyższy
wyrok sądu okręgowego za-
twierdził.

Koziejewski wystosował wów
czas prośbę o przedstawienie go

e 6

łaski Prezydenta
Rzeczypospolitej.

Sąd apelacyjny, powołany do
wydania opinji w sprawie proś-
by o łaskę,

odrzucił kategorycznie
możliwość ułaskawienia naczel-
nika więzienia, pobierającego ta
pówki.

 

 

J. HI. Hunter, który powiada, że
był w swoim czasie studentem
uniwersytetu Yale, został aresz-
towany w Atlanta, Ga. i przy:
znał się, że ukradł po różnych

 miastach razem 50 automobili

światłu dziennego.

Sąd apelacyjny stanął na sta-
nowisku, że łaska, przysługują-
ca Prezydentowi Rzeczypospoli-
tej,. jest

aktem miłosierdzia
w stosunku do tych osób, które
w objęcia przestępstwa pchnęło
nieszczęście.

Zastosowanie łaski w takich
wypadkach nie obraża poczucia
sprawiedliwości i praworządno-
ści. Kara w tych wypadkach
jest jakby

spotęgowaniem nieszczęścia.
Ale czyny Koziejewskiego nie

 

nego - nic wspólnego jz tragi-
zmem i nieszczęściem Życia.

Ułaskawienie Koziejewskiego
byłoby
krzyczącą niesprawiedliwością

niejednokrotnie żasłużeni inteli-
gentm ludzie stają przed sądem

i korzą się przed sp

ścią, +

nie korzystając z łaski

Prezydenta, mimo, że ta łaska

im przedewszystkiem powinna

przysługiwać.

Jedyny argument, jaki Kozie-

jewski w prośbie o łaskę przy-

 toczył,

 

Ww.
1

 

miały - zdaniem sądu apelacyj /

również z uwagi na fakt, ta

 

pokojowa" mklnueh

JEK PRZED SZPITALEM DZ

z. ZAMKNIĘTEGO AUTA WYRZUCO

Porwana i obezwładniona w Alejach Uja:

Ulicą Żelazną, przed zabudo-

waniami szpitala Dzieciątka Je-

zus przemknął samochód.

Po chwili rozległy się

głośne, jęki.

Przechodnie zaalarmowali per
sonel. szpitalny.

Pośrodku jezdni znaleziono o-
krwawioną kobietę. Na głowie
miała -__

u ranę tłuczoną

oraz liczne. zadrapania i sińce
na twarzy.

, Przeniesiona -do -ambulator-
jum, podała się za Janinę Wig
cek, przyjezdną z prowincji.

Oto, co ją spotkało.

Będąc bez pracy, młoda dzie-
wczyna

   

kstorjer Babe karmi awe szczeniaki na dachu budynku nowojorskiej Ligi Kob
Babe przygląda się uważnie swemu potomstwu, które nie widziało jeszcze

AKT ŁASKI GŁOWY PANSTWA .

AK TEM MIŁOSIERDZIA

wobec skazańców, zrodzonych z nieszczęścia i tragizmu ży
ZASŁUŻENI LUDZIE INTELIGENTNI, CIERPIĄCY NĘDZĘ KORZĄ SIĘ PRZED SPRAWIEDLIWOŚCIĄ

HISTORJA O ŁAPOWNIKU Z MŁAWY

Cla

rodziny -
nie zasługuje na uwzględnienie,
gdyż w obecnych czasach stra-
szliwego kryzysu gospodarczego
olbrzymią część naszego społe-
czeństwa

czysta i bez skazy
kryminalnej, zmuszoną jest cier-
pieć niedostatek.
Tak myślał sąd apelacyjny w

składzie sędziów Alchimowicza,
Żyźniewskiego i Wejtko - zgo-
dnie z wnłoskiem prokuratora
Łepkowskiego uznając, że Ko-
ziejewski na ułaskawienie w ja-
kicjkolwnek postaci

nie. zasługuje.
Abstrahując od nazwiska Sa

zanego - podnieść należy, iż
stanowisko sądu apelacyjnego
pełne godności prawa, sprawie-
dliwościi uczuć prawdziwie o-
bywatalskich - stanowi

chlubną kartę
naszego ni islege ad
ctwa.

«-r
+ + +

W ostatniej chwili  dowiadu-
jemy się, że wbrew opinii sądu,
Tadeusz Koziejewski został uła-
skawiony i "całkowicie zwolnio-
ny od kary.

W New Yorku, w dzielnicy chińskiej nastąpiło uspojenie wzburzonych may-lbw,gdy: pa. 16-ym przy

Mott Street malepiong soptain na. écianie urzędowp tychceas awalczaje-

MPERFEGT IN ORIGINAL]

 

wybiła szybę.

zawitała do Warszawy,

zamierzając szukać zarobku. W

Alclach Ujazdowskićh -zaczepili
ją dwaj młodzieńcy
Wiąckówna nie -podejrzewała

nie złego, jednak, kiedy nowi
znajomi zaproponowali jej

przejaźdźkę samochodem,
odmówiła stanowczo.

Działo się to o godzinie 9-ej
wieczorem.

Młodzieńcy, nie zrażeni odmo
wą, złapali dziewczynę pod ra-
miona i

sitg. wepchnell

do krytego auta. Jeden położył
dłoń na jej ustach, drugi skrę-
pował ręce w żelaznym uścisku.

Zawarczał |motor, samochód
odjechał w kierunku ulicy Ze-
lazne}.

próbowała się fDziewczyna
wyrywać, lecz

brutalne ramiona
osadzały ją na miejscu.

Nagle szczęśliwa myśl przeme
kngla jej przez głowę. Szybkim
ruchem wyprężyła nogę iz car
tej mocy

uderzyła obcasem

w szybę samochodu.
Rozległ się brzęk tłuczonego

szkła. Padło przekleństwo.
Napastnicy porozumieli się w

mgnieniu oka i, uchthny
drzwi,

wyrzucili: dziewczynę

na ulicę. Padając, uderzyła głoś
wą o jezdnię.

Śledztwo w tej _tajemniczej
sprawie prowadzi 11-ty komi,-
sarjat.

SZATANSKA ZBRODNIA PODPALACZE
W ciemną noc podpalił dom i drzwi zabił --

gwor
Barbarzyński wypadek podpalenia domu zdarzył się we wsiHenryszki, pow. błońskiego.Wczoraj około p ółnocy mie-szkańcy wsi zbudzeni zostaliwielką lung, bijącą w okna cha-tup.

 

Przepiękną apotezę posiada film„Siegiried" grany obecnie po ca-łym świecie. - Na rycinie wi-dzimy boginię duchów bronią-cych pałacu z księżniczką.

ździami

 

 

FwPłonął dom mieszkalny gospedarza Wasilewskiego.Po chwili cała wieś zgroma-dziła się przed płonącą chałupę
Rozległy się okrzyki:
- Gdzie gospodarz?! #
- Gdzie Wasilewski?" 07%
Ponieważ właściciele plongee-

go domu nie odzywali: się-kil-
ku odważniejszych mieszkańców
podskoczyło do drzwi chałupy. '

Lecz w tej chwili okienko i
by wypchnięte silnem dW6rze= "
„niem, wypadło z zawias.

Przez otwór wyskoczył w na-
wpół 3

 

 

__ opalonej bieliźnie
gospodarz Wasilewski, wślód za
nim jego żona i troje dzieci/

Okazało się, że chałupa zostae
ła podpalona. Betjalski zbrod="
niarz przed podpaleniem 'zabił
drzwi chałupy -- W >

iem, 4
aby śpiącym uniemożliwić ratu»
nek. '
Mimo natychmiastowego poś~

cigu podpalacza nie ujęto. Je»
den tylko wieśniak dpieszacy do
pożaru, widział siedzącego na
drzewie człowieka, obserwujące»
gó pofar i śmiejącego się od
czasu do czasu "

śmiechem szatana.
Mimo skrupulatnych oględzin '

drzewa i okolicznych pół - ni
natrafiono na ślad tajemniczego _,
podpalacza. *

BLAGIER NA STRYCHU

Kradł bieliznę pod cudzem nazwiskiem .~ -

Dozorca domu nr. 1 przy uli-
cy Piaskowej, pan Jakób Ko-
walczyk, ujrzał na strychu do-
mu jakiegoś chłopca, _zajętego
ściąganiem ze sznura bielizny.
Pan Jakób chwycl) go za u-

szy do komisa-
natu, gdm młodzian podał się
za Stanisława _Perzanowskiego,

 

 

(ul. Wolność 3). a
Policja jednak stwierdziła, ż@

początkujący złodziej skłamał,
podał się bowiem za swego ko-
legę, sam zaś nazywa się Sta-
nisław Wandowski (Żytnia my f
7), lat 12.

Obiecującego blagiera osadza ,
no w areszcie.

Rybak uratował cukiernika od śmierci

Kto da pracę

Łowiąc ryby pod mostem ks.
Józefa, o godzinie 11 wieczo-
rem rybak, p. Stanisław Świnar-
ski usłyszał plusk w pobliżu swej
łodzi.

Tonąt mężczyzna.
Pan Świnarski wyciągnął go i

przewiózł do przystani.
Lekarz -Pogotowia stwierdził

- STRZAŁ DO MOLOCHA -

 

desperatowi? wś

stan dość ciężki, Desperata im
mieszczono w. oddziale chorób
wewnętrznych szpitala św. Łaza«
rza. Jest to, 23-letni Ryszard O-
brębski, cukiernik (Z6rawia 13).

Desperat zeznał, że do rozpa-,
czliwego kroku skłoniły ga róze"
terki życiowe, zwłaszcza brak ,
pracy.

 

Kasiarz warszawski nie miał powodzeniana .
prowincji _. ... [. A

Kasiarz Adam Moloch z War-
szawy, po wybiciu szyby w o-
knie, usiłował dostać się do bu-
dynku kasy skarbowej w Jaro-
cinie pod Poznaniem, lecz schwy
ta go przechodzący /posterun-
W][E ffarm. *  

W czasie nakładania kajda: "*
nek, Moloch wyrwał się i zaczął
uciekać.
Postemnkowy mem z kara

binu, raniąc kasiarza w prawą
nogę. Molocha/ waieszczońo w
szpitalu,

    



 

I jWładysław wysocki z zony,
418 Clinton Ave. kupili dom pp.
418 Clinton Avenue. ,
> Franciszek Oświectński z to-
ną, 413 Clinton Ave. kupili dom
pu. 415 East 12th Street.
; Jan Zając z tong, 92 Clay St.
Kupili dom pn. 103 Freeman St.

M. Stankiewicz z żoną, 212
Atkdng Ave. kupili dom pn. 1310
Sterling Place.
Ludwik Schultz, 138 Newell

St, kupił dom pn. 197 Freeman
Street. -
„„Jan Popkowicz z żoną, 887
Manhattan Ave. kupili dom pn.
119, Huron Street.
Leon Olenderski,

St. kupił dom pn.
Avenue.
"* Stanisław Gongolewski z żo-
ną. 159 Driggs Ave. kupili dom

159 Driggs Avenue.
Węglarz, 141 North

8th St, kupił dom pn. 141 No.
$th
z Józef Sokołowski, 416 Fast|

31st St. kupit dom pn. 1165 Ro-

gers. Avenue.

+ Petrenella Romanowska,1647

Cornelia St. kupia dom pn. 274

Schaeffer Street.

& W. S. Kwaśniewski z żoną ku-

gm dom pn. 50 Meserole Ave.
Józet*PeHlówski z żoną kupi.

pt: 296 Prospect Avenue.
z Florentyna Skonieczny, 2249
- 64th St. kupiła dom pn. 16 -
28rd Avenue.
: JézeDAdamowiez, 294 Powers

290 Union
159 Driggs

 

 

% kupił dom pn. 100 Conselyea
(treel:

Jan Wiśniewski z żoną, 60

North 8th St. kupill dom pn.

449 Wyona Street.

Ryszard Hojnacki z żoną,-273 i
uu.

$1,000 'Gotéwki -«--1

1, $35. miesięcznie |
Kupi 2 fam. murowany dom i

  

 

 

z garażem na 2auta i
wowy Sr --i

Jedna - al Aura

 

tance itd." Uhce zadnych
o

Foot of Ditmars Ave. Stacji
. Astoria 7438.4, Astoria, L.

7
enie

Załąść na Ditmere miacj

lej tę doniosłą pracę, Komisja
------ ---

  

 

# - - a
. NOWY SWIAT -~ TELEGRAM CODZIENNY NIEDZIRLA, 18 PAZDZIERNIKA, (SUNDAY, OCTOBER, 18), 1925 WYDANIE NIEDZIELNE -

 

LLYNSKI DZIAL REALNOSCIOWY

 

NIE I QUEENS

'st. kupili dom pn. 457
ret.

szejka z żonę, 586-7th
't dom na 7th Avenue,
4 St.
Szymański, 81 Free-
kupił dom pn. 118 Ca-

set.
Wolańska, 434 Brad-
upiła dom pn. 509 New

„ve.
Marfa Gerlowska, 705 - 5th

Ave. kupila dom pn. 705 - 5th
Avenue,
Antoni Skibicki z żoną, 525

West 38th St., New York kupili
dom pn; 230 Hull Ave.
Adam Wasiewicz z żoną, 110

Clay St. kupili dom pn. 352
Oakland St.
 

Szkoła T-wa „Oświaty" im

G. Narutowicza w Greenpoint

Z zadowoleniem konstatujemy
fakt, że Polonja miejscowa do-
cenia znaczenie polskiej szkoły
dokształcającej, gdyż w pier-
wszym tygodniu zapisało się do'
szkoły „Oświaty" 143 dzieci, a
mamy dzieci nietylko z Green-
point, lecz także z Centralnego
Brooklyna, Williamsburgh'u o-
raz Blisville'u.

Jak na tutejsze stosunki, jest
to objaw dodatni, gdyż zważy-
wszy, że w okolicy mamy jesz.
cze jedną polską szkołę, oraz kil
ka szkół porafjalnych, przycho-
dzimy do przekonania, że szko-
ła „Oświaty" wstępnym bojem,
że się tak wyrazimy, zdobyła so
bie uznanie. |
By skuteczniej prowadzić da-

 

 

IDEALNY DOM

2 fam, 11 pokojowy, oszklona
weranda, z wszelkiemi nowo-
czesnemi ulepszeniami, garaż
na jeden automobil, -- lota
268x107, w bardzo dobrej o-
kolicy w Flatbush, blisko
Ocean Parkway.

Cena $11,000.

Gotowki $2,000,
 

Mamy wiele innych domów
w rozmaitych okolicach, o-
raz wszelkiego gatunku inte-
sy na sprzedaż lub w zamian,
Po dalsze informacje, pro-

szę się zgłosić do:

National Real Estate

& Insurance

597a - Fourth Avenue,
Brooklyn, N. Y.

   
 
 

2 auta.

Mies

ZA$13,500

KUPICIE PIĘKNY
Żlmdllny, murowany dom, 11 pokoi, ogrzewany, garaż na

Wszystkie nowoczesne urządzenia, parowe ogrzewanie, elek-
tryka, „parquet" podłogi w całym domu

MAŁA WPŁATA
WARUNKI KUPNA BARDZO DOGODNE

Bezpłatne „Title Policies"

VAN DAM STREET, pomiędzy Meekeri Nassau Avenues
GREENPOINT-BROOKLYN
ZGŁOSZENIA NA MIEJSCU \

  

 

gotówki około 82.800

% fariijny murowany,

sekcji.

dom w
... Bom 69816.

  

| »
 

f G In k ] & CO.
Polecają następujące domy:

tammiiijny drewniany 1 2, sklepy, mieszkania po 6 pokol, kąpielnie:siektryka, każdy sklep z 3 pokojami mieszkalnemi, dom w dol„ nie na byznesówej ulicy. Rent $1740. Cena $11,900. gotówki około $3500
tarilijny drewniany | sklep, duży warsztat masarski, mieszkania poa i 4 pokój. Tena wraz z interesem 612400; rent z domu $156; dom w dobrym stanie 1 położeniu.„stary, dobrzę wyrobiony, doskonała sposobność dla polskiego rzeźnika,

sklep 1 parał na jeden automobil,z ›kanie po 4 pokoje; siektryka w całym domu.; „ #19,800; gotówki około 64800. Dom w dobrym stanie, w byznesowejDo sprzedania z powodów familijnych.
16 familijny murowany, apartamenty po 4 pokoje, elektryka, biało zlewy,dobrym stanie | położeniu; front przeszło 28 stóp szeroki,Cena 823,00; gotówki około $5,000...

WIADOMOŚC

GAWLINSKI & COMPANY
231 DRIGGS AVENUE |
BROOKLYN, N. Y.

PMYCZAMY NA HIPOTFK! NAJTANSZYM KOSZTEM.
ASEKURACJE WSZELKIEGO RODZAJU, !

ZeePm uss i

brym sta.
 

  Inter

miesz.
Rent $3432 Cena

w

 

 

  

Edukacyjna poczyniła pewne
zmiany i tak: wykłady dla klas
I, II i III będą się odbywać we
wtorki i czwartki od godz. 6-ej
do 8.ej wieczorem, oraz w sobo-
ty od godz. 9:30 rano do 12 w
południe, elementarz A, B i C we
środy i piątki od godz. 5-ej do
7-ej wieczorem. \

Zapisy do szkoły trwają na-
dal i rodzice, których dzieci u-
czą się w szkołach publicznych,
mają sposobność dzieciom
swym poznać dokładnie w mo-
wie i piśmie język polski.

Szkoła mieści się pn. 678 Leo-
nard ulica, Brooklyn, N. Y.

Eska.

Wstepujcie do Komitetów—i;.
__ Józefa Piłsudskiego!__
 

Bardzo korzystne kugno'
(8 familijny -murowany
bardzo dobrej sekcji, w pobliżu

5-tej Avenue w South Brooklynie,
yo 4 i 5 pokoi, elektryka, wanny,
zorąca woda, nadzwyczajnie czysto
«trzymany.
Cena  $50,000, gotówki -$12,000.

Rent $7,602 rocznie
I-szy Morgage $22,000. Savings

ank.
Warsaw Realty Company,

463 - 4th Avenue,
Brooklyn, N. Y.

Oth St. B.M.T. Subway Station.
Biuro od Stel rano do

9-ej wieczorem
BIURO W NOWYM YoRKU

Warsaw Steamship Agency,
ne.

204 East 57th Street
Obok gmachu Konsulatu Gen.

- BARGAINS -
3 FAMILLNY

Piękny dom, 17 pokoi,
wanny, elektryka, nie. trzeba

3

żadnych reperacyj, dobry
rent. Cena $8,900, gotówki
$3,000.

2 FAMILLINY
$6,600-kupi ladny 2 fam.

dom, drewniany, 14 pokoi,
wanna, elektryka, gotówka
wedle umowy.

BARDZO TANIO
7 fam., murowany dom, po

4 pokoje. z. dobrym zentem.
Cenp $16,500. Musicie go zo-
baczyć, aby się przekonać.

PRZY PARKU
$12,500-kupi piękny 8 fam.
dom, okrągłe okna frontowe,
17 pokoi, 3 wanny, elektryka,
białe zlewy, gazowe ogrzewa-

 

  cze wody,
mum
bea

o
 

109 Meserole Avenue
" BROOKLYN, . v.
ponledaialek otwarte do 9 wieczorem.fta

 

„pakując onegdaj na automobil
P
G
spadła mu na głowę.

 

bulans zabrał do szpitala Green-Babian ranny przy pracy
jamie point.
  F. Babjan, 88 Nassau Avenue, ten dom19 Diemona tt.i tam." deewnian

 
la Bull-kielniko:-40h1 ukulyll

clo mea warów uległ wypadkowi (“flow -„.W› w„”Wm
how, ecowkd 1.

dy jedna z pak zsunęła się i || # unminsnhe51:5: 5 mn
ve... Broo

 
Niebezpiecznie rannego am- =- 

 

Jeżeli nie możecie zajść do naszego biura, j

ORCHARD 9010, a nasz przedstawiciel odwiedzi Was.

none

   
Niniejszym zawiadamiamy Szan, Polonię, iż firma

ZAWOJSKI & COMPANY #
RYSUNKOW ARCHITEKTORSKICH

której główne biuro mieści się pn. 408 East 74 ulica w New Yorltu, -
Telefon Butterfield, 7293, przeniosła swą filję z pod numeru

2 Scudder Place, Jamaica, L. 1. N. Y.
do nowego lokalu pod numer

179 RockawayRoad Jamaica, L. I. N. Y.
Jim-X: 4750-W.

Dziękujemy |Stan. Poloni: za dotychczasowe poparcie i polecamy
nadal swe usługi

 

 PROSPECT REALTY EXCHANGE  
   President General Manager

W. ROGERS F. GAWLIASKI

POLSKIE BIURO REALNOŚCIOWE

111-15,EAST 7th STREET - NEW YORK, N. Y.
Polecamy naszym klijentom specjalne taniości:

18 familijny murowany dom i 2 sklepy. Wszystkie najnowsze
ulepszenia. Apartamenty 4 i 5 pokojowe. Rentu $10,120 ro ,
cznie. Cena $60,000, wpłaty $12.000.

8 familijny murowany dom, apartamenty 4 i 5 pokojowe. -
Wanny. ulokowany w Brooklynie. Cena $16.000. -
Wpłaty 54000.

5 familijny murowany dom | sklep, apartamenty po 4 pokoje
z. kąpielnią. Blmkopolskiego kościoła i szkoły. - Cena
$12,000, wpłaty $3

Wypożyczamy pieniądze na pierwsze i drugie bipoteki,
na bardzo latwe spłaty. Godziny biurowe od 9 rano! do 9—21.
wieczorem, W niedzielę i święta do 5 po południu.

 
F. Czarnecki & Co.

SZCZEGÓLNA Olf-ERTA

3 FAM. dom ze sklepem, murowany, nadający się na piekar-
nig, przy. handlowej ulicy, zaraz do objęcia, na bardzo do-
godnych warunkach, wszystkie ulepszenia.

2 FAM. domy, wszystkie ulepszenia, tanio do sprzedania, od
$5,500 do $16,000.

1 FAM. domy ze wuystklsml uloplnnlnml. wjazdy do gara»
żów, oraz garaże gotowe, po cenach od $5,850 do $12,000,
małe wpłaty, dają npoaobnobó każdemu do nabycia ta.
kowe.

3 FAM. domi sklep, tanio do lpr-udania natychmiast na do-
godnych warunkach, rent $150mlulęqznle.

ZGLOB:

* F.. CZARNE &C0 *
107-06 Sutphin Blvd., Jamaica, N. Y.

Telefon: Jamaica 1156 cae)
     

Rzadka Sposobność
$1000 TYLKO $1000

Kupi dom 2 familijny murowany, wszelkie nowoczesne urzą-
dzenia, rezydencjalnej sekcji, bardzo dobra komunikacja;
lota 25x100, wjazd do garażu. Cena domu tylko $11,500. Jeden
morigage bankowy, resztę na nadzwyczaj dogodne spłaty.

WIADOMOSC:

GAWLINSKI & COMPANY ..
231 DRIGGS AVENUE
BROOKLYN, N. Y.
 
 
 

 

| 3 FAMILIJNY, „BROWNSTONE" blisko Prospect Parku,

| po 5 pokoi i wanngRent $814 miesięcznie, Add. $20.500 - gotów

CZYTAJ |- DZIAŁAJ $
17 pokoi,

spichlers, 8 wanny elektryka. W pierwszorzędnym stanie. - Cena
314.500 gotówki 84.000.

8 FAMILIJNY MUROWANY, w Bay Ridge, blisko parku i subwaju,

kt. 36.000.

8 FAMILIJNY, DREWNIANY; po 4 pokoje. Rest $180 miesięcznie-
Cena $12,800, gotówki 32.000.

Mamy wiele innych dobrych propozycji za wiele, aby je wszystkie
podaé do guzety.

Po informacje zgłaszać sig do:

GLOBE REALTY COMPANY

M. JAZWINSKI, F. PYZAK, i J. KAMINSKI

530 - 4th Avenue; Brooklyn, N. Y. -

  
  

Biuro otwarte od 8:30 rano do
 

 

LINK - REHER
Wszystkie

 

  

   

     

6 - FAMILNNE DOMY Zajęte

Centralne ogrzewanie, gorąca woda

Cena $30,000 - |

\ 20% gotówki »

Wolny od podatku |

Nnibeqnemuelln

The Link-Reher: 6-cio pokojowe belo femilijno domy są
szybciej rozwijającej się sekcji: Wielkiego New Yorku
inwestycję niezrównaną. Nie spotu 15 minat od New Yor
TYLKO 5 centów. Na miejscu szkoły, kościoły, cent
Linje tramwajowe, Każde nowożytne ulepszenie, włączaj
OGRZEWANIE I GORĄCĄ WODĘ. Dekoracje zapełn
Fównież 4-ro piętrowe nazożne budynki x &-ma sklepami 1 -ma

    

Pierce I'll Ave., Astoria, Boroughnf 1
way albo Yackson Ave tramaraj do Fierce ; nite,

de Io Washinpien Ave Siad, Tie umecha |

  

Dob-d

Alffllle sine Wins W
  Albs n wininogo agenta
 

 
 

~

 

 
  

Sześć sprzedano zeszłej niedzieli - tylko kilka pozostaje

f @ V © © e © i

Przyjedźcie dzisiaj do

Sensacyjne wartości w domach!

- DWU FAMILIJNE DOMY  ODOSOBNIONE

30MINUT OD NEW YORKU gotowe do wprowadzenia się!

$750 Gotówką

Lota 26*100 Prywatny cementowy zajazd

Ceny $8250-$8750-$8950
Każdy dom odosobniony. Prywatny Zajazd. Wszelkie nowoczesne ulepszenia, jak naprzykład eleldryu.
ne oświetlenie, ruryz bronzu,

s wodę, wykładane podłogi, szafy na bieliznę i nakrycia; gustownie udekurowan
CHODNIK I,

 Amrose ConstructionCor
GRAND STREET

4 KRÓTKIE ULICE OD TRAMWAJU
JAK ZAJECHAC: - Wziąść B. M. T. 14-th St. Eastern District subway do Grand Street stacji, tam Grand Street tramwaj na miejsce.Flushing-Ridgewood tramwaj przejeżdża około tej ponadluscl Borden Ave.-Lutheran tramwaj (który można wziąść przy I. R. T. Subway
stacji na Jackson Ave., Long Island City) do Grand St. i piechotą dwie ulice na wschód. Flushing Ave. tramwaje z Park Row i Grand St.

„ch.-~ Bridge Plaza również ida na miejsce.

deska do pr

blisko szkół i sklepów

(Telefon

Newtown 2147)

MIESZKACIE,

NIE OPŁACAJĄC

CZYNSZU. M

ia, centralne ogr

Maspeth

QUEENS CO;

, piec og Jacy

BRUKOWANE ULICE

MASPETH
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kordów, rzucają inne

prawiew wigilję. rocz

 

ryczne, -jak. te, które, znamyz czytania
di,dawniejszych. pisarzy.

ci, wysuwają na. światło dzienne nowe fakta,
~któref"starają się zmniejszyć zasługi wielkie-
80 odkrywcy. Pomimo tego, Kolumb jest na-

 
dziwym odkrywcą" nowego: świata: w

„Anierykanów.› sąje,
18, gawet, w sam przeddzień, Dota Ko=

gdy cały: #atód
db

, Polakai
ińczyków. -

niejaki Chińczyk
i ińskiego "Biura. Infor

Paryżu. Według p. Scie, pięciu
w buddystów, płynąc na wschód od

ybrzeża Chin, natrafiło na „wielką wyspę",
je,

-

leżącą około 3250 mil od Chin w roku 458 po
Chrystusie. Opis tej nowej ziemi i okoliczno-

w jakich została odkryta, dobitnie wskazu=
je, że był to kontynent amerykański.. W swo-
ich rekordach nazwali oni nową ziemię „Fou

pretętsje ,
obo I

_ piejusza:: Wib
pojświają się głosycńo. %???”
woczesgych historyków,;
kidiiypo _pfzetrrgnite |~
ciu staryg@ędziejów i r
Swiatlo ~na ; fakta .histo-

I tak, :rok.
nicy .Kolumbai® historycy

3
1

omind@; Wszy
stko, saa Ko-

lumba stoi nieza-

chwiana. Czy Ko-

lumb" był pierw

szym -odkrywcą

nowego -świata,

czy nie, - imię

jego .w . historji

Świata i w pa-

mięci ludu, pozo-

stanie _po ware

czasy.

\

uprzedKolumbem?

żonka" podobna do tej,

w której Chińczycy mieli

płynąć do nowego

kontynentu

rzybyli
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_18 STRONICA

Dla Domu

 

  

Marjorie Rambesu obiecała wyjść zamąż za A. E. Anson'a, ak.
tora, Tak przynajmniej twierdzi Anson, lecz artystka, która
figuruje w dwóch procesach rozwodowych roześmiała się, gdy

powiedziano jej o pretenejach Anson'a.

NOWYŚWIAT -TELEGRAM_CODZIENNY mnmggąs PAZDZIERNIKA, (SUNDAY, OCTOBER, 18), 1925.
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Za kilka dni Mary Ellis, która w swoim czasie grain rol ty-
tułową w „Rose Marie" otrzyma rozwód od swego męża Edwina
Kopf's, któremu zarzuca cudzołóstwo z „dziewczyną w niebie

skiem kimono".
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Pani Sigfrid Onegin, śpiewójąca kontraltem w Metropolitan
Opera House, przybywszy w tych dniach ze swym mężem drem
Fritzem Penzoldtem i ośmiomiesięcznym synkiem z Monachjum,
opowiedziała reporterom, że codzienne śpiewanie nad: kolebką

WYDANIE. NIEDZIELNE

 

Dla Rodziny 
  

syna wpłynęło dobrze na rozwój jej wokalnych zdolności

 

Artystka Francine Larzimore, która ostatnio rozwiodła się zeswym mężem Con'em Conrad'em.
 

  Dzieci przyzwyczajonebyć muszą do utrzy-„mania zębów w czys.tości, bowiem czystezęby są podstawą ichrozwoju fizycznego wprzyszłości.Wiele dzieci lubi czyś.cić zęby przy pomocyColgate's Ribbon Den-tal Cream ponieważpasta Colgate's czyści„ | upiększa zęby i pozo-stawia miły smak wustach.Kupcle dziś tubkę tpo-wiedźcie Im, dlaczegopowinny ją używać.Napewno pasta Col-gato's przypadnie imdo gustu.Dobre zęby"Dobre zdrowie

SEVERY LEKARSTWA UTRZYzonowit w Rodzić

W mogą otrzymać ulgę,przezażycie € EVET   \Wemeesieial dis kobiet =*( Rimagereprovic siregilamescijest B
npm'kwwmlbmu b

funkcyj i przywraca

|: narszdykobiece dozdrowego stanu. |

.. crmdine
w-aptece

W. F SEVERA CO.
CFOAR RAPIDS, 10WA
 

 

  

 

, Haremy marokańskich sułta-

nów-Mulay-Ismail władca

4000 uroczych niewolnic

Wszyscy interesują się obec-
nie Marokkiem, w którem toczy
się krwawa wojna. Mało stosun-
kowo zajmowali się dotąd ba-
dacze życiem i rolą kobiet ma-
rokańskich. Przyjęły się zato ró-
źne legendy; jedni przedstawia»
ją Marokkanki jako urocze, pełne
wdzięków hurysy, inni jako nie-
szczęsne niewolnice, spełniają-
ce najniższe posługi i pracujące
na roli pod batem małżonka i
pana. Mówią wreszcie, że kobie-
ty marokańskie nie wiedzą, co
to wolność. Zamknięte w hare-
mie, widzą świat tylko przez
zakratowane okna, a gdy wy
chodzą niekiedy na ulicę, gę-
ste welony zakrywają je. przed
oczyma ., niewlernych"...

Twierdzenia te są tylko w
części: prawdziwe Na wsiach
bowiem, w namiotach ze skóry
wielbłądziej lub szałasach trzci
nowych niema mowy o więzie-
niu kobiet, żyją one swobodnie.
Ale w miastach, w większych
osiedlach nie ujrzy się kobiety
z odsłoniętą twarzą. Gęsto za-
woalowane w, białych szatach
udają się one na targi, do świę-
tych grobowców, zbierają się na
ploteczki u studzien.

Im wyższa klsa społeczna,
tem ściślej ograniczona jest wol
ność kobiety marokańskiej. Żony
bogatych kupców, dostojnych
wojowników i szefów plemion,
mają tyle niewolnic, że nie po-
trzebują wogóle opuszczać pro-
gów swego domostwa. M

Zupełnie uwięzione są tylko
żony panującego sułtana. Gdy
młode dziewczę raz znajdzie się
w obrębie haremu, nie wycho-
dzi zeń do końca życia. W ha-
remie takim panuje ścisła dys-
cyplina, konieczna zresztą w
tych warunkach. Kilka setek ko-
biet rywalizują o zdobycie wpły
wu na jedynego małżonka... -
Wprawdzie prawa religijne na-
kazują mu, aby wszystkie żony
obdarzał w równym stopniu swe
mi względami; wszystkie mają
otrzymywać pożywienie i stroje
jednakowe - czuwa nad >tą
sprawiedliwą miarą stara och
mistrzyni murzyńska, która jest
wszechwładna w haremie.

W Marokku istnieją cztery ta-
kie haremy sułtańskie, w głów-
nych rezydencjach: w Fezie,
Meknesie, Marrakeszu i Rabacie.
Mieszka w nich około tysiąca ko
biet.

Tak więc, tylko część niezna
czna kobiet marokańskich żyje
w zamknięciu, kobiety z ludu
i drobnego mieszczaństwa ko-
rzystają z wolności w granicach

przepisów.

Jeśli dozwolona przez Koran
ilość żon sięga liczby 4-ch -
to jednak nieograniczona jest li-
czba konkubin, które w Mrok
ku rekrutują się z pośród mu
rzynek - hiewolnic. I tak np.
Mulay-Ismail, dziad obecnego suł
fana Mulay-Yussufa, miał podo-
bno 4.000 pięknych konkubin,
które obdarzyły go 525 synami
i 342 córkami. W ostatnich cza
sach władze francuskie drogą u-
sław i represyj w znacznym sto
pmu zmmqszyly handel niewol-
nicami murzyńskiemi.  

RZĄD FRANCUSKI

Głośna pianistka polska Wan-

da Landowska, która wskrzesi-

ła używanie dawnego instru-

mentu muzycznego krótkiej bu-

dowy o strunach metalowych 1

klawiszach, zwanego klawikor-

dem, została ostatnio udekoro-

wana przez rząd francuski or-
derem Legii Honorowej.
„Honor ten" - pisze paryski

,,Soir" - został dobrze zasłużo-
ny przez tę wielką artystkę, któ-
ra zapoznała publiczność z mu-
zyką francuską szesnastego i
siedmnastego stulecia. Pani
Landowska, która musiała z po-
czątku walczyć z niezrozumie-
niem i wrogim wręcz nastrojem,
sprawiła to, że muzyka
rin'a i Rameau zdobyła poklas-
ki we wszystkich krajach świa-
ta, a w szczególności w Amery-
ce.

Z racji mianowania pani Wan-
dy Landowskiej kawalerem Or-
deru Legji Honorowej jej stary
przyjaciel p. Georges Ploch wy-
raził swe uczucia na łamach
paryskiego „Solr" w następują-
cy sposób: „Jeżeli odznaczenie
to" - pisze on - „dostaje się
osobie wybitnej w dziedzinie

ODZNACZYŁ POLKĘ

trudniej, uczerwości, wpadam w
melancholię, która daje upust w
aksjomie, że próżni nie zawsze
najbardziej znakomitymi, -Po-
mimo to satysfakcja odczuwana
przez mych przyjaciół cieszy
mnie bez względu na wyzywaną sztuki, wiedzy lub, o co jeszcze przez nich próżność, naiwność.

 

czy pokorę. I jeżeJi przez nich
da Landowska zadowolona jest
próżność, naiwność, pani Wan-
z tego, że została kawalerem Le
gji Honorowej, to przynajmniej
ja, jej najstarszy wielbiciel i aaj
lepszy przyjaciel nie chcę rzucić
cienia na tę jej radość".
 

PANL PIESZKOWOWA, ZONA MAKSYMA GORKIECO 0

OPIECE NAD POLSKIMI WIĘZNIAMI W SOWDEPJI

W ostatnich czasach żywe za-
interesowanie wśród szerokich
kół naszego społeczeństwa obu-
dziły zarzuty, stawiane przez
prasę pani Stefanii Sempołow-
skiej i pani Pieszkowowej, żonie
znakomitego pisarza rosyjskiego,
Maksyma Gorkiego. P. Sempo-
łowskiej, opiekującej się polity
cznymi więźniami Rosjanami w
Polsce, zarzucono" zbytnią gorli-
wość, pani Pieszkowowej, spra
wującej równolegle opiekę nad
Polakami więźniami w Rosji,
brak zainteresowania
ich. dolą.

Korzystając z chwilowej obe- ,
cności pani - Pieszkowowej, któ-

 
ra zatrzymała się w Warszawie
w powrotnej drodze do Rosji
Włoch, udaliśmy się do niej z
prośbą o pewne wyjaśnienia w
tej kwestji.
- Insynuacje - mówi p. Pie

szkowowa - jakie pojawiły się
ostatnio w prasie, dotykają nie-
tylko mnie, ale pani Sempoło-
wskiej, którą uważam za szcze-
rą patrjotkę polską.
-- Czy może mi pani wyjaé-

nić, na czem polega pami dzia-
Talność?

- Działalność moja rozpada
się na dwie gałęzie: opiekę nad
więźniami politycznymi wszyst
kich narodowości, którą spra-

 

n

 

 

Children Cry for

   

  

MATKO:- Fletcher's Ca-

storia jest specjalnie spre-
parowana dla ulżenia dzie-
clom przypierst i dzieciom
w różnym wieku w zatwar
dzeniu, niestrawności, odęciu
i blegunce; uśmierza gorączkę gastryczną stąd powitającą i
przez regulowanie żołądka i kiszek, ułatwia przyswajanie,
pokarmówdając zdrowy i naturalny sen.

Inn uniknięcia imitacji zwracajcie uwagę na podpis Ghas. H. Fletcher.

  

4 polecają.
Nieszkodliwe - Niema Narkotyków-jLokarso wszędzie

  

 

wuję w imieniu Migdzynarodo-
wego Czerwonego Krzyża i nad
Polakami, zarówno więźniami
politycznymi, jak również tymi,
którzy zostali wyznaczeni przez
rząd sowietów do wymiany na
więźniów bolszewickich w Pol.
sce. Drugą funkcję wykony-
wam z ramienia Polskiego Czer-
wonego Krzyża. Zaznaczam, że
wobec istniejącej równolegle or-
ganizacji pomocy więźniom ro-
syjskim w Polsce w osobie pani
Sempołowskiej, udzielono mi
prawa odwiedzania każdego poli
tycznego więźnia Polaka. Jest
to przywilej, nie stosowany
względem innych narodowości.

- Jak dawno zajmuje się pa-
ni pomocą więźniom politycz-
nym? ___

- Od szeregu lat. We wrze-
śniu 1920 roku, kiedy zaczęto
prowadzić układy po wojnie,
Polski Czerwony Krzyż zwrócił
się do mnie o roztoczenie opie-
ki nad więźniami Polakami i
odtąd tę opiekę sprawuję.

- Czy może mi pani udzie-
lić jakichś bliższych szczegółów
co do tej opieki?

- Osobiście uczynić tego nie
mogę. Wobec zarzutów, stawia-
nych mi przez pewne odłamy
prasy polskiej, wszelkie wyjaś-
nienia z mojej strony wyglada-
lyby na obronę.

- Czy moja, opieka jest do-
brą, czy złą, o tem mogą wydać
sąd tylko ci, którzy jej doświad
czali.

Wstępujcie do Komitetów im.

Jóżefa Piłsadskiego

S

 

 

 

KĄCIK GOSPODYNI

  
Taśma gumowa na trzewiki

dziecięce..

Gdy d z i e c k o zaczyna
już chodzić, przylep do podesz-
wy na palcach kawałek taśmy
gumowej, szerokości gala. Taś-
ma ta ochroni podeszwy od szyb
kiego znoszenia się. Jeżeli to
są trzewiki czarne, taśmę tg
można pomalować na czarno, a-
żeby latka nie bardzo się wyró-
źniała. Chodzi tu o lekkie trze-
wiki dziecięce, mające zazwy-
czaj miękkie, szybko wycierają-
ce się podeszwy. Taśma gumo-
wana na palcach u podeszwy za
oszczędzi je i ochroni przed
szybkiem znoszeniem.

Ucz dzieci płókać gardło.

Bardzo często dzieci nie u-
mieją płókać gardła w czasie
choroby. Dobrą tedy rzeczą jest
urządzać dla nich rodzaj zaba-
wy, w której każde bierze do ust
wody i próbuje nią płókać gar-
dło. Będzie to dla dzieci tylko
zabawką. Powinny one
mnie się prześcigać wpłókaniu
gardła; to z nich wygra kon-
test, które potrafi płókać gar-
dło najdłużej i wydawać przy-
tem głosy. Choć jest to dla dzie
ci tylko zabawką, a jednak za-
bawka ta może się im przydać
przy chorobie gardła, kiedy p16
kanie jest niezbędne.

O dziecięcych  chusteczkach
do nosa.

Ody dzieci zaczynają chodzić
do* szkoły, matka daje im do
kieszeni codzień świeżą, czystą
chusteczkę do nosa, ale rzadko
widzi ją potem przy powrocie
dzieci ze szkoły. Pomóc można
sobie w tym kłopocie w nastę-
pujący sposób: Zrób pięć chu
steczek do nosa i naznacz na
każdej dnie tygodnia: poniedzia
łek, wtorek i t. d. Na każdej
chisteczce można wyszyć .lub
wyrysować niepuszczającym a-
tramentem jakieś rysunki, a
wtenczas dziecko będzie na chu
steczkę bardziej uważać i nie
tak łatwo ją zgubi.

Stolik dla chorego dziecka.

Jako stolika dla chorego dzie-
cka w łóżku można użyć zwy-
klego czworokątnego stolika do
kart. Stawia się go dwoma no-
gami obok łóżka, a dwie prze-
ciwległe nogi pozostają nie roz-
tworzone przy blacie stolika. -
Opiera się blat o poduszkę, a-
żeby nie przygniatal _chorego

 

 

dziecka. Dziecko może stolika u-
żywać wygodnie, gdyż w żad-
nem miejscu stolik ten nie do-
tyka go ani nie uciska.

CO I JAK GOTOWAC

Sałata pomidorowa z chrzanem.
Pokrajać dwa czerwone pomi-

dory w cienkie plasterki, pozo-
stawiając dna i wiefzchy takiej
grubości, żeby z nich można by-

Pół
mietany wymieszać z

tartym chrzanem, dodać mięso
z pieczeni krajane w drobne ko-
stki, posolić, wymieszać z so-
kiem pomidorowym i położyć na

  

  

, pomidorach.

Potrawa z 13)na plkmk

 

Zgotować sześć jaj na twar.
do, wyjąć i przefasować
na masę. Zaprawić jedną czwar
tą filiżanki tartego sera,
kę soku z cytryny, dodać soli i
pół lyżeczki musztardy, -Dodać
tyle oliwy, żeby można było ma-
sie nadać kształt żółtek. -Wkia-
dać w białka i podać z sosem
majonezowym i zieloną sałatą.

------ ---

  

 

Nie ma lepszego

gatunku

od

MAXWELL

HOUSE

COFFEE

„„Dobra do ostatniej kropli"

Sprzedawana -tylko
w szczelnio zamknię- -/
tych metalowych po-
szkach, poręcznych
do otwierania i uży-
wania.
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WYDANIE NIEDZIELNE : NOWY ŚWIAT: TELEGRAM CODZIENNY NIEDZIELA, 18 PAZDZIERNIKA, (SUNDAY, OCTOBER, 18), 1925. ~"

Kapelusze drapiące niebo, szaty-

wzorowane na kominach fabryk- ,

oto przepowiednia mody na rok 1926 :

  

im    

 

   

 

  

MODA PODĄŻA ZA ARCHITEKTURĄ W POCHODZIE WIEKÓW.

Zigurat - wieża babiloniska w ze-
sławieniu z koroną asyryj- _

skiego -władcy.

Kolumna z Minos a obok bił-
kmość w stroju przypomina-
jącym z kształtu tę kolumnę.

Łuk sklepł (piowy z 12-go wieku,
a obok stroik na głowie

pię! i ówczesnej.

Uczony angielski, widzi przyszłość mody w stopniowym zaniku

sem „ruchome skorupy" w postaci dopasowanych do kształtu

K APELUSZ elegantki, ukształtowany
na wzór baszty na szczycie Wool
worth Building, sukienka o prostych

linjach  kominw fabrycznego w jakieś
Pittsburgu.

Dobrze! Ale co to jest: fantazja warja
tn, czy też logicznie przemyślany styl mód
wniedalekiej przyszłościł Dziwny styl. i
dziwna zaiste logika:

Ale i nad takiemi „dziwościami" łamią
sobie głowy ludzie o ustalonej reputacji
myślicieli, i to - myślicieli poważnych

Pan Gerald Heard, znany uczonyangi
ski, badajgey od lat wielu dzieje archite›
ktury, za przedmiot ostatniego _ prznfietu
lżejsze wybrał materje. Lżejsze materje-
tak! Bo w tajniki sztuki krawieckiej i ka
prysów mody wkroczył, W dziedziny kró
lowe}, której panowanie nigdy się nie koń
czy, choć polega na rewolucji nieustannej

P. Gerald Wenrd przepowiada na .ok
przyszły radykalny zwrot w modach ku
wzorom urehitektonicznym, ku kapeluszom,
będącym stylizacją kopuł, spodniom przy
pominsjącym budynki giełdowe i spodnicz
kom podobnym do testrów.

Twierdzi, że udało mu się wykryć prawa,
rządzące przystosowaniem się szał ladzkich
do tis, do najbliższego otoczenia, tak stale
i tak konsekwentnie, jak kiedy kształty
czy barwy w 6wiecie zwierzęcym przysto
sowują się do tła naturalnego. Przeprowa
drił studja porównawcze, zestawiając. krój
szat z linjami czy łukami świątyń czy gma
chów w różnych okresach dziejowych i przy
szedł do wniosku, że szaty i gmachy tyczy
wspólność rozwojowa, nie słabnąca, ale

się z. biegiemczasu.
Po skonstatowaniu tego prawa", nero:

ny w rojeniach swych na temat dalszej
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ciała -automobilow

i samolotów.

przyszłości, popuszczając wodze fantazji,
widzi ludzi obojga płci już nie w szatach,
lużnie z ksstałtami cielesnemi związanych,
ule jakby w idealnie do ciał dopasowanych
skorupacly, na podobieństwo tych, w które
stroją się ślimaki i kraby, alei z tą zresztą
różnie, że ślimak nosi skorupę, a ludzka
skorupa nosić będzie człowieka.

  

Nawet tak rażąca z dzisiejszego punktu
widzenia niedokładność toalety, jak brok
spodni (względnie spódnieski) nikogo w
przyszłości razić nie będzie, gdy spodnie

 

Pamflet Geralda Henrd'a nosi tytuł:
„Narcyfczyli nnatomja stroju". Sen

juemu tytułowi odpowiada. treść,
ywracnjąca do góry nogami obecne

pojęcia o - modach, nle poparta na-
ukowemi wywodami z dziedziny styli-
styki porównaczej w zakresie strojów
i gmachów.
Oto przypatrzeć się, naprzykład, tej

ilustracji z lewej stronyCzyż trzeba
jaskrawszego przykładu, że rozwój
mody idzie krok w krok za rozwojem
urchitektury. Drapacz nieba z telnzm
i kamienia, n obok - drupncz niebu
z mięsa, kości, skóry, kortu, płótna,
filen i tym podobnych materjałów.

Podobieństwo zniste uderzające!
Rzadko który nos jest podobniejszy

   

Styl z epoki Tudorów. Beret na _glowiź
czy luk murów nad: drzwiami
mają te sante linje zasadnicze.

szał, które zastąpiąz cza:

krok w krok, a coraz bliżej za stylefa no-
woczesnym, stanie się Iżejszą i móżniejszą, -~
odpowiadając racjonalnym wymogom w za
kresie higjeny, czystości i Arygody, nabie-
rze barwności jak jej nabierają już fron= »
tony gmachów współczesnych; albo też mo-
da zajmie niejako miejsce architektury, ta
ostatnia zaś ustąpi miejsca już tylko pra

  

  

 

Rendez vous na wysokości 181 piętra w mh;
1975 według rysunku malarza Biedermann'a.
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staną się zapinanebi na guziki autorgobie (
lami lub seroplanami, a spodniezki- ra-
wirywanemi na Zeppelinami do f

  
mi i t. d

W. tych. przyszłych warunkach wysiada»

nie z samochodu stanie się czemś równie
nieobyczajnem, jak obcenie wynurzanie się
z kortówi płócien przy nie

potrzebnych świadkach i
w nieodpowiedniej chwili.

|

 
  

watnego użytku, halki - spadochrann- Af
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do pięści niż te naprzykład białe i
dziwnym trafem kwadratowe spodniej
do pierwszych dwudziestu piąterek naj
wyższego w New-Yorka budynku, styn
nej „katedry businessu", Kusy kubra
czek w równie uderzający sposób przy
pomina górną nadbudówkę, a kapełsz
z dodatkiem głowy niczem się nie ró-
ini od szezytu wie strzelistej, - W
głowie tego franta też zapewne wiatr
late, ale to na obrazku trudniej było
oddać z cały dokładnością.

Frant angielski został ź naturywzię
tyj skarykatnrowany w Londynie i
tylko na obrazku oglądał zapewne mu
rowanego drągalo z Broodway'u, a jee
dunk stat sig doń podobny kubek w
kubek, bo tak chciała genjalna „teorja
naukowa" i znakomity jej twórea, pro

     

    

 

 fesor Gerald Heard. ,
Zresztą reforma mody, na zbliżaniu -

jej do wzorów arehitekturalnych opsr.
ta, nie tylko w teoretycznych dziełach
Henrda wyraz swój znalazła. W Wis-
dniu, w Berlinie, a przedewszystkiem
w robigcym modę Paryżu, już poje›
winją się się na Scenach i w kubare-
tach, n więc i na ulicę wyjdą już nie
zadługo k&pelusze „drupiące niebo"
i sukienki będące stylizacją trwale
szych, bardziej „żelnznych" i bardziej
betonowych konturów.

„Jedno z dwojga - twierdzi prof
Henrd w dalszymi ciągu swych okscen-

ch, niemniej jednak interesują-
cyk wywodów - albo moda pójdz

      

ktycznym kalkulacjom w dziedzinie hig}
ny i komfortu, zrzekając się wszelkich wy-
siłków w kieranku zdobnictwa. Budynki
staną się poprostu jakby rasztowaniami do
podtrzymywania urządzeń wewnętrznych,
mieszkaniowych czy innych, staną się tem,
czem jest szkielet w stosunku do „pięknie
zbudowanego" ciała. Wygląd domów i gmo
chów przestanie obchodzić tych, co kosha-
ją się w pięknie kształtów i stylu.

Gdzielndziej szukać oni będą zaspokoje- >
nia swych potrzeb estetycznych.
Może właśnie w dziedzinie „koneepeyj

strukturalnych" krojesych i modystek.
Te ostatnie zawsze odegrywać będą rolę

  
pomocniczą, czasem rolę pomocnie zręcz@)
niejszych od mistrza sztuki krawieckiej. -
Twórcą jednak w tem, jak i wogóle we
wszystkiem, zawsze będzie „on".
Możliwem jest - zdaniem pana: Geralda

Henzd'a, że wszelkie tkaninyryjdą 'z. bie-

  

    

  

  
  

 

  

  

    

  

    

 

  

    

   

    

 

  
   
  
   
   

  

  
  
  

 

  

     

   

   

   

   

   
    

  
  
  
  

  

   

  

   

Odbija się to nieko-
rzystnie na stanie po-
włoki cielesnej, wply-
wając na upośledzenie
pigmentacji, -będącej

bo
duj środkiem obrone
nym przeciw ekscesom
klimatu.

Skóra. pod. pokrow-
cem grubych i nieprze
wiewnych tkanin tro
ci. barwę, elastyczność
i „zdrową cerę", któ-
za stała się synonimem
rumieńtów na twarzy.

/ Któraź to z elegantek
współczesnych. zgodzie
laby się stanąć bez
długich a. uciążliwych
przygotowań przed ja
kimś neropagiem, jak
Tryne, „nie wstydząca
się że bogowie uczyni.
1i ją piękną wszędzie".
1 dziś bogowie robili-
by swoje nie najgo-
rzej, gdyby nie prze-
szkodzali im w tej ro
bocie fabrykanci. su-
kien, i krawey,

Baron d'Ussel w stro-
ju wyprzedzającym
nieco ostatnie mody.
Jego stylizowany „strój

zrobił
furorę na balu

  

pazia"

  

ene, że nie opry mu się draęrje tkanin,
zamikając stopniowo w kieruiśku coraz do-
bitniej zaznaczonej lekkości, niekrępowa-
nia ruchów i zdrowej wygody.

Pozostanie strój jako osłona.
Strój, jako ochrona ciała już i dzi nie

  

giem czasu z użycia,
„Promieniowanie życia" big. mo-

odpowiada racjonalnym wskazaniom higje- -
ny.

Ubieramy się wprawdzie lżej niż ladzie
średniowiecza, pozapinani na haftki i gu-
niki od stóp do głowy, ale i dziś stroje na-
sze przynajmniej w połowie składają się
z niepotrzebnych artykałów.f

  

   

 

    
     
         

Kapeluse ,,drapit
cy niebo" - ujrzy

światło dziennie w naj
bliższym sezonie. Może

być zrobiony domowym
sposobem i tanim kosztem ze

starego kosza do papierów.

Higiena, gdyby mogla, zdarłaby z nas
wszystko do koszuli, ale nawet higjena w
najśmielszych swych porywach mus uw
zgłędniając różne przepisy i prawa, nie
wspólnego z nią nie mające,

Zresztą w dalszą przyszłość bizjena spo
glodaé moze z zupełną otuchą i śmiałością.
Dawniej na ciżmy, gdy trzeba było iść pie
chotą, nakładano chodaki drewniane, gdyż
słopy podbijały się na nierównych, fle
brukowanych chodnikach. Dziś- gtan dróg
nie wymaga takiego podwójnego stóp zae
bezpieczenia i podróż z Chicago do New
Yorku w zwykłych, ale esłych butach nie
komu na nogi nie zaszkodzi. Z czasem uli-
ce, oszklone Zgóry a zacieniane later, wy-
rugują z użycia i kapelusze i pazasolki,
tak samo jak oświetlenie ulie wyrugowalo
z użycia latarki ręczne, których używały
dawne strojnisie, gdy szły wieczorem w od
wiedziny-do sąsiadki. Owo latarki też były
podówczas = artykułem mody.
Pomijamy wywody profesora na tema

ty tak dzaśliwe jak... gorsety, podwiązki,
szelki i $.. i przechodzimy odrazn do a-
paratów, narażających organizm ludzki na
znacznie większe niebezpieczeństwo nagłej
katastrofy, bo do - samochodów. Już i

dziś samochód przystosował się do mo-
dy, ery moda do samochodu. - Jaż i
dziś są panie, którym „nie do twarzy"
auto jakiegoś typu i koloru i któ-
rym dobrze robi samochód o innej ka-
roserji i w kolorach lepiej zhormonizo
wanych z resztą postaci. Już i dzisiej.
szy samochód może być modnym lub
niemodnym. CÓ to dopiero będzie,

_ gdy człowiek, jak zanosi się na to, je-
szeze mocniej zespoli się ze swą mae
szyną, chyło przenoszący go z miej
sen na miejsco po bitych drogach al-
bo powietrznemi szlaki

Profesor Heard zabiegu w przysze
1o66 tak daleką, że. ośmiela się
dzić, że przyjdzie czas, w którym wy-
siadanie z samochodu, odpowiednio
zharmonisowanego z ludzką postacią,

. będzie w równym stopniu, a właściwie
jeszcze bardziej „shocking" niż gdyby.
dziś komuś zachciało się w przyzwoie
mz..s who
snego gumnituru. (

Wpatrzcie się dobrze w obrazek
o zobaczycie -jak: to by-

dzie. ~
Jak to panie fruwające, naprawdą

już podlotki; będą się spotykały w Fo
/ wietim z latającymi panami, rdoiąo
wszystko nie inaczej, niż za nacjśnię-

«iem odpowiedniego guzika, puszezającego
w ruch tą lub inną część mechanicznego
garnituru. Guzik do zdjęcia kapelusze, gu
zik do opuszczania skrzydeł, guzik do wy-
śpiewania arji miłosnej do radjofonu, gu
zik do rozwinięcia spadochronów wokół bu
jających postaci, a może wreszcie i mecha
niezny guzik do tak zwariego puszezania
w tząbę. 0, jak to dobrze będzie!
{T nie dziwnego, że źrontony tych przysz

 

"Tych domów są pozbawione okien, przez
które mogłyby się wysuwać różne czarów.
nico z mechanicznym „bosakiem" w ręku
do weiggania z powrotem podlotków i z
mechwnieznąy miotłą do odpędzania pray
szłych. .. zięciów,

Efektownie, ale Zarądem $ logiemin cały
tę rzecz artysta. Biedęmyszmprzedstawił
na ryswńika, fustrującym nieomylne przem
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Czasy są coraz trudniejsze.
Pewien zakochany inteligent,

(zdarzają się Inteligenci nie tyl-
ko głodni), otrzymał nareszcie
przyciszone, zdenerwowane za-
wiadomienie przez telefon
- Przyjdź zaraz na Zygmun-

ta Augusta...
Stanął zafrasowany
- Djabli nadali, - mruknął,

-- teraz tak pozmieniali ulice,
że zupełnie nie wiem gdzie to
jest?...

Coś podobnego dzieje się z
geografją naszych gór.
Gdyby nie tragiczny wypadek

mlpinistyczny, od czasu do cza-
su, dziewięć dziesiątych współ-
obywateli nie wiedziałoby nigdy
co to jest taka a taka przełęcz,
albo taki a taki wierch.

jedyna korzyść ze zwarjowa-
nego alpinizmu.

Przepraszam, jest | druga.
Podczas lata czytelnicy pism

codziennych mają się przynaj-
mniej nad czem rozrzewniać.

Dziwnie niesforne są ludzkie
współczucia.
Gdy przed paru Jaty jakiś ży-

dek założył się, że zje 60 jaj na
twardo, a przy czterdziestem Po
gotowle odwiozło go do szpita-
la, zdarzenie wywołało powsze-
chną wesołość.

Nikomu nie przyszło do gło-
wy rozrzewniać się nad tragicz-
nym faktem.

Jeżeli zaś kto wlazł, tam
gdzie go nie posieli, tam gdzie
jest miejsce dla badacza lub żoł
nierza walczącego za ojczyznę,

~~--porto aby połechtać własną am-
bicję i móc w gronie
mych powiedzieć:
- ja tam byłem..
to doprawdy nie widzę wiel.

kiej różnicy pomiędzy nim a ży-
dkiem, który się rozchorował po
zjedzeniu czterdziestego jaja. -
Bodaj czy żydek nie zasługiwał

znajo-

 

 

niach od których można ')
kark skręcić i uchédz‘n

słońca zobaczyć. Ewen-|

tualnie. -Nagryzmolił

OBSERWATOR.

   
Chciał zarobić.
Wdzieranie się na niedostęp-

ne szczyty zasługuje na najwy?-
sze uznanie, jeżeli mu się po-
Święca badacz przyrody, pracu-
jący dla dobra kraju, a nawet
ludzkości. Jest usprawiedliwione
1 wskazane, jeżeli uprawia je
młodzieniec, przyszły żołnierz.
Walka z surową naturą wyrabla
w nim zalety, które może kie-
dyś spożytkować.

Jeżeli w pierwszym wypadku
ktoś postrada życie - bohater,
w drugim szlachetny zapaleniec.
W obu wypadkach powinien im
towarzyszyć żal powszechny.

Jeżeli jednak ktoś przez jede-
naście miesięcy wydelikaca ciało
przy biurku, ~a w dwunastym
chce zadziwić świat 1 kręci kark
w przepaści i jeżeli ten ktoś w
dodatku przynosił istotny poży-
tek swemu społeczeństwu i po-
żytek ten przehazardowal, to
doprawdy ciśnie się tylko na
usta pytanie:
- Po cóż on tam wlazł?
Wrażenia podniosłe...
Bzdura. Nerwy  mieszczucha

po takiej wycieczce i siły fizy-
czne są tak wyczerpane, że zdol-
ny jest odczuwać tylko niesły-
chane zmęczenie. Na inne wra-
żenia nie jest w stanie reagować.
Po powrocie nawet nie pamię-
ta, jak wyglądało to, co widział

Czas doprawdy pozbyć się hi-
sterycznych sentymentów nad
ofiarami łażenia po karkołom
nych wertepach, warjackiej jaz-
dy samochodami it. p.
Może pogardliwe wzruszenie

ramionami nad podobnemi fak-
tami pozostawiłoby wśród nas
więcej ludzi bardzo pożytecz=
nych i wartościowych. Możeby
zrozumieli, że to co przedsta-
wiają nie stanowi ich wyłącznej
osobistej własności, lecz jest do
robkiem kultury krajowej.

Ludzie się przecież więcej bo-
ją śmieszności niż komomika.  

 

NOWY SWIAT_TELEGRAMmnmxww, 18 PAŻDZIERNIKX,

 +

  

 
KORNEL MAKUSZYNSKL

JUŻ SIĘ SKONCZYŁO |
 
Z radością patrzyliśmy na to

przed kilku miesiącami, jak się
Warszawa -w naszych oczach
europeizuje 1 usiłuje nabrać ma-
njer wielkiej stolicy. Krew jej
uderzyła do głowy, trzęsła nią
febra, na gębie miała wypieki.
Była zawsze śliczną, tylko że
brudna była, jak kocmoluch, i
miała kochanka, dorożkarza z
Pragi, który jechał sam, a od
niego jechało wódką i paskud-
nem słowem, To też kiedy An-
glik, przyjechawszy do Warsza-
wy, ujrzał przed dworcem gęby
dzikie, czerwonosine, kiedy uj-
rzał końskie widmafchaław bru

dne, dryndy, jak stare, ze zboż-

nego użytku wycofane karawa-

ny, kiedy postyszał okrzyki dzi.

kie i rwetes, przerażony, chwy-

ta jedną ręką walizę, a drugą

sztucer na niedźwiedzie i goto-

wal sig do śmiertelnego ze sar-

mackim ludem boju. Lud ten

jednak z pozoru tylko przypo-

mina Kabylów; są to bowiem,

ludzie i wielkiej słodyczy serca,

jedynie skłonność do soczyste-

go stylu mający; bardzo też rza-

dko, w wyjątkowem uniesieniu

zdarzało się, że taki władca

końskiego trupa, pobił biczem

warjata, co chciał płacić wedle

taksy. Naogół - słowem jedy-

nie, mocnem i jak sos cebulowy

zawiesistem, bił w pasażera ta-

ki syn konia i dryndy.

I tak to oni sobie gadali, aż

przęd kilku miesiącami nagle

uciehli, ujrzawszy z przeraże-

niem, że w Warszawie, z pod

ziemi i na raty wychynęło kil-

kaset: automobilów.

- Te szkapa, widzisz? -

rzekł dorożkarz do swojej cór-

ki, trzydziestoletniej kobyły, bez

grzywy i bez ogona, przycze-

pionej sztucznie postronkami do

dyszla.

- Nie widzę, bom ślepa! -

odrzekła mu szkapa.

Zaczęło się automobilowe sza

leństwo. Dotąd było w Warsza-

wie dziesięć automobilowych do

rożek, każda przypominała arkę

Noego, trzęsła się jak febra, pa-

chniata jak klub ukraiński, wy-

Ja swoją drąbą, jak. rarzynany.

wieprz, wjeżdzała stale w tram

waj, miała zawsze złą orjenta-

cję, stawała po każdych stu me-

trach, zastanawiając się, co u-

czynić dalej, łamała się w niej

oś, zapałał się akumulator, wre-

secle łamała kości nieopatrzne-

mu pasażerowi. Tak to trwało

lat parę i nikomu rie przycho-

dziło do głowy, aby miało być  

inaczej, Wreszcie się ktoś napił

benzyny i w przystępie szaleń-

stwa wypuścił kilka dorożek au-

tomobilowych.

 

Znakomity to uczynił psycho-

log. U nas nic nigdy nikomu

nie chce przyjść do głowy; kie-

dy się to jednak wreszcie zda-

rzy, w tej chwili co drugi czło-

wiek uderza głową o mur, zdu-

miewa się, że on na to nie

wpadł i dalejże robić to samo.

Jeżeli kto jutro przy ulicy Za-

piecek, -założy _sztuczną wylę-

garnię kurcząt, pojutrze będą na

tej samej ulicy już także trzy-

trzeba, czy nie potrzeba.

, Heca się tedy uczyniła pier-

wszorzędna, ludzie zaczęli sprze

dawać zegarki i poduszki, rodzi-

ce dzieci, dorożkarz konie, rze-

źnicy trychiny, ziemianie wek-

sie - kto czego miał poddo-

statkiem i wszyscy zaczęli ku-

pować dorożki automobilowe.-

Co dnia dziesiątki nowych, bły«

szczących -wyskakiwało w plą-

sach na miasto i o ile odrazu

nie skręciły sobie karku na war

szawskich ulicach,  rozpoczyna-

ły karjerę. Ludzie rzucali się na

te wozy, całowali je w numer

porządkowy i byli szczęśliwi, że

się Warszawa  wielkiem staje

+- og n--o-

- Znowu dziś czterech „prze

jechało" na śmierć - mówił z

dumą Warszawianin, markotny,

że w New Yorku było w ubie-

głym roku sto tysięcy śmiertel-

nych wypadków. - Kiedy to u

każdy ma dorożkę; przedsiębior

ca pogrzebowy ma ich sześć;

kooperatywa _żebraków _z. pod

św. Krzyża ma trzy Fiaty na

balonach, jedna akuszerka ma

Minerwę, a jeden aptekarz Ci-

troyena. Literaci mają na razie

tramwaj „Mokotów - Powązki".

Radość automobilowa napełni

ła Warszawę; stolica była pija-

na benzyną. Dorożek automobilo

wych nie można było nigdzie

znaleźć. Szukało sig ich w ten

sposób, że się brało na godziny

dorożkę konną i łapało się po

mieście automobil.

Szlachetny szał automobilowy

ogarnął wszystkie wielkie war

szawskie firmy; mają swoje wo

zy fabryki czekolady, czernidia

do butów, krawcy i kuśnierze-

To można zrozumieć. I to, że

banki wożą własnemi autami we

ksle do protestów. Zupełnie je-

dnak niepojęcie wyglądają auta

księgarń i redakcyj dzienników.

Są to już jeżdżące dowcipy. Co

wozi księgarz? Książki? Do ko-

go i po co? Auto księgarni jest

chyba po to, aby konkurenta na-

gła krew zalała. Księgarz wsa-

dza do swojego auta dwuch po-

mocników, którzy nic nie mają

do roboty i wozi ich po mieście;

siedzą biedacy w pudle i czyta-

ją książki. -Autami dzienników
jeżdzą gońcy i panny z admini-
stracji na spacer, odpowiedzial.
ny redaktor do sądu na rozpra-
wę, reporter, aby kogoś prze-
jechać i mieć z tego notatkę,
jeździ nim krytyk teatralny po
autorze, naczelny redaktor po
ministrach, przejeżdża się autem
redakcyjnym na śmierć prawdę,
przetrąca się nogi opinii, wybiź
ja się niem zęby przeciwnikowi
- polemiście. Ten sam automo-
bil, chętnie odwiezie do Two-
rek abonenta, któremu się od
brania na serjo wszystkiego, co
jest w gazecie - mózg zagrzał.

Po kilku miesiącach tedy --
wszyscy mieli automobile, kilku
dorożkarzy powiesiło się.
Warszawianin, -zemocjonowany
śledził cyfry porządkowe poja-
zdów, Wreszcie: -1000!

|..nie,stangło....
1050. ..
Gwaltul -Warszawa

sig z pychy, 13581
Gdzie kres? Gdzie kopiec?
- To jeszcze za mało! -

krzyknęła stolica, - jeszcze, je-
szcze!
- 1500!
- Mało! Dopóki ostatni koń

 

wydęła

 

nas do tego dojdzie? - my:

Slat z goryczą.

Stało się, że w Warszawie nie zdechnie!. ..

WaW.
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O Rosjaninie ktory bargieny ame»

rykańskie importował do Moskwy.

Nauczka bez morału. Napisał

Pewien Rosjanin, który w
New Yorku dorobił stę pokaźnej
fortuny, pojechał do Moskwy,
aby zobaczyć się ze swymi ro-
dzicaml.

Zdarzyło sig tak, że Rosfanin

 

ów miał jakiś zatarg z wladza-
mi sowieckiemi i te, aby się na
nim zemścić, oskarżyły go o pa-
skarstwo i wtrąciły do więzie-
mia. Stawiono go przed sądem
i po krótkiej procedurze, w cza-
sie której nie pozwolono mu wy
mówić ani słowa, skazano go
na dwadzieścia bizunów.

Gdy go przyprowadzono na

Zdawało się, że każde stare
auto rodzi przez noc dwa młode.

Patrzcie! patrzcie! kiedy przy
jechałem wczoraj po długiej nie
bytności w Warszawie, myśla-
łem, że mi lato zaszkodziło na
mózg. Co to jest? Tak jeszcze
niedawno nie można było schwy
tać pędzącego auta, które nigdy
nie chciało przystanąć, jeśli szo-
fer okiem nie otaksował pasa»
żera i nie uznał go godnego
wielkiego szczęścia. A dziś? -
Długie szeregi pustych pudeł
sterczy na każdym rogu ulicy,
a szoferzy, starzeją się w bez-
czynności, grają w karty.
- Te, szkapa, widzisz? -

mówi uradowany dorożkarz do
swojej ciotki, kobyły.
Automobile są, a cala War-

szawa chodzi teraz piechotą.
Prawdę rzekszy, to już nie ma
za co chodzić nawet piechotą.

 

miejsce chłosty, w wykonawcy
wyroku poznał on Aleksieja, któ
ry dawniej u niego pracował w
New Yorku.

„Towarzyszu AleksfeJu® ~»
zawołał rzekomy paskarz rado-
śnie - „czy przypominacie mię
sobie? Słuchajcie, dam wam
pięć tysięcy rubli, jeżeli, zgodzie
cie się mnie nle bić,

„Ależ ja muszę wykonać wyw
Tok" - tłumaczył się Aleksiej
„Jeżeli go nie wykonam, to are
sztują mię 1 oddadzą pod sąd",
„Dam wam dziesięć tysięcy

rubli" - błagał skazaniec,

„Nie można" - odpowiedział
Aleksiej,

„Dam wam Uwadzieścia ty»
sięcy", ,
„A to co Innego"- odpowie-

dział Aleksiej - „dobrze, będę
walił w słup, ale ilekroć usty-
szycie uderzenie, wrzeszczcie
wniebogłosy".
Wykonawca wyroku: dziewięt»

naście razy z rzędu uderzył o
słup | za każdym razem nowo-
jorczania wydawał duszę roz-
dzierające wrzaski, jakby go ze
skóry obdzierali. Ale za dwu-
dziestym razem Aleksiej wymie-
rzył mu nanajką cios w sam
brzuch. Uderzenie było tak silne,
łe nieszczęsna ofiara sprawie-
dliwości sowieckiej zemdlała.

Zabrano go do szpitala wę-
ziennego i położono na łóżku.,
Gdy przyszedł do siebie, spo-
strzegł stojącego obok łóżka A-
leksieja.

„I powiedźcie, Aleksieju, cze-
mu to uderzyliście mię tak mo-
cno za dwudziestym razem?"-
zapytał swego oprawcę.
? „Nie chybiłem przecież"- od-
powiedział Aleksiej.

„Jakto, więc. uderzyliście mnie
rozmyślnie?"

„Naturalnie! Chciałem wam
pokazać, jaki to wyrażając się
po amerykańsku, „bargala" o-

 trzymaliście ode mnie".

 

 

na większe współczucie. /Uległ
popędowi: rasowemu

I
i

i Kl. Junosza

 

--

(Wchodzi zadyszana).

Wszystko na jednej głowie,

wszystko... (poprawia czepek),
cztery dziewki, śpiłarnia, dwa-
naście krów, kury, kaczki, gęsi,
indyki... i, z przeproszeniem pań
stwa, cały chlew! Wszystko na
tej jednej biednej głowie, ot tu...
(wskazuje) i żeby za to cho-
ciaż, żeby choć coś, cokolwiek...
choć czasem dobre słowo; ale
gdzie zaś! (wzrusza ramionami)
jeszcze im źle. Stłucze się co -
Kokosińska winna; krowy dają
mało mleka - a jakże! Kokosiń
ska; wieprz trzy tygodnie temu
się zatknął - dalejże na Koko-
sińską; kury nie chcą się nieść
- także Kokosińska przyczyną...
jakbym to ja kury zbuntowała...
1 już każdy ma "tę Kokosińską,
jak na burą sukę; a ja cierpię i
milczę, bo nie jestem, jak inne
kobiety, prędka do gadania -
i albo co powiem, jak mi bardzo
już dokuczą, albo i nic nie po-
wiem, choć mnie obmawiają, że
jestem popędliwa. Ja popedliwal
Toć koniec świata! ja popedli-
wa, ja!? Bo żem raz garnek dzie
wce na plecach rozbiła, to więcej
dla postrachu, niż dla czego, a
bardziej naumyślnie, żeby mnie
pociągnęli do sądu, żebym mo-
gla raz przecie w urzędzie po-
wiedzieć, jakie to teraz czasy,
jak się ono tałałajstwo rozwy-
drzyło, że ani uszanowania dla
kogo starszego, ani postuchu,
ani roboty, ani nic! - A jak
przyjdzie niedziela, to na laficu-
chu nie utrzymasz, tylko zaraz
na tańce, na hulanki, do karcz-
my, a człowiek gdy co powie, to
zaraz sąd... zaraz sąd! ja jej
dziesięć razy mówiłam:

- EJ, Magda, ty sig szanuj!..

Ja ci mowig: po wodg ziel-
ska, za pozwoleniem, dla wie-
prza nasiekaj, kurom daj jeść;

 

KŁOPOTY PANI KOKOSINSKIEJ _

powiadam ci godnie i po dobro
ci: ty szelmo jedna, leniu, lata-
wico, powiadam, szanuj się!

Innaby jeszcze w rękę pocało
wała za takie _macierzyńskie
przemówienie, a ta .zatracona
do mnie z gębą! Powiada:
- Za co mnie _Kokosińska

ogrodniczek, jako że natenczas
w kuchni był.
Weszłam, pokłoniłam się, cze-

kam. Dopierot sędzia powiada:
- Pani Kokosińska garnek ro

zbiłaś 'na tej dziewczynie?
- Prześwietny sądzie, - po-

wiadam, - bez urazy, nie gar-

nek to był, ale. dzieżka - i nie
sądowa, ale dworska. Jeśli so-
bie dziedziczka szkoduje, może
ml z zasług potrącić. Nie wy-
brałam, jeszcze mam; rachunko-
wa kobieta jestem, zasług nie
przepijam, ani nie trace.

- Tak, według garnka masz
pani rację, garnek dworski, ale
plecy dziewczynine są i właśnie
o to sprawa. Magda jest pokrzy
wdzona. Pogodźcie się.

Jak to słowo rzekł, właśnie
gdyby mnie nożem w serce
dźgnął.
 dyfamuje? co K nade

mną przewodzi!?
A ja mówię jeszcze po do-

broci i delikatnie:

- Stul gębę, ty tłomoku!
A ona jak wrzaśnie:

- Niech _Kokosińska _sama
stulit... Co Kokosińska? Koko-
sińska taka sama sługa, jak ja,
tylko że ja sobie, Bogu. dzięko-
wać, młoda dziewucha i ludzi
nie straszę, a Kokosińska |baba
utrapiona, sekutnica!
Słyszał to kto? Nie sądź mnie,

Chryste, ale aniołby nie wytrzy-
mal. Stała dzieżka gliniana z
kwaśnem mlekiem jak nie cis-
nę; rozbiła jej się na placach w
kawałki, -Masz,  gadzino, coś
chciała, znaj Kokosińską! Inna
możeby uderzyła w pokorę, prze
prosiła - ta nie: „Do sądu po-
dam, do sądu podam!", wrzesz-
czy, aż pieje. Ja biorę znów
garnek z ukropem, bo 1 najbie-
dniejszy robaczek broni się, jak
go chcą zdeptać, i powiadam:
„Idź, idź, psia duszo, idź, cy-
ganko, idź, idź".

Poszła... No, nic... Wyszło ze
dwa tygodnie, a przychodzi raz
wieczorem sołtys i powiada: -
„Na jutro pani, Kokosińska :do

Do sądu! Ha! cóż robić? -
Wzięłam na siebie ze siedem
spódnic, nowy czepek, chustkę,
ogarnęłam się - niech też i sąd
wie, że ja co innego niż ona.

Przychodzę - sędzia Już sie-
dział, ławniki koło niego, pan
sekretarz, wszystkie dziewki od

 mas za świadki, kuchtik, stróż,  

 

Sędzia powiada:

 

._ Piraci dzielnie się trzymali w Waskingtonie, jakby ich miętowemi karmiono plackami

kosze 6
 

 

„Pogódźcie sig!" Ja z nią!
Może się jeszcze mamy całować,
na poczęstunek zaprowadzić?...
Czy ja jej przyjaciółka? czy z

| nią, z przeproszeniem, gęsi pa-
słam?
- Ach - powiadam, - prze

świetny sądzie, nie mam się co
z nią godzić, jako żem się nie
kłóciła.
A sędzia mówi:
- Jak pani chce, to będzie

sprawa; radzę pani Kokosit-
skiej zgodnie skończyć, bo może
być źle. .
- Niby jakto? - pytam -

w czem źle?
Powiada:
- Kara będzie.
A ja dopiero:
- To - powiadam - tak?

To jeżeli dziewka gałgan, słu-
chu nie zna, po muzykach lata,
zielska nie sieka, wody nie nosi,

to nic! A gdy gospodyni, state-

czna kobieta, matka dzieciom,

wdowa godna, przemówi i na

drogę dobrą prowadzi - to ka-

ra? Rzadko kiedy mówię, bo nie

jestem gadatliwa, ale jak mi kto

sadła za skórę naleje, to nie

zmilczę, żeby tam nie wiem co

' Wszystko powiedziałam, ;-

wszystko, co tylko miałam na

sercu i na wątrobie. Sędzia i la-

wnicy słuchali i widać ich wzru

szyło, bo zatykali sobie uszy;

sędzia dzwonił, jakby na proce-

sji - a ja nic; ring swoje, nie

pardonuję! - Co będzie to bę-

dzie, choćby się miał świat za-

paść niech raz prawda wyjdzie

na wierzch, jak oliwa. Sędzia

dzwoni, ja swoje, - podnosi

się, ja swoje, i powiadam:

- Prawdę mówię, bo aż się

prześwietny sąd podnosi! Mó-

wię, gadam, ale bez urazy prze-

świetnego sądu i honoru, to nie

mnie się godzi karać za głupi

ale. dziewkę wziąść,

ej ogolić, smołą o!

  

  

 

 

Monolog |

rzami obsypać, a wyświecić ze

wsi i z gminy, żeby miała nau-

czkę, jak należy starszych ludzi

szanować i posłuch znać.

W gardle mi zaschło, mało się

nie zatchnęłam, gorącość na

mnie uderzyła, płacz mnie por-

wał, a żem była z tego zmart-

wienia zaziębiona, więc i kicha

nie mnie napadło i kaszel, aż

stróż sądowy ze świadkami wy

prowadzili mnie z sądu na dzie

dziniec. Przysiadłam na kamie-

niu, łzy otarfam i posiedziałam

tam ze trzy pacierze, aż nadcho-

dzi dziedzic; zły jak wilk, tylko

wąsami rusza, powiada:

Zawsze mi Kokosińska bigosu

narobi, tfu! - powiada-niech

Kokosińska idzie na folwark i

pilnuje swojej roboty spokojnie,

bez awantur; dziś udało mi się

Magdę ułagodzić, że cofnęła

skargę, ale - powiada - na

drugi raz wdawać się w takie

rzeczy nie będę i pójdzie Koko-

sińska do kozy, jak niepyszna.

Splunął i poszedł.

Pan Bóg widzi moją krzywdę

sierocą, mój żal. /Zapłakałam,

jak małe dziecko. Dziedzic Ma-

gdę łagodził, łagodził ją! Znam

ja te łagodności, znam! Wypa-

trzę i, szelma ze mnie, jeżeli

dziedziczce dokumentnie _wszy

stkiego nie opowiem, On ją ła-

godził! Za moje dobre, za moje

serce, za mają pracę, za gęsi, za

indyki, za takie spaśne wieprzki,

za takie prosiąteczka śliczne, za

takie sery! On ją łagodzi, a na

mojej jednej głowie wszystko:

samych krów dwanaście, cztery

dziewki, tyle drobiu, cały, z prze

proszeniem, chlew...

- Idę, idę! Wiem; zmarniało-

by wszystko beze mnie, skapia-

ło, cały folwarkby przepadł... A

dziedzic ją łagodzi za moją krzy

wdę, on ją jeszcze łagodzi!!

 
(Odchodzi, wybuchając pla-

czem).

-
_
.
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- Jeden złoty młodzieniec stero-

-_. ryzował całą plażę

6+

 

 

  

  

  

  

  

  

  

  

  

 

  

Pani J. Thens ,
"Munds z synkiem -
ozdoby

-

elity towarzyskiej
na Bailey's Beach.

tak prozaicznic nazwać, się go-

dzi panikę wśród pań ! pa-

nien z najwyższych ster. towarzy$-

kich - narobił w jednem z najszy-

kowniejszych

-

miejsć pod słońcem,

bo na plaży Bailey's Beach

.

pod

Newportem, pawie? elegancki, przy-

jemny, wykształcony, dobrze 910.20-

ny, przystojny ;- 4. d. młodzieniec,

nazwiskiem...
.

Musimy mówić 0 tem, nie wy-

mieniając nazwiska, nuzvf'usko to bo-

wiem, jak i wszystko inne na tej

plaży jest wysoce arystokratyczne,

jeżeli wogóle 0 arystokratyźmie mó

wić wypada w kraju dcrnękmql. -

Wygrzewali się „sobie" panowie

i panie na bożem słonku nad brze-

giem błękitniejszego jeszcze niż ich

krew morza, gwarzyli sob]; jak to

e tebi pełnych krabów, 0%

$$$] argv—Qtek? drzemali w swyc

koszach - gdy nagle pojawił się

na wybrzeżu młodzieniec urodziwej

postaci, z rozwianym włosem, z r0-

zbieganym wzrokiemi zaczął błagać

wszystkich pokolei, by mu ”m??

gli ,, prey stawic do chnpnr drabinę".

Bogaci przemysłowcy | przc‘lsfawr

ciele pławiącej się w. MOT finan-

sjery

-

myśleli, że młodzieniec

-

ów

nosi się z zamiarem wybudowania

nowego drapacza nieba.

-

Owszem,

dlaczego nie, gdyby

-

rzecz dobrze

kalkulować się miała. -

Niebawem jednak okazało się, 2

nie to miał ów młodzieniec na mył

śli. Chciał po owej drabinie

-

sam

wdrapać się na niebo i tam swych

wrogów wyciąć w pień co do nogi.

„Proposition" nie była tak ponęt-

na, jak się początkowy zdawalo. -

Drabiny tak wysokiej nie _było- na

; całe

-

przedsięwzięcie

pełzło na niczem.

Krzyczał głośno: „Patrmc, tam

jest pfięćdzicsxątl pań-i panien, które

chcą być zarznięte 1 wypatroszone.

Kto mi pomużc".

Nikt nie pomógł
.

Natomiast wszystkim włosy zje-

żyty się na głowie.

yDawnie] włosy pań wolne były od

zku najeżania się w

3331”; wilach]. Obecnie jednak głó-

wnie pani zareagowały W tłen spo-

sób na straszliwe

.

propozycje m)?-

dziefica, bo. panow!t byli. preewa?-

nie łysi, a pani miały przeważnie

bobbed. hair."

" Zarówno

.

jednak w tysych

.

glo-

wach jak i w głowach krótko u-

włosionych stanęły jak żywe w ca-

tym piekielnym swym blasku takie

postacie, jak Harry Thaw, otoczony

legendą i szpicrucie z kości. słonio-

wej i białych królikach, jak Loeb,

ogarnięty manja zabijania dla przy-

jemności, dla upojenia sig. czerwo-

nem winem krwi, jak latający Knapp

śmiejący się nie wargami, jak czło-

wiek, ale zębami, jak upiór, jak

Harrison Noel, już nie zbrodniarz

ale potcpieniec, mordujący w przy-

stępie dementia precox małą,

wreszcie A.

PRAWDZIWEGO bigosu- jeżeli

podmędzm

młodzieńca S

 

ną dziewczynkę, jak

 

  

   

Nie mogąc wdrapać się na chmury po

drabinie, proponowałpaniom z ary-

słokracji, pławiącym sig pod New-

portem, że poprzekłada je z trze-

nowych leżaków: do metalowych

trumien, - Zadna jednak z

nich nie chciała sko-

Plac tenisowy

w Neport,

gdzie Gerald

stracił głowę.

Mac Arthur, bogaty arty

sta malarz, którego .naj

wyższą przyjemnością jest

atakowanie bezbronnych

kobiet w stanie New Jer-

sey. Uprzytomniwszy so-

bic, 26 1 mlodzienicc ow

do tej właśnie rasy ludzi-

wampirów należy, a am-

bicje, w tym kierunku ma

jeszcze bardziej rozwinię-

te, bo nie odstrasza go od

zbójeckich zamiarów na-

wet wdrapywanie się na

chmury po karkołomnej

drabinie- grzejący się na

plaży słonecznej przenie-

Śli się śpiesznie na swe

porch'e, z których łatwiej

w razie potrzeby i zatele-

fonować do policji i w ra

zie gwaltowniejszej potrze

by-na dach się schronić.

Przez całą noc korowód

A. McArthur, skazany na
3 miesiące za zaatakowa-

nie trzech kobiet.

 

  

  

   

     

  

   

  

 

Noel, gdy chodził do szkoły

strzyg, demonów i wilkołaków nie

dal im zmróżyć oka.. Imaginacja

drabiniastego młodzieńca pracowała

gorączkowo dalej. Nazajutrz pani

William K. Vanderbilt otrzymała

list. Stary sługa, nie domyślając się

nawet na jakie

zaraża

 

bezpieczeństwo

nerwy swej pa

rzystać z te j

propozycji

Harry Thaw, jako uczeń szkoły woj.

tniejsze z błękitnych, podał jxej na

Srebrnej tacy kopertę zawierającą
w sobie - wyrok śmierci.

„Jeżeli pani nie spali. swego do-
mu - brzmiała groźna zapowiedź-

i nie wyjedzie z okolić Newport
wciągu 24 godzin, będę zmuszony

wiedzić ją dla wytłumaczenia, dla  

 

 

morderca 6-letniej
Mary Daly.

czego uie mogę jej nie
zamordować". -List u-
padł na podłogę, adre-
satka też chciała pójść
w jego Ślady, ale stary
sługa zdążył ją w ra-
miona podchwycić i zło
żyć na  wygodniejszem
posłaniu. - Nie minął
dzień, gdy i pani C.
Whitney Carpenter o-
trzymała depeszę, że i
jej nazwisko zostało na
„listę ofiar" wciągnięte
na tydzień przed proje
ktowang przez tegoż
Geralda egzekucją. -
Następne listy i depe-
sze otrzymały panie J.
Theus, Mund i Lyttle-
son Fox. Nie więdziały
biedaczki jadąc na pla-

żę z Southampton, by tam uświet-
nić swą obecnością wesołą zabawę,

że i nad niemi zawiśnie krwawa

chmura, tająca w sobie pioruń szty
etu, Takie były wesołe, rozbawione,

urocze, gdy jechały do Newportu na
piknik sobotni. i nagle każda z nich

oifzymala piśmienny rozkaz niezwło .

   

mniejszej -wątpliwoś

niepokój
trwa to inni członko-

Pod maską
złotego mło-

dzieńca wampir -Pod
krwi spragniony

jego opuszczenia New
portu, o ile chce pigk-
ność swąci życie za-
chować. Teraz kolonia
arystokratyczna w New
port nie miała już naje

że jeden z młodych jej

człrnków: został ., tknig

wy na umyśle" i że je-

żeli szerzony przezeń
dłużej -po-

    
  
   
  
  

 

     
   

    

     

 

    

   

 

  
  

   
  

             

  

  

  

  
  

 

Lekarze twierdzą, że równo-
waga jego umysłu zachwiała się

wpływem
nie mającego nic wspólnego z 0-
błędem.

Nic do roboty, a tyle pań, je-
dna piękniejsza od drugiej na
tym wesołym Bailey's Beach pod
Newportem, W takich warunkach
nie trudno „zdenerwować się" i
- stracić głowę. -

To. tęż o dalszym jego pobycie
w tem -„błękitnem" _środowisku
pod Newportem nie może już być
mowy zdaniem jego lekarzy. -
Choroba wynikła na gruncie sta-
tego zmysłowego podniecenia mo-
że być wyleczona radykalnie tyl-
ko w klasztornej prawie ciszy i

  
wie będą mieli po-
ważny ambaras ze
swemi głowami.

Ostatnie, -kroplą,
która przepełniła

ten kielich goryczy,
była depesza Geral
da do pani Heleny
Astor, bardzo miłej
i prześliczne żony pana Vin-

cent Astora.
W depeszy Gerald oświadczył
pani Astor, że w trumnie bę-
dzie jej znacznie bardziej „do
twarzy", niż w łóżku,. w fotelu
czy na kanapie, prosi więc ją
by pozwoliła mu tę przepro-
wadzkę uskutecznić.

Uprzejmego Geralda zamk-
nięto w domu warjatów, gdzie

lekarze -zwolna .szczebel po

szczeblu usuwają mu z głowy
ową niebotyczną drabinę.

Lotny umysł Geralda zstę-

puje stopniowo z chmur na

ziemię, #

  

Pani Littleton
Fox, do której

" pisał: Gerald:
„W tej chwili zmykaj, jeżeli mi-
temi ci są piękność i życie!"

  

odosobnieniu od bawiącego się
świata w sanatorjum  nowojors-
kiem, gdzie Gerald pozbywa się
zwolna chorobliwych urojeń i zy-
skuje z dniem każdym na żywej
wadze.

„Wyczerpanie nerwowe" - nic
więcej - mówią doświadczeni le-
karze.

Matka Geralda z niecierpliwo-
ścią wyczekuje radosnej chwili,
gdy jej syn, wyleczony już na-
reszcie z niebezpiecznych dla bli-
źnich przywidzeń zstąpi z obło-

› ków, po wymyślonej przez siebie
drabinie na ziemię .do domowego
zacisza,

zdenerwowania, .

L
a
n
e
»



   

22STRONICA w
\

!

NOWY ŚWIAT-TELEGRAM CODZIEN @iNmDZIELA, 18 PAZDZIERNIKA, (SUNDAY, OCTOBER, 18); 1995..

› Zywy ołtarz adorowany w cyrkach amerykańskich,
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  IRNA ale i głupia zarazemzłuka tautowania 1. J. zdo-bienia skóry rysunkami za po-mocą igły do nakłuwania a na- !stępnie wprowadzania pod gór-ną warstwę skóry trwalych har-wników chemicznych w latach

 poprzedzających --zaczęławychodzić z modyTrudno -się -temu -dziwić.Uirwalane w len sposób „wspo-mnienia z podróży" traciłyzwol-na na popularności dla tej pro-stej przyczyny. że nie łatwo już| było zaimponować ludziom osia-

 

 

Na te "freski dermatologiczne złożyły się~ liczne wysiłki licz-
nych „rycerzy igły do tatuowania". „Ostatniem pociągnięciem"

było artystyczne wykończenie pięty tego wiercipiety
(ym znakami, świadczącemi oniebezpiecznych dalekich podró-żach, gdy i podróże te uprościłai ułatwiła niezmiernie technikażeglugi morskiej. -W dawniej»szych czasach właśnie żeglarzena własnej żywej swej skórzeprowadzili zapis nieznanych por-tów i przystani, do których za-wijały ich okręty i gdzie biegliw sztuce tatuowania krajowcychętnie podejmowali się dekoro-wania piersi, przedramienia czydłoni marynarzyzawiłym laje-mniczym wzorem. Sprzyjał te-mu długi pobyt w dalekich kra-jach gdzie żeglarz odpoczywałnieraz bardzo długo po burzachna oceanie i nie wiedział, co zro-bić ze swym czasemi swemi pie-niędzmiWśród załóg zawsze się zna-lazł ktoś „utalentowany" i zdo-bił a właściwie szpecił „na pr-miątkę" skóry swych kolegów.znakami kotwic, wężów, czasembohomazów- straszliwych -lubwreszcie kaligraficznie wystyl:-zowanych imion bohdanekCzasy stawały się prozaiczniej-sze, rozłąki krócej trwały, fachmarynarza zatrocał zwolna le-gendarną tajemniczość, jaką byłdawniej otoczony.Tatuowane na znak przedsię-biorczości czy odwagi piersi. ra |miona i grzbiety zaczęły sig po-jawiać--w -cyrkach, zastępująclub uzupełniając barwne tryko-ty.- Sztuka tatuowania weszła wokres poniżającej profanacji, zy-skując może na rozmachu, alezatracając pierwotne swe znacze-nie $ dawną swą „dumę i szla-chetność."

 

 Dopiero wojna światowa nakrótki czas przywróciła jej dawną. tradycyjną świetność.Co drugi. co trzeci żołnierz an-wielski udający się na frontfrancuski ochoczo poddawał się
  

  

operacji tatuowania, teraz jużprawie bezbolesnej dzięki igłomelektrycz , tej znacznie

 

krócej. niż dawniej. Jedni kaza»li specjalistom „mdrkować" swepiersi napisami hasełnych, inni i w bój iść chcieli zimieniem lubej, jeszcze innymzabobon kazał religijne znakiypisywać na sobie. W South-ampton powstały całe zakłady,gdzie „rycerze igły" dość sutyznajdo zarobek, obsługującliczną klijentelę. -Palicja tolero-wała te praktyki, mimo że odby-wały się one w warunkach nie-zawsze odpowiadających przepi-som higjeny. -/„Rycerze igły" dość _częstosłużbie wywiadowczej oddawaliznaczne usługi, jakby odwzaje›mniając się za ową tolerancję.Parokrotnie dzięki nim zdema-skowano w  wyprawianych zamorze szeregach agentów niemic-ekich. -Parokrotnie d iejszeznaki „roboty" hamburskiej, uje=wnione na skórze niby to angiel-skich żołnierzy, okazywały sięnubytkiem. bardzo .niepraktyer-nym. W jednym wypadku oka-zało się, że specjalista moskiew-ski, więc podówczas aljaneki je-szcze, tylko wzorował się na nie-mieckim Stylu tatuowania i posą-dzony o szpiegostwo żołnierz z0-stał uniewinniony po dokładnemzbadaniu opinji „rzeczoznawcy"przez detektywów Scotland Var-du

 

  

 

  

   

 

Wojna przeszła, ale odrodzeniesztuki latuowania daje się za-uważyć jeszcze i teraz, choć wznacznie słabszym już stopniu.bo właśnie słabsza połowa ro-
[Inlniu ludzkiego zaczęła ją popie-
tac. Czasem idzie o małą ozdo-
lig-: O motylka na ramieniu lub
tajemniczą „swastykę" czy inny
z ście. Czę-

  

    

  

 

  

 

noszącą szczęście „pewniej
sposobem". bo o...cerę, którą mo.
zna _podobno zapomocą  isty
trwalej „zacerować" niż zapo-
moeg pudru czy różu. Drobne
nakłucia, tak gęste, że zlewają się
w całkowitą plamę zakrywa sie
następnie bielidłem, w podobny
sposób wcieranem pod skórę.
Twarz poprawiona, w ten sposób
znosi bez szkody dla barwy naj-
wyższą temperaturę - pocatun-
ków.
Okazem najwyższego /zatatu-

owania na świecie jest przedsta-
wiony na rysankach powyższych
z przodu i z tyłu p. George P.
Cole, cyrkowiece, biorący udział
w przedstawieniach, organizowa=
nych przez Barnuma dawniej a
obecnie przez braci Ringling. Z
ryciny tej widać, że p. Cole nie
tylko nie żałuje własnej skóry.
nie tylko popiera sztukę stoso-
waną, ale i świętobliwym jest
mężem. Z przodu i z tyłu ma
jakby, dwa całkowite oltarze z
krucyfiksem na klatce piersi
wej ś-tym Jerzym na brzuchu i
Madonnąmiędzy łopatkami. Po-
dobne wizerunki pozwoliły mni-
chom w jakimś klasztorze na
Bałkanach obficie zaopatrzyć w

 

 

 

    

 gotówkę skarbiec.

 

 

 

Bułgarskie owieczki wierzyły
Święcie, to „stygmatyzm" tak
ozdobnie się objawił na różnych
częściach ciała mnicha, szczegół
nie miłego Panu Bogu. Natural.
nie i w tym wypadku spraw
„cud" igła elektryczna. |Techni-
ka obierania bliźnich pod zna:

 

  

   

 

 

kiem krzyża w połączeniu z te-
chniką naukową odniosła łatwy
triumf nad -materjalistycznemi
uprzedzeniami chłopów :bułgar-
skich. a wtajemniczonym w owe
sztuczki dowiodła. że tatuowanie
bynajmniej nie jest nieprakty-
cznym przeżytkiem. °
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AKSZTAŁ

  

  

~ „Kobieta współczesna nie tylko osiągnęła już do-

~ skonałość klasycznych kształtów, ale przewyż-

szyłajuż to, co uchodziło w Grecji za szczyt pięk-

ności w budowie ciała"

IĘKNE kształty kobiece S)
najpiękniejszą rzeczą -pod

stoficem.-Tak otwarcie myślano
w Grecji starozytn nie „wsty=
dząc się bynajmniej

 

    w zdrowem
poczuciu piękna uwielbiania dla
doskonałej budowy ciała. Tak
samo zresztą myślał i mnich Sre-
dniowiecznyi późniejszy puryta-
nin, gdy przychodziła nań chwi-
ln otrzeźwienia po medytacjach
siarczystych na temat piekła.
Cała różnica była nie w stopniu
entuzjazmu, ale w stopniu -
szczerości.

I my myślimy też tak samo.
aczkolwiek rozmyślania nasze na
ten temat są w drodze odziedzie
czonych „tradycyj umysłowych
mieszaniną half and half gree-
kiego zachwytu i purytańskiej
nieszczerości."
Wtej dziwnej mieszaninie po:

jęć na pierwszy plan wysu
się dwa nonsensy, szumnie na-
aywane twierdzeniami.

tych
że tylko

przysługuje prawo rozkoszowa›
nia się pięknem ciała wogóle, a
pięknem kobiecego ciała w szcze-
gólności i że laikom dostęp do
tych tematów powinien być su-
rowo wzbroniony.
Drugi z nonsensówtych dopro-

wadził do tego, że zniekształe-
no „grzeszne ciało" kobiet
pomocą takich przyrządów po-
wolnej tortury. jak gorset albo
takich -„wymysłów .niestworzo-
nych" jak staroświeckie turniu-
ry lub  krynoli
Te ostatnie były więzieniem

piękności, sznurówka i jej po-
chodne były narzędziami męczar-
ni w rękach świętoszka z piekła
rodem. Bo ostatecznie to on,
jak -wielki -Inkwizytor czuwał
nad tem, by zwy jowe przepi-
sy. krępujące nietylko duszę ale
i ciało były należycie... dosznuro-
wane
W. potoku -wieków _dostrzec

możemy dwa zasadnicze „pr.
dx", jeden zmierzającydo ideal-
nych kształtów/ utrwalonych w

 

nonsensów
artystom
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-
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- mowi Milo Hastings

reydzietach .setuki .klasyeane}.
w których nawet współczesna
bigjena szuka niekiedy punktów

ia dla siebie drugi dążący
zniekształcenia -grzesznego

  wy

do
ciała. --
W ostatnim dziesi

 

 

 

   

 

ku lat ten
ostatni prąd e -zanikać

zą. :Współczesne poglądy na
właściwość stroju nie wymagają

już defiguracji kształtów natu-
ralnych, a tylko osłaniania ich i
to ze znacznemi ustępstwami na
rzecz nagości w dziedzinie sztu-
ki sportu i t. d. Wmodę dziś
wchodzi strój uwypuklający nie-
jako przyrodzone wdzięki zgod=
nie z tem, co odpowiada ideałom
higjeny w rozwoju zdrowego.
rozrośniętego, pięknego ciała.
Wogóle stajemysię z. biegiem

czasu „naturalniejsi" w najbar-
dziej szerokim tego słowa zna-
czeniu, _obejmującem :zarówno
duchowe jak i cielesne wartości.
Po dwóch tysiącach lat szukania
drogi -jesteśmynareszcie na pe~
wnej, jak się zdaje, drodze do
uzgodnienia -zewnętrznego -wy-
gladu postaci ludzkiej z tem,
czem powinno być clało z estety-
cznego i naukowego punktu wi-
dzenia. Sztuka i moda już się nie
kłócą ze sobą, ajeżeli nawet i któ
cą się czasami tojuż z mniejszy
niż dawnej zawziętością i z mniej
szym uszczerbkiem dla zdrowego
rozsądku i--zdrowego wyglądu.
Warto było przez kilka wie-

ków walczyć z ciemnotą i bigo-
terją. które zawsze są ze. sobą
w kojuszu, by wywalczyć wresz-
cie tak zw. wolność stroju, to
znaczy ubierania się tak, by nie
działa się krzywda ani rozsądko-
wi ani-obyczajności. 7
Dziś już tylko te dwa podsta-

wowe czynniki decydują o roz-
woju z mody, choć ekscentrycz
ność i ekstrawagancja usiłują
sprowadzić ją cząsem na manow-
ce głupiej czy głupkowatej prze-
sady
Znowi wracamy do tego, że

najpiękniejszem ciałem jest zo-
wsze ciało najbardziej d& natu-

  

  

 

 

 

ry zbliżone, -ciało rozwinięte
wszechstronnie 1 zdrowe.

Wszelkie -wysiłki skierowane
ku zgnębieniu cała w imię wal:
ki z „niemoralnym .seksualiz-
mem", jak to określają różni

rozwoju, zawsze dawało w osta-
fecznym wyniku wzmożony sek-

m wśród stróżów moralno-
i ich ofiar, czy to w turee-

kim haremie czy gdzieindziej
nie ma nie wspól-

 
  

piękna stawała się obfitość
kształtów leniwego ciała, nigdy
-muskularna wiotkość, będąca
wyrazem zdrowej, wolnej uro-
dy. W haremach wschodnich
ociężałertłuste kobiety są pilnie

 

   

 

 

 

Jak to przed trzystu laty Rubens rozumiał piękność ciała q’blecego i jak ro-
zumują ją dziś wyznawcy kultu ciała. Z lewej strony bezimienna piękność z o-
brazku, z prawej piękność z Follies, pan na Kalanyna Burke, podobniejsza zda-

niem autora do klasycznych prototypów urody niewieściej.

 

 

mnich rozwiązły i cnotę i mody
Europie dyktował, albo później,
gdy purytanizm panował w An-
glji-malarza z tamtej strony ka-
nału nęciły kształty z dzisiejszego
punktu widzenia zbył tęgie, zbyt
ciężkie, zbyt obfite.
Że taki właśnie typ o wybite

nym przeroście tkanki tłuszczo-
wej, ś-tym Jerzym na brzuchu !
świadczyć gaferje obrazów, z ta-
kim naprzykład Rubensem, któ-
ry wyborowi tych .,tematow"
naprawdę tłustych całe swe po-
wodzenie zawdzięczał,
Od czasów greckich do. Ru-

bensa i od Rubensa do żywych
obrazów na scenach i scenkach,
gdzie lekka muza triumfy swe

obecnie, oto dwa okresy,
które przestudjować warto, by
bad y I etapy
ewolucji pojęć o pięknie ciała,
odpowiedzieć nareszcie na pyta-
nie czy istotnie, jak to utrzymu-
ją niektórzy, zbłiżany się stop-
niowo do greckiego ideału, jak-
'by zamykając cykl rozwojowy?

Są ludzie, którzy zadają inne

jeszcze pytanie, a mianowicie

czy doba dzisiejsza nie przekro-
czyła granie, zakreślonych przez

hellenizm o kulele ciała?

Autor szkicu niniejszego ma

odwagę odpowiedzieć na to py-

tanie twierdząco. Tak! Prze-

wyższyliśmy staroźytęych Gre-
ków w kulcie ciała.
Ryzykownem jest może takie

twierdzenie w ustach człowieka,
który poświęcił się zagadnienio
zdrowia" i z punktu widzenia hi-

 

ści na plażach, ku najwyższemu
swemu zdziwieniu przyszedł do
wniosku, że przeciętna studentka
amerykańska dobrze
stykowana może rywalizować z
Venus Medycyjską pod wzglę-
dem doskonałych proporcyj cia-
ła i że wobec tego przeciętna
dziewczyna współczesna w okre
sie najbujniejszego form rozkwi.
tu przewyższa przeciętną staro-
Zytng Greczynkę.
Co więcej, i co jeszcze dziw»

niejszem wydać się może nie
wtajemniczonemu w szczegóły
tych badań-nie kształt chłopię-
cy, ule właśnie bujniejszy roz-
rój form kobiecych towarzyszy

temu odrodzeniu kultu ciała,
Autor zapowiada, że w dal.

szym toku -swych -wywodów
przytoczy: sz dane na
potwierdzenie oryginalnej swej
tery.
Autor daleki jest od myśli, by

idealne kształty stały się pow-
szechnem zjawiskiem przed dru-
gim jeszcze okresem stopniowe
go udoskonalenia form ludzkich
s drodze racjonalnego kultu cia-
ła, ale twierdzi z całą pewnością
że osiągnięte już w tym kierune
ku wyniki upoważniają do naje
śmielszych nadziei. Trzeba tyl-
ko, by kobiety zrozumiały to, co
zrozumieli już chłopcy, że nie
każdy ma uskrzydlone nogi Pa-
ayo Nurmj, ale każdy może bie-
gdć, a, biegając, kto wie, czy nie
prześcignie go-z czasem.

 

 gjenisty nie zaś rzeźbi tra-
ktuje całą tę sprawę. \

Prawdopodobnie jednak gree»
cy rzeźbiarze utrwalili w swych
arcydziełach najpiękniejsze oka-
zy ciał, i usuwając w celach ar-
tystycznych drobne usterki indy-
widualne, stworzyli typ, pierwo-
wzorów piękności niewieściej.
skupiającej w sobie cechy ideal-
no. jeżeli i skopjowane z natu-
ry. to nie z jednej ale z wielu,
pięknych kobiet.
Każda z nich zosobna przy za-

stosowaniu tych idealnych pro-
porcyj w budowie ciała jako
norm pomiarowych, ustępowała»
by pod względem idealnie zhar-
 

monopolści cnoty, spełzły na ni-
czem, Zgubny seksualizm roz-
kwitał zawsze w mroku, nigdy-
na słońcu. Ukrywanie ciała w
ciężkich drapenjach czy nawet w
grubych murach. krępowanie z Ii

nego ze zdrowiem. Przeciwnie,
majbujniej rozwija się ona tam
gdzie wpływy uboczne zwalczają
nakazy racjonalnego kultu cia-
ta.

 

Ne razy zabierała w tej sprae
zewnątrz naturalnego wzrostu i | wię gós zmysłowość ideałem

 

strzeżone przed wzrokiem „ludzi
postronnych" w spowiciu uro-
czystych tkanin. w półcieniu, w
grubych zasłonach, narzuconych
im przez władców, cnotą masku-

| jącym rozwiązłość. Tak sam›
| przed kilkuset laty. gdy jeszcze

     

boskiej1
Venus Medycyjskiej.
Tymczasem autor tego szkicu"

po dziesięciu latach studjów po-
miarowych na bogatym mate-

„rjale ludzkim, jakiego dostarcza-
ją k a, sale gimnastyczne 8  

 wresmxt galerje zywych piękuo-
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się dopiero życie

Były mayor miasta Bostonu przy-

"łacza liczne przykłady na

potwierdzenie tej

" słusznej tezy.

Entuzjazm jest wszystkiem w Życiu,

a ten z biegiem lat potęguje się w

człowieku

Przez Elenora Early'ego.

T RAKTAT ten zostal napisany na
pokrzepienie serc ludzi, mają-

cych już pięćdziesiątkę -na karku,
ale nie rezygnujacych z powodzenia
w życiu.

* » "
Były mayor Bostonu, John F.

Fitzgerald, zapewnia, że jest to wła
śnie najodpowiedniejszy wiek do za
czynania karjery, którą błędy mło-
dości w połączeniu z brakiem do-
świadczenia ludziom młodszym tak
często psują
Można być pechowcem, mając 50

lat, a w dziesięć lat potem osiąg-

nąć upragnione cele
*- »

Weźmy dla przykładu prezydenta
Woodrow Wilsona. W 50-tym ro-
ku życia był zupełnie /nieznanym
profesorem, borykającym się stale z
brakiem pieniędzy. Okoliczności zmu
siły go w tym czasie do korzysta

nia z zapomogi na kształceniu 3-ch
córek. Był więc z praktycznego pun
ktu widzenia niedołęgą, nie umieją
cym zarobić na utrzymanie rodziny.
W dziesięć lat potem stał -się

potęgą polityczną i zostawił po 50-

bie trwały ślad w historji świata.
Tworzył nowe państwa.
Stał się potentatem w polityce,

nie mówiąc już o znacznej fortunic,

jaką zdobył.
Prezydent Wilson - to może naj

jaskrawszy przykład naglej odmia~
ny w losach w tak zwanym wieku
późniejszym, gdy już człowiek prze
kroczył -szczyt _Schoppenhauerow-
skiego trójkąta i dość dawno już

jest na „tamtej", pochylającej się w

dół jego stronie.
«00+

 

«

Ale są i inne przykłady.

Oto naprzykład generał Taylor w

Bostonie. - Miał już 55 lat, gdy
upadło wydawane przezeń pismo -
„Boston Globe". -- Bankructwo
było zupełne. Ale bankructwo kaso-
we tylko - nie życiowe.

Taylor postanowił na gruzach da
wnego dziennika zbudować nowy,
większy, lepszy, -potężniejszy _pod
względem -czytelnictwa -i -wpły
wu wywieranego na społeczeństwo.

Udało mu się to w zupełności.
Zmarł niedawno, mając siedem

dziesiąt kilka lat.
Odbudowy na ruinach -dawne-

go „Globe'u" - ..Globe" nowy dat

mu sławę, ogromne wpływy polity
czne i - milionową fortunę.

«00 6- +

Owen D. Young, kierownik kom-

panji General Electric, zaczął swą

wielką karjerę po pięćdziesiątce. -

Przedtem nikt nie słyszał o jego nie

pospolitych

-

zdolnościach /i darze

organizacyjnyny &
»

John Shepard, .tet bostończyk,

miał sklepik z towarem łokciowym.

Do pięćdziesiątego roku życia był

sklepikarzem i stosunkowo nieza-

możnym człowiekiem.
W. erggu -następnych -trzydziestu

lat stał się właścicielem dwuch ol-
brzymich -sklepów -departamento-

wych. »
Ruchliwość i rzeźkość jego wpro

wadzały w podziw tych, co metry»
kę jego dokładniej znali.

Zbliżając się już do dziewiątego

krzyżyka, wytańcowywał najmodniej

sze jarz'y ze śpiewaczkami w re-
stauracji Colonial.

Bawił się do upadłego gdy mlod-

si, a nawet naprawdę młodzi dowo

dzili, że są zmęczeni.
Śmierć nastąpiła nagle.
Do ostatniej niemal chwili cieszył

się tęgiem zdrowiem i młodzieńczą

zaiste werwą.
« #

Mayor miasta Bostonu inne jesz-
cze przytacza przykłady na poparcie
swej tezy, że pięćdziesiątka - to
wcale jeszcze nie koniec karjery, a
w wielu wypadkach zaledwie jej po

czątek.
Lata nie mają tu znaczenia.
Zasoby energii, nieroztrwonionej

czy niezużytej, decydują o wszyst-

kiem.

Sam pan Fitzgerald w 62-gim ro-

ku życia _„przetańcowuje" swego

syma, liczącego dwadzieścia -kilka

wiosen i zdaniem tancerek, nie tyl-

ko lepiej tańczy, ale 1 „lepiej wy-

gląda".

Zapytano go raz w towarzystwie,

coby zrobił, gdyby nagle stracił

fortunę i znalazł się bez _środków

do życia i przyjaciół?

- Nie namyślałbym się długo, co

robić. Jestem w tej szczęśliwej sy-

tuacji, że mam dzieci dorosłe, które

na siebie i na utrzymanie matki za-

robić potrafią. Wsiadłbym więc na

okręt, już nie jako pasażer, ale ja-

ko majtek, objechał świat dookoła i

od bieguna do bieguna, poznałbym

ludzi dobrych i złych, jakimi są na-

prawdę, - i ręczę, że na schyłku

żywota czułbym się znacznie szczę

śliwszym od bogatych młodzieńców,

włóczących się po luksusowych ho-

telach - z kraju do kraju - za 0-

dziedziczone po rodzicach _pienią-

dze.
- Mle gdyby pan miał rodzinę i

musiał jeszcze łożyć na jej utrzy-

manie?

- To już trudniejsza nieco spra-

wa - odparł młody starzec, -Ale

znalazłbym wyjście.  Wyjechałbym

do Stanów Południowych czy po-

łudniowo -, zachodnich, gdzie niemą

jeszcze -tego co tu przeludnienia,

gdzie o pracę łatwiej, gdzie każdy,

kto chce naprawdę, zawsze znajdzie

spósobność do zrobienia majątku, a

już w conajmniej zarobienia na ży-

cie, - Zresztą obrotny człowiek

wszędzie da sobie radę, bo ileż to

nietkniętych pól odłogiem leży. -

Naprzyklad ujęcie w karby techni-

czne przypływów i odpływów mo-

rza!

 z

to

 

  

  

  

 

  

     

Byly mayor Bostonu (u góry) podaje pouczające przy»

kłady triumfów życiowych po pięćdziesiątce.

-

Charles

H. Taylor (na lewo), William J. Shepard (na prawo),

Woodrow Wilson (u spodu) - doszli d

znaczenia i fortuny w drugiej połowie życia.

lo wylywów,

O, gdybym był wynalazcą! --
mówi dzielny eks - burmistrz bo-
stoński.

Nie mniejsze możliwości finanso-
we dla człowieka z dobrą głową na

karku widzi burmistrz w popula-
ryzacji nowych sposobów ubezpie-

" czeń częściowych, to znaczy nie ca-

tego organizmu od śmierci, ale po-

szczególnych części

|

organizmu od

zużywania się w fachowej pracy, -
więc. palców stenografistek, uszu ra
djotelegrafistów, stóp tancerek,

:

śro-
dkowych części prezesów, a nawet
mózgów tych, co pracują głową. -

Czyż człowiek zdolny i dośwładczo

ny nie potrafiłby tych możliwości
ująć w system finansowy i uczynić
z nich wody na swój młyn, aby i
jemu przecież coś z tego za pomy-
słowość  kapnglo.

pao
Ale wróćmy jeszcze z mayorem

bostońskim do młodzieńców, którzy "
po dojściu do pięćdziesiątki dawny
rachunęk -Jat przekreślii i znowu
zaczęlilliczyć od początku.

Oto naprzykład taki miljoner Au-
relius S. Minds. - Do 50 roku ży-
cia był małomiasteczkowym apteka-
rzem. Po pięćdziesiątce _wymyślił
krem migdałowo - miodowy, wy-

STRONICA 23.

 

 

PRECZ ZE STAROŚCIĄ!

CZYTAJCIE, uczcie się, naśladujciel - Znajdzie-
cie tu szereg przykładów stwierdzających niezbi- *

życiową.
cie, że nigdy nie jest zapóźno zacząć wielką karjerę

Nie myślcie o zbliżającej się starości, bo to osła-
bia hart duszy i ciała.

Po pięćdziesiątce ędzyśkade wszystko, coście
przedtem stracili, z kolosalnym naddatkiem.

; Bedziecie lowiryby, robié krem, kué konie,-po-

dobać się kobietom i zbierać miljony!

Dobra nowina dla podtatusiałych niedolegow.

  

   

gładzający najbardziej zatwardziałe

zmarszczki i nadający skórze barwę

i połysk płatków różanych. Słowem

krem nad kremy, - taki krem, że
to palce lizać!

Mayor. bostoński nie wie, jak ten
krem na skórę działał. Wie tylko, że

ów pan Hinds umierając, zostawił

dzieciom wspaniałą fortunę 10-mi-

Ijonową, do stu tysięcy beczek mlo=
du i migdałów!

Dopiero po całkowitem wycofa-
niu sig z interesu, Hinds zaczął o-

powiadać o początkach swej karje-
ry kosmetycznej. Przedtem - nie
miał czasu.
W dwudziestym roku życia Aure-

lus Hinds pożegnał farmę ojcow-
ską i wstąpił do apteki swego wuja
w Livermore, gdzie dzięki wrodzo-
nym zdolnościom, _rychło sztukę
kręcenia" pigułek i robienia  balsa-
mów opanował.
Niebawem zdolny, acz początku»

jacy, farmaceuta został powołany na
*» 'stanowisko naczelnego pigularza W

aptece w Portland, gdzie odrazu za
proponowano mu pensję o jakiej ni-
gdy w życiu nie marzył, bo aż
cztery i pół dolary na tydzień. -
W tym to czasie ustalonych wa-
runków bytu i dostatku przyszłemu

 

1

zl.

miljonerowi wpadła w rękę stara

francuska książeczka z receptą po-

mat i cold-crean'ów. W niej zła» .:

lazł ów skarb zakopany: - krem
miodowo - migdałowy, prawdziwą
"konfiturę kosmetyczną! 23

Naitrudnieł było sgvzedać _
szy tuzin słoików. Później poszło, |

jak... po kremie migdałowym. Trze«"

ba było otworzyć laboratorjum. -

Właśnie - po wielu, wielu latach

graty w cudzem, uczony wynalazca |

ył już wówczas mocno szpakowa«
tym mężczyzną. z

Synowie jego już podrośi:" - .-

Można im było powierzyć tajgmni«
cę balsamu młodości.

Ale nikomu więcej.
Ojciec, trzej synowie, dwaj ma- ,

drzy a trzeci - aptekarz, i córka
razem pracowali nad rozwinięciem
naukowej i handlowej strony wy-
nalazku.

Interes tak się wkrótce rozwinął,
że sekret kremu znalazł chętnych
nabywców w New Yorku, którzy o-
flarowali za jego odstąpienie sześć

 

+ milionów dolarów.
Czyż nie jest to pouczające?
Czyż nie wleje otuchy w serca"

tych, co ulegają zwątpienie w 50
roku życia. Hinds zaczął wprawdzie
robić krem we wczesnej młodości,

' ale powodzenie osiągnął w podesze
   

a » "zi
Zresztą nie tylko mężczyźni, ale l

kobiety nie powinny sig bać pięć ......
dziesiątki. mial

P. Nellie Frost ze Stratham w. tym
wieku mniej więcej wykupiła z nie»
dołężnych rąk męża kuźnię 1 sama
tajga się kuciem koni. 1

od szczęśliwym znakiem podko»

wy, po zastosowaniu współczesnych
metod handlowych - kuźnia stała *
się całą fabryką z całą falangq a=
gentów, dość uzdolnionych, by wy»
tłumaczyć wszystkim koniom w Newf
Haven, że powinny staranniej pedia
curować swe kopyta 1 częściej
jać podkowy.

siać podkowy „>, sA 3

Pan Shaw z Brooklyna w plęb» .
dziesiątym roku Życia stracił znacze --
ną fortunę. Zaczął robić ją na no- .
wo, już nie jako inżynier, ale jaką
specjalista od łowienia ryb. - Za+
logy}. szkołę.

Spóźniona nieco specjalność przy

tym wieku. a
a

 

niosła mu nową fortunę bram
Kilka dzieł z zakresu teorji plese

ciarstwa pozwoliło mu jeszcze pięć
kniej majątek zaokragli¢. - Mniej-
szy. dochód przyniosły mu dzieła z
zakresu astronomii, geologii 1 tech« '
niki.

Łowienie ryb w podeszłym wie»
ku rozstrzygnęło o jego nowem J
wielkiem w życiu powodzeniu.

Słusznie powiada on teraz, boga.;
te już zebrawszy plony:
„Entuzjazm jest wszystkiem W

Życiu. Mechaniczne odrabianie pow
winności i obowiązków nie prowa=
dzi do niczego. Trzeba choć raz jes.''
den w Życiu „zbudzić się do cześ

  

gos". 26

- Czy pan wie, te moja żona
znowu ma dziecko - zawołał w
triumferu sędziwy entfolog 1 wstro<
nom. i

Pozornie nie pozostawało to w -›
bliższym związku z kwestją „bum
dzenia się do czegoś" i entuzjazmu.

Ale tylko - pozornie. 3
Entuzjazm, nawet po dojściu do

ięćdziesiątki, -zaiste jest WW" ",
iem w życiu!

Ś
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UDFISHER|Te rolki i ta szmata wnałcie maczana... Co za /świetny pomysł. - k „( 1
Dumny jestem ze
siebie! - Maryś,

moja, Maryś! .

         

 

  

( Mutt śpi, jak umarły! - Co za
świetna okazja! -

\ Iti! hil to! hat
     

   

 

 

 

 

 
 

 

 
  

 
 

 

 

 

 

    

    

  

   

   

  

Dawno
czeka-
tem na
tą spo-
sobność

Kochany .Jeff!
Stop! - Stój! )

Przestań! z
~

    

  

 

 

  

 
  

   

  
Spróbuj
mnie tylko
dostać!

i! hi!

  Dostanę cię za to, ty
wściekty: robaku!

 

      

       

  


